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Prowa�z,, nie rozmawiam! 
K

ierowca prowadzący samo­
chód i jednocześn ie rozmawia­
jący przez telefon komórkowy 

to powszechny widok na naszych 
drogach. Pomimo coraz surowszych 
kar za to przewinienie bardzo trud­
no wykorzenić ten nawyk. Z badań 
Komendy Głównej Pol icj i  wyn ika, 
że tylko jedna czwarta uczestn ików 
ruchu korzysta z zestawów głośno­
mówiących ;  prawie połowa ankie­
towanych rozmawia przez telefon 
w czasie jazdy i aż 65 procent czyta, 
a nawet pisze wiadomości teksto­
we. Choć często n ie zdajemy sobie 
sprawy, jak bardzo odbija się to na 
bezpiecznej jeździe. l n ie jest to 
tylko nasz polski problem . . .  

Amerykańska Krajowa Rada 
Bezpieczeństwa szacuje, że już trze­
ci rok z rzędu rośnie l iczba wypad­
ków samochodowych, których przy­
czyną były rozmowy przez telefony 
komórkowe. Z szacunków wynika, 
że 6 procent wszystkich wypadków 
samochodowych jest spowodowa­
nych przez pisanie SMS-ów w trak­
cie jazdy, a rozmowa przez telefon 
była przyczyną 21 procent wypad­
ków. We Włoszech najczęstszą 
przyczyną wypadków drogowych 
n ie jest an i nadmierna prędkość, an i 
wypity alkohol , czy spożyte narkoty­
ki . . .  lecz używanie komórki w trak­
cie jazdy. Na n ic drakońskie kary 
z odebraniem prawa jazdy od jedne­
go do trzech miesięcy, czy mandat 
w wysokości do prawie 600 euro. 
M imo tego co ósmy tamtejszy kie­
rowca w czasie jazdy jedną ręką 
trzyma kierownicę, a drugą telefon 
komórkowy. 

Pisanie SMS-ów w trakcie pro­
wadzenia samochodu ośmiokrotnie 
zwiększa ryzyko wypadku , a cztero­
krotnie zwiększa je rozmowa przez 
telefon. Niebezpieczne jest nawet 
samo wybieran ie numeru ; zajmu­
je to przynajmniej siedem sekund 
i w tym czasie nasza uwaga sku­
piona jest na klawiaturze telefonu. 
Przy prędkości 1 00 ki lometrów na 
godzinę oznacza to , że przejecha­
l iśmy z zamkn iętymi oczami około 
200 metrów! 

Komórka w czasie jazdy samo­
chodem n igdy n ie jest sprzymie­
rzeńcem kierowcy! • 

Krzysztof Kilijanek 
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Polowanie na 
Leon MADEJSKI 

,, Kondora'' CI, 1 
Mówią o nim, że to najsłynniejszy haker 
dwudziestego wieku, dla wielu młodych 
ludzi to ikona hakerstwa. Wiele lat spę­
dził za więziennymi kratami albo też 
ukrywał się przed wymiarem sprawie­
dliwości. Nie jest przesadą twierdzenie, 
że przez kilka lat obawiały się go setki 
tysięcy Amerykanów. Po aresztowaniu 
groziła mu kara kilkuset lat pozbawie­
nia wolności, mimo że nigdy nie oskar-

żono go o czerpanie korzyści finan­
sowych z popełnianych przestępstw. 
Wyrokiem sądu zakazano mu jakiego­
kolwiek dostępu do komputera, gdyż 
- jak brzmiało uzasadnienie amerykań­
skiej Temidy - "człowiek ten uzbrojony 
w klawiaturę jest groźny dla społeczeń­
stwa". Był to pierwszy tego typu wyrok 
w dziejach światowego wymiaru spra­
wiedliwości! 

3 
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K
evin Mitn ick - bo to o n im mowa - przez wiele 
lat włamywał się do najważniejszych kor­
poracj i telekomunikacyjnych , kradnąc dane, 
siejąc postrach ,  ale n igdy nie zgarnął na tym 
procederze wielkich pieniędzy. Wręcz prze­
ciwnie - n igdy nie pozwolił sobie na celowe 

niszczenie danych. Jego krym inalna kartoteka, bar­
dziej znanego w internecie jako "Kondor", roi się od 
popełnionych przez n iego przestępstw. Wykradł kilka 
tysięcy pl ików z danymi i przynajmniej 20 tysięcy 
numerów kart kredytowych ;  jego łupem padły tysiące 
megabajtów prywatnego oprogramowania. Wdzierał 
się do pi ln ie strzeżonych central m iędzynarodowych 
korporacj i ,  m iał swobodny dostęp do tajemnic handlo­
wych , których wartość rynkowa l iczona była w dzie­
siątkach mi l ionów dolarów. Z drug iej strony był i jest 
ekspertem w dziedz in ie skomplikowanych systemów 
komputerowych i telefon icznych, a szczególnie naj­
nowszych wirusów, które niespodziewanie pojawiały 
się w sieciach komputerowych .  Do tego wszystkiego, 
oprócz n ietuzinkowych zdolności w obsłudze sieci 
telefonicznych i komputerów, do perfekcj i opanował 
sztukę zdobywania i nformacji potrzebnych do wła­
mań , poprzez umiejętność pozyskiwania od ludzi 
pożądanych wiadomości . Mitnick nie łamał skompli­
kowanych algorytmów, natomiast potrafił zadawać 
odpowiednim ludziom odpowiednie pytania. 

- Gdybym mógł powrócić w przeszłość w maszynie 
czasu, najchętniej byłbym wysportowanym uczniem, 
grałbym w baseball i prowadził ożywione życie towa­
rzyskie - stwierdził Kevin Mitn ick ki lka tygodni  po 
aresztowan iu .  - Z pewnością nie znałbym się na 
komputerach, bowiem człowieka otacza jeszcze kilka 
o wiele bardziej interesujących rzeczy. Zaręczam, że 
moje życie potoczyłoby się w inny sposób. Jednak nie 
zmienię minionego czasu i jestem tym, kim jestem. 

Nie bez powodu nosił tytuł "króla hakerów". W swo­
jej n iechlubnej ,  przestępczej karierze udało mu się 
spenetrować doskonale zabezpieczone sieci takich 
światowych potentatów jak Nokia, Motorola, Fuj itsu ,  
Novel l ,  C IA,  NASA, a nawet FBI .  Jego zdjęcie wid­
n iało na pierwszych stronach ,,Timesa", ,,Newsweeka" 
i w innych wysokonakładowych gazetach .  Był wro­
giem publ icznym numer jeden,  choć nie zabił żadne­
go człowieka i nie ukradł ani jednego dolara ! Wszyscy 
dobrze wiedziel i ,  że mają do czyn ienia z prawdziwą 
legendą. 

Nigdy nie był tytanem nauki 

K
evin Mitn ick nie miał łatwego życia i na pewno 
nic nie zapowiadało, że będzie gen ialnym znaw­
cą komputerów i informatyki . Urodził się 6 sierp-

nia 1963 roku w Van Nuys, w n iczym niewyróżn iającej 
się amerykańskiej rodzin ie. Jego ojciec - Alan M itn ick 
wychowywał się w biednych dzieln icach Detroit, 
jako jedno z czworga dzieci w niezamożnej rodzin ie 
żydowskiej. Tutaj udało mu się skończyć szkołę śred­
nią, po czym za namową rodziców wstąpił do wojska, 
które stwarzało całkiem sporą szansę na małą stabi l i ­
zację u progu dorosłego życia. Wkrótce przeniesiono 
go do Kaliforn i i .  Na jednej z przepustek poznał Shelly 
Kramer, która była kelnerką w restauracj i .  Od razu 
przypadl i sobie do gustu i - jak zgodn ie przyznają 

ich przyjaciele - była to gorąca miłość od pierwszego 
wejrzen ia. On miał wtedy dziewiętnaście lat, ona była 
o rok młodsza. Kilka m iesięcy później stanęli na ślub­
nym kobiercu , by wpatrzen i  w siebie ślubować sobie 
miłość, wierność i uczciwość małżeńską. Rok później 
urodził się ich jedyny syn Kevin .  

Małżeństwo dwojga młodych ludzi n ie  trwało jed­
nak długo. Brak pien iędzy, przeprowadzka do wie­
lorodz innego budynku , który pamiętał jeszcze lata 
trzydzieste, były powodem coraz częstszych kłótn i 
i awantur. Alan i Shelly coraz trudn iej znajdowali 
wspólny język, a ich drogi coraz bardziej się roz­
chodziły. Wreszcie zapadła decyzja o rozwodzie, bo 
wspóln ie doszl i  do wniosku , że takie dalsze życie n ie 
ma żadnego sensu. Kevin miał wtedy zaledwie trzy 
lata. Został z matką, która ciężko pracowała po kil­
kanaście godzin na dobę w pobl iskim hipermarkecie, 
aby zarobić na utrzyman ie ukochanego malca, bo na 
regularne al imenty od ojca nie miała co l iczyć. 

Kiedy Kevin skończył pięć lat, Shelly ponownie 
wyszła za mąż. Tym razem wybrankiem jej serca 
został o piętnaście lat starszy były oficer Marynarki 
Wojennej ,  który według danych z pol icyjnych kartotek 
kilka razy dopuścił się molestowania seksualnego 
wobec siedmioletn iego Kevina. Fakt ten był przyczyną 
burzl iwego rozwodu z Shel ly. Jej drugie małżeństwo 
nie trwało tym razem nawet dwunastu m iesięcy. Dwa 
lata późn iej wyszła za mąż po raz trzeci . l ten związek 
rozpadł się po n iespełna półtora roku . Ciągłe zm iany 
domów, kolejn i  nowi "tatusiowie", wreszcie codzienny 
brak pien iędzy, nie pozostały bez wpływu na psychikę 
kilku letn iego chłopczyka. Lekarze uznali go za nad­
pobudl iwego i przepisal i nawet stosowne lekarstwa, 
które zażywał do jedenastego roku życia. 

Lista chorób wieku dz iecięcego jest jednak znacz­
nie dłuższa. Kevin cierpiał na chron iczne alerg ie ,  
szczególnie po całych dn iach spędzonych na pobl i­
skich podwórkach .  Swego czasu skarżył się na palpi­
tacje serca, ale lekarze, którzy go dokładnie zbadal i ,  
doszli do  wniosku , że  było to raczej subiektywne wra­
żen ie, spowodowane najprawdopodobniej wynikiem 
ciągłego stresu i n iepokoju .  

Od najmłodszych lat Kevin stronił od towarzy­
stwa rówieśników. Ci zresztą n iespecjaln ie chcieli się 
bawić z grubym (kochał jedzenie i - jak opowiadała 
potem w sądzie jego matka - tort wystarczał mu 
na jedno posiedzenie. Taki był z niego łasuch i nie 
byłam w stanie nic z tym zrobie). Był n iezaradnym,  
n ieśmiałym chłopakiem , który wyraźnie odróżniał się 
od reszty rówieśników. N ie wpadał z tego powodu 
w zbytnie kompleksy. Rychło znalazł sobie bardzo 
ciekawe zajęcie - całymi dn iami jeździł po mieście 
autobusem, odkrywszy w jaki sposób można oszukać 
elektroniczny kasown ik. Późn iej zajął się krótkofa­
larstwem, wreszcie poznał u rok komputerów, które 
bardzo szybko zastąpiły mu rodzinę i przyjaciół. 

N igdy n ie był tytanem nauki. Rzucił nawet szkołę 
średnią, aby dopiero późn iej zdobyć G .E .D .  - świa­
dectwo ekstern istycznego zdobycia wiedzy na pozio­
mie szkoły średn iej .  Już jako nastolatek wyraźn ie 
wyróżniał się na tle swoich rówieśn ików. Rzadko spę­
dzał z n im i  wolny czas. Kiedy znalazł się w towarzy­
stwie koleżanek, był wyraźnie zdenerwowany, wręcz 
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on ieśmielony. Zamykał się w swoim komputerowym 
świecie, który stawał się dla n iego coraz większym 
żywiołem. Codzienne, wielogodzinne sesje z klawia­
tu rą komputera stawały się normalnym elementem 
jego życia. 

*** 

C 
o zatem zadecydowało o tym ,  że zwykły, szary 
chłopak, pochodzący z biednej ,  rozbitej rodzi­
ny, stał się guru światowego hakerstwa? Sam 

Mitnick zadawał sobie to pytanie . . .  i odpowiedzi na 
nie uqziel ił w swojej autobiografi i "Sztuka podstę­
pu": Scieżka, na którą wstąpiłem, miała zapewne 
swój początek w dzieciństwie. Byłem beztroskim, ale 
znudzonym dzieckiem. Dorastając w San Fernando 
Valley, miałem całą młodość na zwiedzanie Los 
Angeles. W wieku 12 lat znalazłem sposób na dar­
mowe podróżowanie po całym okręgu Los Angeles. 
Któregoś dnia, jadąc autobusem, odkryłem, że układ 
otworów na bilecie tworzony przez kierowcę podczas 
kasowania oznacza dzień, godzinę i trasę przejazdu 
autobusu. Przyjaźnie nastawiony kierowca odpo­
wiedział na wszystkie moje dokładnie przemyślane 
pytania, łącznie z tym, gdzie można kupić kasownik, 
którego używa. Bilety te pozwalały na przesiadki 
i kontynuowanie podróży. Wymyśliłem wtedy, jak ich 
używać, aby jeździć wszędzie za darmo. Zdobycie 
nieskasowanych biletów to była pestka: kosze na 
śmieci w zajezdniach autobusowych pełne były nie 
do końca zużytych bloczków biletowych, których kie­
rowcy pozbywali się na koniec zmiany. Mając nieska­
sowane bilety i kasownik, mogłem sam je oznaczać 
w taki sposób, aby dostać się w dowolne miejsce 
w Los Angeles. Wkrótce znałem wszystkie układy 
tras autobusów na pamięć. To wczesny przykład 
mojej zadziwiającej zdolności do zapamiętywania 
pewnego rodzaju informacji. Do dzisiaj pamiętam 
numery telefonów, hasła i tym podobne szczegóły -
nawet te zapamiętane w dzieciństwie. Innym moim 
zainteresowaniem, jakie ujawniło się dość wcześnie, 
była fascynacja sztuczkami prestidigitatorskimi. Po 
odkryciu, na czym polega jakaś sztuczka, ćwiczyłem 
tak długo, aż ją opanowałem. W pewnym sensie to 
dzięki magii odkryłem radość, jaką można czerpać 
z wprowadzania ludzi w błąd. 

Miłe złego początki 

W
1 978 roku piętnastoletni Kevin przypadkowo 
skontaktował się dzięki krótkofalówce z 1 8-let­
n im Levisem de Payne. Obu młodzieńców 

oprócz krótkofalarstwa połączyła także druga pasja -
nielegalne, bezpłatne połączen ia telefon iczne, dzięki 
wykradzionym kodom teleinformatycznym. 

Dla amatorów bezpłatnego telefonowania koniec 
lat siedemdziesiątych ubiegłego stu lecia to było praw­
dziwe eldorado. W tamtych czasach jeszcze nikt n ie 
zaprzątał sobie głowy hakerami ,  n ikt n ie monitorował 
dostępu do sieci telefonicznej ,  n ie było skomputeryzo­
wanych łączn ic. Hakerzy (a nie było ich jeszcze wtedy 
zbyt wielu) ,  byl i  praktycznie bezkarni i mogl i  za darmo 
dzwonić w dowolne m iejsce na świecie. Na początku 

KRÓL HAKERÓW 

lat osiemdziesiątych operatorzy telekomunikacyjn i  
zaczęli wymien iać w USA stare centrale analogowe 
na nowszej generacji u rządzen ia cyfrowe. Dla Kevina, 
Levisa i g rupki ich ki lku przyjaciół (którzy byl i  znani 
w środowisku jako "Roscoe of Roscoe") n ie było to 
żadnym problemem. Wystarczyło ki lka tygodn i ,  aby 
udało im się pokonać o wiele bardziej nowoczesne 
zabezpieczenia elektron iczne. Zmienił się charakter 
ich działalności .  Bezpłatne rozmowy telefon iczne były 
marginesem ich działalności .  Coraz częściej kom­
putery były ze sobą połączone za pomocą tzw. sieci 
"Arpanet", poprzedniczki dzisiejszego internetu . 

Przygoda Mitnicka z hakerstwem rozpoczęła się 
dość n iewinn ie ,  a pierwsze darmowe połączenia 
telefon iczne i domowe kasown iki bi letów nie wróżyły 
jeszcze popularności , z jaką przyszło mu się zmagać 
kilkanaście lat później .  Pierwsze sukcesy hakerskie 
motywowały go jednak do coraz to nowych wyzwań . 
Z czasem doszedł do takiej perfekcj i ,  że włamywanie 
się do sieci najsłynn iejszych operatorów komórko­
wych i central telefon icznych n ie stanowiło już dla 
n iego problemu.  

Po raz pierwszy Kevin włamał s ię  do systemu 
informatycznego swojej szkoły Monroe H igh School 
w Los Angeles. Chociaż mógł zmienić swoje stopnie 
(a nie były one najlepsze) , n ie zrobił tego. Miał wtedy 
zaledwie 1 7  lat. Najprawdopodobniej wtedy też zaczął 
używać pseudonimu "Kondor", który zaczerpnął ze 
słynnego fi lmu sensacyjnego ,,Trzy dn i  Kondora". 

Kilka miesięcy później Kevin wraz z de Paynem 
postawil i sobie prawdziwie wielki cel - postanowil i 
włamać się do głównego komputera fi rmy Pacific Bel l ,  
m ieszczącego s ię w samym centrum Los Angeles. 
Dokładn ie znal i  parametry znajdujących się tam 
urządzeń ,  imiona, nazwiska i funkcje zatrudnionych 
tam pracowników. I nformacje te , wbrew pozorom , nie 
były wynikiem przebiegłego hakerstwa. Wystarczyło 
grzebanie w firmowym śmietn iku ,  do którego n ie­
mal codzienn ie wyrzucano dziesiątki ki logramów 
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makulatu ry. Widok dwójki chłopaków grzebiących na 
wysypisku n ie był dla n ikogo żadnym zaskoczen iem, 
przecież w m ieście było tylu żebraków i włóczęgów. 
Oni doskonale wiedz iel i ,  czego szukać. Z fragmen­
tów różnych dokumentów budowali sobie obraz fi rmy 
i funkcjonującego w niej systemu informatycznego. 

- Włamanie się do sieci komputerowych dużych 
firm nie jest dla mnie specjalnym problemem - opo­
wiadał kilkanaście lat późn iej o początkach swej 
działalności na jednej z l ist dyskusyjnych w inter­
necie. - Wystarczyło zajrzeć do śmieci, od tego 
z reguły zawsze zaczynałem, aby dowiedzieć się 
czegoś o interesującej mnie firmie, znaleźć jej sche­
mat organizacyjny. Pod koniec lat siedemdziesiątych 
i na początku osiemdziesiątych zawsze przesiewałem 
śmieci przedsiębiorstw telefonicznych. Znajdowałem 
ich podręczniki, listy pracowników. W 1981 roku 
znalazłem w śmieciach hasła do jednego z najle­
piej strzeżonych komputerów. Wprawdzie wydruk był 
podarty, ale ktoś uparty i zdeterminowany mógł zrobić 
z tego odpowiedni użytek . . .  

Teraz do pełni szczęścia brakowało i m  jedynie 
spisu kodów, dzięki którym mogl iby się swobodnie 
poruszać po systemach komputerowych sieci Bella . . .  
ale i na to znaleźli sposób. 

Strażnicy nie wyczuli podstępu 

W 
pewne n iedz ielne popołudnie Kevin ubrał się 
w swój najlepszy garn itu r i wraz z Levisem 
podjechali taksówką pod siedz ibę Pacific 

Bel l .  Pewnym krokiem podeszl i  do głównego wejścia 
i zaczęli rozmowę ze strażnikami .  Idealn ie odegra­
l i  rolę zi rytowanych pracowników, którym szef (tu 
wymieni l i  odpowiednie nazwiska) kazał przyjść w n ie­
dzielne popołudnie,  aby pi ln ie przygotowali jakieś 
dokumenty na jutrzejsze posiedzenie zarządu .  

- Umówiłem się na randkę z narzeczoną, a zamiast 
romantycznego spaceru czeka mnie siedzenie nad 
stertą papierów - użalał się sam nad sobą Kevin 
przed strażnikami ochrony budyr)ku . - Niech to szlag! 
Ale co miałem powiedzieć?! Ze nie mam czasu? 
No, dosyć tego gadania, czas zabrać się do roboty. 
Poproszę klucz od pokoju 208 i 31 O. A może któryś 
z kolegów jest już na górze .. . 

Kevin doskonale odegrał swoją rolę. Strażnicy n ie 
wyczul i  żadnego podstępu, zresztą bardziej intere­
sował ich chyba program telewizyjny n iż słuchanie 
opowieści tego chłopaka. Młodzieńcy wpisal i się do 
księg i  wejścia, odbi l i  karty zegarowe, wzięl i klucze 
i windą wjechal i na trzecie piętro, gdzie mieściło się 
m . i n .  pomieszczenie centrum informatycznego Pacific 
Bel l .  Po niespełna półtorej godziny i ntensywnych 
poszukiwań wyszl i  z bardzo cennymi łupami .  W ręku 
trzymali bazy danych ki lku amerykańskich f irm teleko­
munikacyjnych i l istę kodów wejściowych do systemu 
informatycznego Pacific Bel l .  N ie n iepokojen i przez 
n ikogo zjechal i na dół, oddali klucze, pożegnali się ze 
strażnikami i wyszl i  na u l icę . 

Kradzież n iezwykle cennych danych wyszła na jaw 
dopiero w pon iedz iałkowe popołudnie. Wprawdzie 
sporządzono portret pamięciowy dwójki wyjątkowo 
przebiegłych młodzieńców, którzy podawali się za 
pracowników fi rmy, ale był on na tyle ogólnikowy, że 

nie sposób było na jego podstawie wytypować wyjąt­
kowo przebiegłych złodziei .  

Kevin i Levis n ie zdążyl i  nawet zrobić użytku ze 
zdobytych danych. Policja już od dawna interesowała 
się ich działalnością, tym bardziej że byl i  podejrzewa­
ni o kilka drobniejszych przestępstw. Pogrążające ich 
zeznania złożyła jedna z koleżanek, członkin i  g rupy 
"Roscoe of Roscoe", która wiedziała o kradzieży 
w budynku Pacific Bel l .  Kevin został wezwany na 
przesłuchanie. Policja, a później sąd wzięl i pod uwagę 
dotychczasową n iekaralność, przyznanie się do prze­
stępstwa i wykazaną skruchę. Został skazany na rok 
nadzoru kuratora sądowego. Na tak łagodny wyrok 
na pewno wpłynęła doskonała obrona jego adwokata, 
który usiłował przekonać sędziego, że ma do czynie­
nia nie tyle z groźnym przestępcą, co z młodym inte­
l igentnym chłopakiem , który trochę "zagalopował" się 
w swoich zainteresowaniach informatycznych . 

Sąd dał wiarę tym argumentom - ale najbl iż­
sza przyszłość miała zweryfikować to przekonanie. 
Kilka m iesięcy później wraz z młodszym o dwa lata 
Lenny di Cicco, został przyłapany na kradzieży (za 
pośrednictwem modemu) dokumentacj i central tele­
fon icznych, czytan iu  prywatnej poczty elektronicznej 
i pi rackim buszowaniu  po "Arpanecie". Kevin złamał 
warunki dozoru i dlatego tym razem sąd nie miał już 
dla n iego żadnego pobłażania. 

Wyrok brzm iał :  sześć m iesięcy pozbawienia wol­
ności . Po raz pierwszy w życiu trafił do więzienia dla 
młodocianych przestępców w Stockton w Kaliforn i i .  
Wkrótce zaczęły s ię  dziać dz iwne rzeczy. Sędziemu ,  
który wydał ten wyrok oraz kuratorowi młodego 
hakera w nie do końca wyjaśnionych okolicznościach 
wyłączono telefon , zaś w firmie telefonicznej zaginęły 
wszelkie informacje o tych dwóch klientach . 

Próbował zerwać z grzechami młodości 

Osadzony w więzien iu sprawował się bardzo 
dobrze. Kilka razy został nawet wyróżn iony 
przez wychowawców, którzy namówi l i  go do 

współpracy z policją z Los Angeles przy nagrywa­
n iu szkolen iowej kasety wideo na temat zabezpie­
czeń komputerowych. W więzien iu po raz pierwszy 
został poddany badaniu  przez zespół psychologów. 
Z zachowanych akt wynika, że "został uznany za 
młodzieńca z osobowością o nieuspołeczn ionym, 
n ieagresywnym charakterze". Z drug iej jednak stro­
ny badania n ie wykazały żadnych śladów psychozy, 
stwierdziły jednak u Kevina min imalny stopień zdolno­
ści wydawania sądów, brak zdolności przewidywania 
i n iedojrzałość psychiczną. 

Już wtedy w środowisku kal ifornijskich hakerów, 
n iespełna dwudziestoletni Kevin Mitnick cieszył się 
uznaniem i poważaniem. Krążyła o nim fama, że n ie 
ma takich zabezpieczeń , których nie byłby w stanie 
ominąć. Swego czasu próbował nawet wymazać 
dane o swojej przeszłości krym inalnej z policyjnej 
kartoteki . 

Wiele wskazywało na to, że po wyjściu na wol­
ność Kevin zamierza zerwać z grzechami młodo­
ści . Doskonale grał zresocjalizowanego młodzieńca, 
a może naprawdę m iał takie zamiary? Tylko on jeden 
zna prawdę.  Faktem jest, że zaczął uczciwą, legalną 
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pracę u swoich przyjaciół jako pracownik biu rowy. 
Prowadził księgowość, załatwiał rozl iczne sprawy 
w biurach i u rzędach. N iestety, ku jego nieszczęściu 
coraz częściej pracował przy klawiaturze komputera. 
Odezwał się w n im n iespokojny duch hakera. Ki lka 
miesięcy późn iej znalazł się na l iście podejrzanych 
o zdobycie nieuprawnionego dostępu do sprawozdań 
finansowych jednej z lokalnych f irm leasingowych 
i o używanie fałszywych kodów dostępu umożl iwia­
jących wykonywanie bezpłatnych połączeń między­
miastowych i m iędzynarodowych .  Zebrane przeciwko 
niemu dowody winy były na tyle przekonywające, 
że sędzia bez większego wahania podpisał nakaz 
aresztowania Kevina Mitn icka. Ale ten jakby się tego 
spodziewał, bowiem kilka dn i  wcześniej niespodzie­
wan ie zn iknął. An i rodzina, an i przyjaciele, an i dotych­
czasowy pracodawca n ie wiedziel i ,  co się z n im stało. 
Zapp.dł się, jak kamień w wodę. 

Siad po Mitn icku urwał się na kilkanaście miesięcy. 
Przynajmniej część tego czasu spędził w północnej 
Kaliforn i i ,  gdzie pod przybranym nazwiskiem uczęsz­
czał na zajęcia w Butte Com mu n ity College. Podobno 
ki lka miesięcy spędził nawet w Izraelu i Wielkiej 
Brytani i .  Tak przynajmniej spekulują fan i  "Kondora". 
Po powrocie zgłosił się wraz z adwokatem na pol icję. 
Tym razem sprawa rozeszła się po kościach . 

Mówimy o zwykłej kolacji 
i o niczym więcej ... 

D
wudziestodwuletni Kevin stwarzał pozory, jakby 
chciał defin itywnie zerwać z hakerstwem i stać 
się prawym obywatelem Stanów Zjednoczonych. 

To już druga taka próba w jego życiu.  

*** 

J
esienią 1 985 roku zapisał się na kurs w Centrum 
Kształcen ia Komputerowego w Los Angeles. 
Zapyta ktoś, co zdolny haker może robić na 

takich zajęciach? ! Kevin wprawdzie posiadał wiedzę 
o łaman iu systemów komputerowych ,  ale miał trud­
ności z obsługą trudniejszych arkuszy kalkulacyjnych , 
pisan iem tzw. nakładek prostych programów biuro­
wych - tego wszystkiego, co na co dzień potrzebne 
jest np. w pracy asystenta biurowego. Kevin bardzo 
poważnie przykładał się do zajęć. Wykładowcy zapa­
miętali go jako jednego z najpi ln iejszych uczn iów, któ­
rego n igdy nie trzeba było namawiać do nauki. Wręcz 
przeciwnie: był bardzo dociekl iwy, stawiał podczas 
wykładów trudne pytania, które często wykraczały 
poza zakres przerabianego materiału . 

W Centrum Kevin spotkał także swoją przyszłą 
żonę, Bonn ie Vitello. Poznali się zupełnie przypadko­
wo. Pewnego dn ia, kiedy siedział w pracown i kompu­
terowej , za pomocą poczty elektron icznej zaczął roz­
mowę z n iewysoką, poważną, atrakcyjną blondynką 
siedzącą w przeciwległym końcu sal i .  Po ki lku nic n ie 
znaczących zdan iach niespodziewanie zaproponował 
jej wspólną kolację jeszcze tego samego wieczoru . 

Bonnie w pierwszym momencie była bardzo zasko­
czona taką propozycją. Jeszcze n igdy w życiu żaden 
mężczyzna po ki lku minutach rozmowy nie składał 

KRÓL HAKERÓW 

jej takiej propozycj i .  Zresztą akurat nie miała ochoty 
na nowe znajomości . M iała już za sobą jedno n ie­
udane małżeństwo zakończone rozwodem ; za ki lka 
tygodni  m iała ponown ie stanąć na ślubnym kobiercu.  
Oczywiście, że odmówiła ! 

Kevin - kiedy kwadrans późn iej znaleźl i  się na 
korytarzu - jednak nadal nalegał na spotkanie. 
Bonn ie przez dłuższą chwilę namyślała się. Coraz 
bardziej intrygował ją młodszy o dwa lata chłopak. 
Na pewno n ie był typem podrywacza, który szuka 
pan ienki na szybki numerek. Bo nie miał wyglądu 
fi lmowego amanta, daleko mu także było do modeli 
z najnowszych żurnali mód. Był n iski , otyły, n igdy 
nie dbał o modny strój . A jednak wyróżniał się na tle 
innych chłopaków w szkole - był m iły, intel igentny, 
poważny i dobroduszny. 

- No dobra, przystojniaczku - poklepała go po 
przyjacielsku po ramien iu .  - Spotkajmy się w przy­
szłym tygodniu. Bez żadnych podtekstów. Tylko żebyś 
nie robił sobie żadnych nadziei. Mówimy o zwykłej 
kolacji i o niczym więcej .. . 

- Oczywiście, mam na myśli tylko wspaniałą kola­
cję u boku takiej dziewczyny jak ty. . .  

Była kolacja. Najpierw jedna, potem druga, wresz­
cie zaczęli się spotykać, nie tylko podczas wieczor­
nych posiłków po dług ich i wyczerpujących zajęciach 
w Centrum.  Kobieta była coraz bardziej oczarowana 
kolegą z zajęć. Nagle odkrywal i ,  że oprócz pasj i kom­
puterowych zaczyna ich łączyć coś więcej . N ie minął 
miesiąc znajomości , a Kevin zamieszkał u Bonnie 
w jej małym m ieszkanku w Thousand Oaks. Bonn ie ­
co oczywiste w tej sytuacji - zerwała n iedawne zarę­
czyny. N ie miała czego żałować, bowiem po dwóch 
miesiącach mieszkania pod wspólnym dachem Kevin 
kupił jej pierwszy w swoim życiu pierścionek zarę­
czynowy. Zaczęli myśleć o dacie ślubu i planach na 
przyszłość. 

Przygotowania do uroczystości weselnych prze­
biegały pełną parą. Zarezerwowana była już restau­
racja, gdzie m iało się odbyć skromne przyjęcie dla 
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garstki przyjaciół, w szafie wisiały już kreacje panny 
i pana młodego. Wydawało się , że n ic n ie jest w sta­
nie zakłócić tej idyll icznej atmosfery . . .  

Trzeba przesunąć datę ślubu 

N 
iespodziewanie do ich m ieszkania na tydzień 
przed ślubem zapukali policjanci . M iel i nakaz 
przeszukan ia lokalu w związku z toczącym się 

śledztwem w sprawie złaman ia systemu komputero­
wego jednej z lokalnych f irm . Jedynym podejrzanym 
w tej sprawie był oczywiście Kevin Mitn ick. 

Policjanci zabezpieczyl i stojący w pokoju kom­
puter, modem, dyskietki , podręczn iki komputerowe 
i większość podręcznych notatek leżących na biur­
ku . Kevin został przewieziony na posterunek pol icj i  
w celu złożenia zeznań . Tam przedstawiono mu 
dowody, z których n iezbicie wynikało , że w ostatnim 
czasie wszedł do NCSC - Narodowego Centrum 
Bezpieczeństwa Komputerowego. 

Scigania M itn icka szczególn ie mocno doma­
gali się szefowie fi rmy komputerowej Santa Cruz 
Operation , zajmującej się pisan iem skomplikowanych 
programów komputerowych i tworzen iem systemów 
odpowiedzialnych za bezpieczeństwo lokalnych sieci 
informatycznych. Santa Cruz Operation wyproduko­
wało m. in .  system operacyjny UN IX. Włamanie się 
"Kondora" do ich sieci (admin istratorzy podej rzewa­
l i ,  że udało mu się wykraść n iekomercyjną wersję 
UN IX-a) poważnie naruszyło reputację fi rmy. Gdyby 
informacja ta dotarła do opin i i  publ icznej ,  g roziło to 
n ie tylko spadkiem zaufania i utratą wiarygodności 
ze strony kl ientów, a przede wszystkim obniżen iem 
notowań na g iełdzie. A na to nie mogl i  sobie pozwolić. 
Zgodzi l i  się nawet na n iepodawanie sprawy do sądu ,  
w zamian za szczegółowe informacje o metodzie 
włamania. Kevin przystał na tę "propozycję n ie do 
odrzucen ia". Doszło do ugody, dzięki czemu un iknął 
rozprawy sądowej . 

Afera z Santa Cruz Operation przesunęła datę 
ślubu. Kevin i Bonnie pobrali się wreszcie 9 czerwca 
1 987 roku . Zamiast spotkania w restauracj i odbyło się 
kameralne przyjęcie w mieszkaniu rodziców panny 
młodej. Młodzi ,  aby zaoszczędzić trochę pieniędzy na 
zakup mebli i jako takie urządzenie mieszkania, przez 
krótki okres zdecydowali się zamieszkać w małym 
mieszkan iu spółdzielczym w Panorama City u matki 
Kevina, która niezmienn ie od lat pracowała jako 
kasjerka w pobl iskim supermarkecie. Bonnie praco­
wała w mało znanej f irmie komputerowej , zaś Kevin . . .  
przez całe dn ie szukał jakiejś ciekawej oferty pracy. 
Przeglądał rubryki ogłoszeń w codziennej prasie, 
dzwonił, chodził po biurach pośrednictwa pracy, pisał 
i wysyłał po ki lkanaście życiorysów dziennie. W załą­
czonych dokumentach szczegółowo wyjaśniał gdzie 
i jakie zdobył doświadczenie, wymien iał kilkanaście 
systemów operacyjnych i programów, które n ie kryły 
przed n im żadnych tajemn ic. W rubryce "cele" wpisy­
wał "kariera programisty komputerowego". Wydawało 
się , że Kevin próbuje zbudować sobie szczęśliwą 
przyszłość i robił to z prawdziwym przekonan iem. 

Zobaczymy, co da się dla ciebie zrobić ! 

Z
nalezienie pracy na pełnym etacie nie było takie 
proste. Wprawdzie oferowano mu różne, z regu­
ły mało płatne, jednorazowe zlecenia, ale tego 

typu oferty w ogóle go n ie interesowały. Cały czas 
szukał i nie tracił nadziei . W końcu pojawiła się szan­
sa, że zostanie zatrudn iony jako konsultant do spraw 
elektronicznych przelewów bankowych w Security 
Pacific Bank. Przyszl i  szefowie obiecywali wysokie 
zarobki - 34 tysiące dolarów roczn ie. Miała to być 
jego pierwsza tak dobrze płatna praca w życiu .  
N iestety, w przeddzień rozpoczęcia pracy zrezygno­
wano z jego oferty. Powodem była karalność za prze­
stępstwa komputerowe. 

Kolejną deską ratunku był n iejaki Donn Parker, 
konsultant do spraw bezpieczeństwa komputero­
wego w firmie "SRI" , nadzorujący zespół naukow­
ców do spraw nowych technolog i i  informatycznych . 
Parker był jednym z bardziej l iczących się ekspertów 
w dziedz in ie badań nad przestępczością kompute­
rową, prowadził też różne prace zlecane mu przez 
Departament Sprawiedl iwości .  Z drugiej strony był on 
swoistym autorytetem dla wielu młodych hakerów. N ic 
dziwnego, że jeśli któryś z n ich pozytywnie zaskoczył 
go swoją wiedzą, m iał duże szanse na znalezienie 
dobrej pracy w branży informatycznej .  

Kevin właśnie na to l iczył, kiedy zaczął wykręcać 
jego numer telefonu.  

- Cześć Parker. Z tej strony Mitnick. Szukam pracy 
konsultanta do spraw bezpieczeństwa danych. Nie 
słyszałeś o jakichś ciekawych propozycjach - głos 
"Kondora" był uprzejmy i od samego początku wzbu­
dzał zaufanie. 

- Nie, raczej nie f 
- A może u was w SRI znajdzie się dla mnie coś 

ciekawego - Mitn ick nie dawał jednak tak łatwo za 
wygraną. 

- Wróć do szkoły, zdobądź dyplom z nauk kom­
puterowych albo z administracji handlowej. Potem 
znajdź posadę, popracuj tam przez parę lat, zdobądź 
zaufanie innych ludzi i postaraj się im udowodnić, że 
jesteś poważnym i odpowiedzialnym człowiekiem, na 
którym można polegać nawet w najbardziej krytycz­
nym momencie. Wtedy będziemy mogli porozmawiać 
i zobaczymy, co się da dla ciebie zrobić. 

Kevin przyjął jego odmowę bez żadnych dalszych 
komentarzy, pożegnał się i odłożył słuchawkę. N ie 
dało się jednak ukryć, że był wściekły. Tylu jego zna­
jomym, którzy n ie dorównywali mu wiedzą kompute­
rową, udało się już dawno znaleźć jakieś i nteresujące 
zajęcie ! Tylko on jeden m iał z tym tak duże kłopoty, 
będące wyn ikiem hakerskiej sławy, jaką - zasłuże­
nie czy może jeszcze niezasłużenie - cieszył się 
w światku man iaków komputerowej klawiatury. Sława 
sławą, ale przecież do codziennego życia potrzebne 
są pien iądze. N ie mógł być cały czas na garnuszku 
swojej żony i matki , które na razie bez słowa łożyły 
na jego utrzymanie. Ale męska duma kazała mu jak 
najprędzej zmienić tę upokarzającą sytuację. 

Codz ienne kłopoty związane z bezowocnym 
poszukiwaniem pracy n ie zabiły miłości do kompute­
ra. Razem ze swoim serdecznym przyjacielem Lenny 
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di Cicco spędzał przed ekranem mon itora po ki lka 
godzin dziennie, zaś n iektóre weekendy były okazją 
do o wiele dłuższych maratonów. 

Od pewnego czasu bezkarn ie buszowal i 
w wewnętrznej sieci komputerowej patentanta w bran­
ży informatycznej D ig ital Equ ipment. Ich marzeniem 
było rozszyfrowanie kodu dostępu do systemu ope­
racyjnego VMS, jednego z najbardziej cen ionych tro­
feów hakerskich , który i nstalowany był na mi l ionach 
komputerów na całym świecie - bankach , instytu­
cjach badawczych ,  un iwersyteckich ,  a nawet w n ie­
których komputerach systemu kontrol i  powietrznej .  
Kod VMS był swoistym elektron icznym kluczem do 
n iemal wszystkich cybernetycznych zamków. 

*** 

P 
o setkach , a może tysiącach prób naresz­
cie udało się. Jak później zgodnie stwierdz i l i  
fachowcy, był to prawdziwy majstersztyk. M itn ick 

pracował jednocześnie na dwóch różnych kompu­
terach ,  które podłączone były do różnych numerów 
telefonicznych . . .  w różnych m iastach.  Jednego z n ich 
używał do łamania kodów i systemów dostępu , za 
pomocą drug iego - skuteczn ie gmatwał szyki śle­
dzącym go specjalistom Dig ital Equ ipment do spraw 
zabezpieczen ia. Ci ostatni długo nie m iel i  szans, aby 
z n im wygrać, bowiem Mitn ick na bieżąco czytał ich 
pocztę elektron iczną, dzięki czemu dowiadywał się 
o kolejnych podejmowanych przeciwko n iemu dzia­
łan iach.  Najpierw bezskutecznie próbowano osaczyć 
go poprzez ustalenie numeru telefonu,  z którego 
korzysta haker. N ie było z tym większych trudności . . .  
tyle tylko, że okazało się, iż n ielegalnie korzysta on 
z l in i i  telefon icznej należącej do parlamentu w Mal ibu. 
Wydawało im się , że są bezsi ln i .  Kevin ponownie 
triumfował. 

N ie wiadomo jak długo trwałoby jego hakerstwo, 
gdyby nie n ielojalność najbl iższych przyjaciół, z któ­
rymi łamał najtrudniejsze zabezpieczenia i włamy­
wał się nawet do rządowych serwerów. Najbardz iej 
zawiódł się na Lenny di Cicco, z którym dokonał kilku 
poważnych włamań . Lenny - jak piszą internetowi 
biografowie Mitnicka - z czasem poznawał najgorsze 
cechy charakteru "Kondora": nie tylko podłość, mści­
wość, żądzę odwetu na ludziach , którzy próbowali go 
oskarżać, ale także doprowadzającą do furi i zdolność 
do kłamstwa na każdym kroku , przy jednoczesnym 
wymaganiu całkowitej szczerości oraz prawdomów­
ności od innych . Di Cicco czuł, jak coraz bardziej 
uzależnia się psychiczn ie od Kevina. Ten ostatn i 
narzucał mu się w pracy, stale po_życzał pieniądze 
i zawsze "zapominał" o ich zwrocie. Ządał, by di Cicco 
wpuszczał go potajemnie do biura, aby wieczorami 
i nocami mógł bezkarn ie buszować po informatycznej 
sieci .  Kiedy któregoś dn ia di Cicco zabronił mu korzy­
stania z firmowych komputerów, wściekły M itn ick 
zadzwonił do jego szefa, przedstawił się jako agent 
Służby Dochodów Państwa i zażądał . . .  zablokowania 
wypłacania pensj i  dla di Cicco, w związku z toczącym 
się przeciwko niemu śledztwem , w którym podejrzany 
jest o machinacje podatkowe ! 

Di Cicco powoli miał tego wszystkiego dosyć. Co 
gorsza nie wiedział, w jaki sposób uwolnić się od 

KRÓL HAKERÓW 

wyjątkowo natrętnego przyjaciela, który coraz bardziej 
i ngerował n ie tylko w jego życie zawodowe, ale także 
osobiste. Złożył do FBI i D ig ital Equ impent donosy, 
w których szczegółowo poinformował o hakerskiej 
działalności Kevina M itn icka. Zaczął z n im i  współ­
pracować, aby udało się zebrać ewidentne dowody 
przestępczej działalności "Kondora". Był nawet przy 
aresztowaniu  M itn icka przez FBI .  

- Dlaczego mi to zrobiłeś? - zapytał z wyrzutem 
Kevin ,  patrząc prosto w oczy di Cicco. 

- Bo ty nie miałeś żadnych skrupułów. Kiedyś 
byliśmy przyjaciółmi, a od pewnego czasu traktowałeś 
mnie gorzej niż niewolnika. Próbowałem zmienić ten 
układ, ale nic nie wskórałem. Byłem bezradny. Sorry, 
Kevin . . .  

Mitn icka umieszczono w Federalnym Zakładzie 
Karnym Terminal lsland w San Pedro. Został osadzo­
ny w cel i  o szczególnym nadzorze, bez możl iwości 
zwolnienia za kaucją, co było i nadal jest często prak­
tykowane przy tego rodzaju przestępstwach .  

- Ten człowiek uzbrojony w klawisze jest olbrzy­
mim zagrożeniem dla bezpieczeństwa publicznego 
- stwierdził jeden z urzędników sądowych w Los 
Angeles. 

- Kevin Mitnick jest bardzo niebezpieczny i musi być 
trzymany z dala od komputera -skomentował decyzję 
sądu asystent rzeczn ika Stanów Zjednoczonych. • 

Leon Madejski 

Od redakcj i: dokończenie w następnym numerze. 
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NIEOCZEKIWANY 
Tomasz ŁUKASZEWICZ 

SPADEK 
Historia perypetii Lucyny Z. to żywy dowód 
na potwierdzenie dwóch tez: pierwszej, że 
z rodziną najlepiej wychodzi się na zdjęciu 
i drugiej (która ukształtowała europejski sys­
tem prawodawstwa) - że nieznajomość prawa 
szkodzi. .. 

10 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

D 
z iewczyna w dziec iństwie wychowana 
była przez matkę. Ojciec opuścił rodz inę ,  
gdy jego córka m iała sześć lat i wybrał 
życie bez zobowiązań , początkowo u boku 
i nnej kobiety, późn iej u boku swojej naj­
większej nam iętności - butelki alkoholu .  

Mężczyzna n igdy n ie interesował s ię  córką, n igdy 
też dobrowoln ie n ie zapłacił na jej rzecz an i złotówki 
(z zasądzonych przez sąd al imentów) . W praktyce 
po wyprowadzce ojca z domu Lucyna Z. widz iała 
go n ie więcej n iż ki lka razy, wl iczając w to jego 
pogrzeb, który osobiście zorgan izowała. 

Henryk Z. zmarł w wieku 65 lat, pośrednią 
przyczyną jego śmierci było nadciśn ien ie ,  a bezpo­
średnią n ieleczona choroba alkoholowa. Lucyna Z. 
nie znała szczegółów z życia ojca ani jego prze­
szłości .  Będąc jedynaczką, siłą rzeczy po śmierci  
matki , była jedyną osobą, która mogła zorgan izo­
wać pochówek ojca i towarzyszyć mu w jego ostat­
n iej drodze. Z rzeczy materialnych po ojcu zostało 
n iewiele, w praktyce to , co miał na sobie w chwi l i  
śm ierc i .  Henryk Z. n igdy n ie troszczył się o rzeczy 
doczesne, a do życia potrzebne było mu n iewiele:  
łóżko i butelka alkoholu - jedno i drugie znajdował 
u swojego znajomego, w którego domu pomieszki­
wał w zam ian za pomoc w gospodarstwie rolnym . 

Lucyna Z. n ie mając wcześn iej jakiegokolwiek 
kontaktu z ojcem n ie rozpaczała po jego śm ierci 
i dość szybko przeszła do porządku dziennego nad 
faktem jego zgonu .  W rzeczywistości wymazała ze 
swojej pam ięci jego obraz i wszystko, co z n im zwią­
zane i pewnie n igdy więcej , n ie l icząc corocznego 
święta zmarłych ,  nie wspominałaby jego osoby, 
gdyby n ie okol iczności , których stała się bezpośred­
n im uczestn ikiem.  

*** 

J edną z najgorszych chwil w życiu Lucyny Z. był 
dzień , w którym odebrała z poczty awizowany 
l ist polecony, którego nadawcą był komornik. 

Z treści korespondencj i  wyn ikało , że : zajęty został 
rachunek bankowy Lucyny Z. , jej wierzytelności 
z tytułu wynagrodzenia u pracodawcy i posiadany 
przez kobietę nie pierwszej nowości samochód oso­
bowy. Podstawą zajęcia komorn iczego był nakaz 
zapłaty w sprawie cywi lnej zapadły przeciwko jej 
ojcu (za jego życia) zobowiązujący Henryka Z. do 
zapłaty ponad trzydziestu tysięcy złotych ,  dodatko­
wo z odsetkami ustawowymi ,  kosztam i sądowymi  
i kosztam i komorniczymi .  

Lucyna Z. , po  śm ierci ojca, zdając sobie sprawę , 
że jego styl życia n ie pozwol iłby mu  na zgroma­
dzenie jakiegokolwiek majątku , n ie przedsięwzięła 
jakichkolwiek kroków mających na celu u regu lowa­
n ie kwest i i  spadkowych (n ie mając świadomości ,  
że spadek to n ie tylko aktywa ale równ ież dług i) . 
Konsekwencją upływu (w stosunku do jedynej 
spadkobierczyni)  term inu  do złożen ia oświadczen ia 
o odrzucen iu  spadku po zmarłym ojcu było wstąpie­
n ie córki w prawa i obowiązki po zmarłym przodku , 

PAMIĄTKA PO TATU SIU 

w tym przejęcie jego długów, także tych zasądzo­
nych feralnym nakazem zapłaty. 

Lucyna Z. n ie mogąc negocjować z komorn ikiem 
(działającym na wn iosek wierzyciela) warunków 
i perspektyw ewentualnej częściowej spłaty długu 
postanowiła porozumieć się z samym wierzycie­
lem (któremu jej ojciec winny był p ieniądze) i na 
rzecz którego powinna być u regu lowana należność 
wyn ikająca z nakazu zapłaty. Wierzycielem tym 
okazała się f irma udzielająca pożyczek prowadzona 
w form ie jednoosobowej działalności gospodarczej 
przez Zenona B. Rozmowa z właścicielem fi rmy 
pożyczkowej odkryła nowe fakty z życia Henryka Z. 
Według dokumentów, którymi  dysponował przedsię­
b iorca, ojciec Lucyny Z. ki lkakrotnie zaciągał "chwi­
lówki" w jego f i rm ie. Czasam i spłacał dług , częściej 
jednak tego n ie robił. 

Od pożyczonych kwot narastały l ichwiarskie 
odsetki i dług stawał się dla pożyczkobiorcy n iemoż­
l iwy do spłacen ia. Zenon B .  stwierdził ,  że pieniądze 
potrzebne były ojcu Lucyny Z. na kolejny z jego 
nałogów, jakim m iał być hazard .  Właściciel fi rmy 
pożyczkowej n ie chciał słyszeć o umorzen iu części 
długu lub samych odsetek. Jak stwierdził ,  "umów 
należy przestrzegać". Co ciekawe, przedsiębiorca 
parający się udzielan iem chwilówek n ie chciał poka­
zać jedynej (i n ie do końca dobrowolnej) spadko­
b ierczyn i Henryka Z. umów zawartych przez jej ojca 
z f irmą pożyczkową. Tłumaczył się brakiem czasu 
na grzeban ie w arch iwum .  Lucyna Z. nie mając 
n ic do stracen ia, czując na karku oddech rosną­
cego z każdym dn iem długu (odsetek ustawowych 
nal iczanych za każdy dzień zwłoki) , postanowiła 
przejrzeć akta sądowe w sprawie ,  w której zapadł 
obciążający jej ojca, a w obecnej chwi l i  jej osobę -
nakaz zapłaty. 

Jako wyłączna spadkobierczyn i  po zmarłym 
ojcu otrzymała dostęp do arch iwalnych akt sprawy 
sądowej , w których znajdowały się poświadczone 
za zgodność z oryg inałem,  przez pełnomocnika pro­
cesowego, kopie trzech egzemplarzy umów zawar­
tych przez ojca z f irmą pożyczkodawcy. Kobieta 
aparatem fotog raficznym w telefon ie komórkowym 
zrobiła zdjęcia tych umów, celem zapoznania się 
z ich treścią w domowym zaciszu .  Umowy pożyczek 
zostały zawarte w czasie, kiedy n ie istniały jeszcze 
ustawowe ogran iczenia w wysokości oprocentowa­
n ia sumy dłużnej (stąd też odsetki były l ichwiarskie) . 
N ie to jednak wzbudziło uwagę Lucyny Z. , lecz daty 
zawarcia dwóch umów pożyczek. Z dokumentów 
pozostałych po ojcu w jego stałym miejscu zamiesz­
kan ia wyn ikało, że przeszedł on operację usun ięcia 
jednej nerki , zabieg miał kompl ikacje i ojciec prze­
bywał w szpitalu przeszło półtora m iesiąca. Właśn ie 
w trakcie tego pobytu w szpitalu zostały zawarte 
dwie umowy pożyczki na kwoty opiewające łączn ie 
na ponad trzydzieści tysięcy złotych .  Podpisy ojca 
na tych egzemplarzach umów były wyraźne i zbl i ­
żone do podpisu figu rującego na pierwszej z umów 
(zawartej w innym czasie) . Pytanie ,  po co obłożn ie 
choremu i hospital izowanemu w placówce N FZ 
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człowiekowi potrzebna była kwota trzydz iestu tysię­
cy złotych ,  i jak umowy mogły zostać zawarte w b iu­
rze fi rmy udzielającej chwi lówek (co wyn ikało z ich 
treści)  w czasie,  gdy pożyczkobiorca po usun ięciu 
nerki n ie mógł się ruszać ze szpitalnego łóżka, n ie 
mówiąc o przemieszczan iu  się ze szpitala do odle­
głej o ponad pięćdz iesiąt ki lometrów siedz iby f i rmy 
pożyczającej p ieniądze. 

*** 

N
ie informując o uzyskanym wglądzie do akt 
sprawy sądowej , w efekcie której zapadł 
nakaz zapłaty i swoich wątpl iwościach zwią-

zanych z datami zawarcia umów pożyczek przez 
swojego ojca, Lucyna Z. po raz drugi spotkała się 
z Zenonem B.  i oświadczyła, że spłaci dług pod 
warunkiem uzyskania wg lądu do oryg inałów umów 
zawartych przez ojca i wypożyczenia ich treści (za 
pokwitowaniem) na okres dwóch tygodn i .  Zenon B. 

12 

n ie chciał się na to zgodzić, dopóki Lucyna Z. n ie 
zaofiarowała zostawienia w zastaw swojego auta 
i tak de facto zajętego przez komorn ika na poczet 
spłaty długu .  Przedsiębiorca parający się pożyczka­
mi "wypożyczył" córce swojego dłużn ika oryg inalne 
trzy egzemplarze umów pożyczki . Lucyna Z. wraz 
z otrzymanymi dokumentami  udała się do biegłego 
grafologa z prośbą o porównanie próbek pisma ojca 
znalez ionych w jego rzeczach osobistych z podpi­
sam i pod treścią trzech umów. Grafolog porównując 
podpisy pod treścią umów z i nnymi próbkami pisma 
Henryka Z. stwierdził ,  że podpisy pod dwiema 
z umów, z ogromną dozą prawdopodobieństwa, n ie 
należą do Henryka Z. Przypadkiem były to umowy 
datowane na czas, kiedy Henryk. Z. przebywał 
w szpitalu po zabiegu usun ięcia nerki .  

Lucyna Z. dysponując uzyskaną wiedzą chciała 
złożyć na pol icj i  zawiadomienie o podejrzen i u  popeł­
n ien ia przestępstwa, polegającego na sfałszowan iu  
podpisów jej ojca pod treścią umów kredytowych .  
Dodatkowo chcąc uwoln ić s ię  od narastającego 
długu (za namową prawn ika zatrudn ionego w jej 
miejscu pracy) chciała złożyć do sądu wniosek 
o wznowienie postępowania zakończonego wyda­
n iem nakazu zapłaty przeciwko swojemu ojcu , 
powołując się przy tym na okol iczność, że nakaz 
zapłaty został oparty na dokumencie podrobionym 
(chcąc w ten sposób doprowadzić do uchylen ia 
jego mocy obowiązującej) . Jednak przed podjęciem 
tego ruchu postanowiła po raz ostatn i  porozmawiać 
z właścicielem fi rmy pożyczkowej Zenonem B. i ode­
brać przy okazj i kluczyki do zastawionego w f irm ie 
pożyczkowej auta stanowiącego jej własność. 

*** 

S potkanie z Zenonem B. przyniosło wiele n ie­
spodzianek - samochód pozostawiony w f ir­
m i e pożyczkowej został rozbity przez pra­

cewn icę Zenona B . ,  która będąc akwizytorką fi rmy 
dojeżdżała n im do kl ientów. 

Pomimo wewnętrznych rozterek i wątpl iwości 
Lucyna Z. opowiedziała Zenonowi B. o swoich 
odkryciach związanych ze sfałszowaniem podpi­
sów ojca pod treścią umów pożyczek oraz planach 
związanych z ujawn ien iem tego faktu organom ści­
gania. Zenon B.  zbladł, gdy usłyszał o zam iarach 
Lucyny Z. i postanowił wyznać jej "całą prawdę". 
Według jego słów, ojciec kobiety był mu winny 
wskazane w umowach kwoty pien iędzy, choć rze­
czywiście n ie złożył on własnoręcznych podpisów 
pod treścią umów pożyczek. Znajomość Henryka Z. 
i Zenona B.  rozpoczęła się w zakładzie karnym ,  
gdzie obaj panowie mie l i  w jednej cel i odbywać karę 
pozbawien ia wolnośc i .  Ojciec Lucyny Z. za kradzież 
z właman iem , Zenon B. za oszustwa podatkowe. 
Henryk Z. us i ln ie potrzebował gotówki na spłatę 
długów karcianych , chcąc zdobyć pieniądze włamał 
się do sklepu ,  został szybko zidentyfikowany i osa­
dzony w areszcie śledczym , skąd po skazan iu  przez 
sąd trafił do zakładu karnego. 
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Zenon B. (aktualn ie parający się udzielaniem 
chwi lówek) zawsze m iał głowę do interesów, choć 
n iekon ieczn ie "czystych". Często ukrywał swoje 
dochody, chcąc w ten sposób obn iżyć wysokość 
dan iny odprowadzanej do Skarbu Państwa, jednak 
jak twierdził zawsze dysponował większą gotów­
ką. Po opuszczen iu  zakładu karnego Zenon B .  
pożyczył p ieniądze Henrykowi Z. , n ie zawierając 
z n im  żadnej umowy. Motywacją takiego właśn ie 
działania była n iechęć do zapłaty podatku od czyn­
ności  cywil noprawnych i podatku dochodowego 
od uzyskanych odsetek z pożyczki . Jednak, kiedy 
z pożyczkodawcą telefon iczn ie skontaktował się 
Henryk Z. i powiadom ił go o swojej hospital izacj i ,  
przyszłej operacj i i n iepewności co  do  przyszłości , 
wtedy panowie wspóln ie przez telefon ustal i l i ,  że 
Zenon B.  stworzy umowy pożyczek na kwoty, które 
wziął od n iego Henryk Z. Jak ustal i l i ,  tak też zrobi l i .  
Gdy ojciec Lucyny Z .  zaprzestał spłacania poży­
czonych kwot , Zenon B. wniósł sprawę do sądu .  
Ojciec Lucyny Z .  n ie protestował, n ie kwestionował 
zawarcia umów i n ie wniósł sprzeciwu do zapadłe­
go nakazu zapłaty, traktując stworzone i podpisane 
wyłączn ie przez Zenona B.  umowy pożyczki , jako 
w pełn i obowiązujące. 

*** 

L
ucyna Z. po usłyszen i u  wyjaśn ień Zenona B. n ie 
m iała pewności ,  co jest prawdą, a co manipu­
lacją człowieka,  który odbywał już karę pozba-

wienia wolności za oszustwa. N iezaprzeczalnym 
faktem było jednak, co przyznał Zenon B . ,  że pod­
pisy pod dokumentami  umów pożyczek nie należały 
do ojca kobiety i były podrobione. Pożyczkodawca 
pokazał Lucyn i e Z. dowody poświadczające swoje 
skazanie i pobyt w zakładzie karnym i poprosił ją 
o sprawdzenie w adm in istracj i placówki więziennej 
faktu przebywania w tym samym okresie w tejże 
placówce Henryka Z. Z ustaleń poczyn ionych przez 
kobietę wyn ikało , że jej ojciec we wskazanym okre­
sie również był "pensjonariuszem" zakładu karnego ,  
co w jakiś sposób uprawdopodobn iało twierdzen ia 
właściciela f i rmy pożyczkowej , jednak n ie uwaln ia­
ło kobiety od długu ,  za który w żaden sposób n ie 
była odpowiedzialna i który odziedz iczyła wyłączn ie 
przez własną n iewiedzę lub lekkomyślność. 

Zenon B.  mając do stracenia przyszłość swojej 
fi rmy, perspektywę pobytu w zakładzie karnym 
i realną możl iwość orzeczen ia przez sąd zaka­
zu prowadzenia działalności gospodarczej przez 
określony czas, powiedział Lucynie Z. , że chce się 
"dogadać". Dogadan ie to miałoby polegać na wyco­
fan iu  wn iosku egzekucyjnego od komorn ika i złoże­
n iu  oświadczenia z podpisem notarialn ie poświad­
czonym o otrzyman iu  całej zasądzonej nakazem 
zapłaty należności od Lucyny Z. 

Kobieta widząc swoją przewagę i mając świado­
mość tego,  co może stracić Zenon B. w przypadku 
powiadomien ia przez nią prokuratu ry o sfałszowa­
n iu  podpisów ojca, zapytała Zenona B. o swoje 

PAMIĄTKA PO TATU SIU 

auto, które zostało skierowane do kasacj i .  Zenon B.  
zaproponował zwrot równowartości auta po cen ie 
rynkowej . Kobieta chcąc otrzymać chociażby jakie­
kolwiek zadośćuczynien ie za pon iesione "straty 
moralne" i czas poświęcony na uwoln ien ie się od 
dług u zażądała nowszego auta - wystarczającym 
miał być trzyletn i  "Japończyk". Pomimo og romnych 
oporów Zenon B .  przystał na takie d ictum i kobieta 
złożyła podpis pod umową darowizny trzyletn iego 
samochodu "made in Japan". 

*** 

M 
ożna powiedzieć, że w ostatecznym roz­
rachunku Lucyna Z. po wie lu perypetiach , 
dzięki swojej determ inacj i ,  osobistym stara-

n iom i pomocy przypadku , n ic  n ie straciła, dziedzi­
cząc n ieświadomie dług własnego ojca. W praktyce 
jednak, w większości sytuacj i  dz iedziczenie długów 
po zmarłych przodkach prowadzi  do wielu traged i i .  
Na kanwie takich właśn ie n iefortunnych przypadków 
dziedziczenia pasywów (długów) po najbl iższych , 
za ki lka miesięcy wejdą w życie nowe zasady dzie­
dz iczenia długów - tylko do wysokości odz iedziczo­
nego realn ie majątku (aktywów) - a n ie ,  jak do tej 
pory, w całości .  • 

Tomasz Łukaszewicz 
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Adam WERNER 
Dzień 3 października 1 996 roku był 
wyjątkowo chłodny. Nad gładką 
niczym stół powierzchnią Zalewu 
Koronowskiego unosiły się gęste 
mgły. Poranek zwiastował kolejny 
chłodny dzień. Wymarzony dla węd­
karza. 
Kazimierz Baranowski, emeryto­
wany urzędnik, dwa dni wcze­
śniej przyjechał z Bydgoszczy 
na swoją działkę w miejscowo­
ści Romanowo. Jesienią ta cicha, 
senna miejscowość, położona nad 
samym zalewem, w niczym nie 
przypominała lokalnego kurortu, 
w jaki zamieniała się każdego 
lata. 
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P 
rzy kejach m ałego portu j achtowego 
cu mowało teraz ki l kanaście n iedużych 
żag lówek. Sprawiały wrażen ie stop io­
nych w jedno z n ieruchomym lustrem 
wody. Baranowski wsiadł do swojej łódki 
i zaczął wiosłować. Wziął ku rs na położo-

ną k i lkaset metrów dalej u l ub ioną c ichą zatoczkę , 
w której parę razy udało m u  s ię  j u ż  złowić okaza­
łe szczupaki . Godz i nę  późn iej zarzucał j u ż  d rugą 
wędkę. Zapal ił pap ierosa i w zamyślen i u  wbi ł  
wzrok w śc ianę lasu po d rug iej stron ie  jez iora. 

Z teg9 sennego zamyślen ia  wyrwało go szarp­
n ięcie .  Zyłka nap ięła s ię ,  jed n ak n i m  wędkarz 
zdążył chwyc ić kołowrotek,  pękła. Baranowski 
nachyl i ł  s ię ,  ale zdążył tylko zobaczyć chowający 
s ię  w gęstwi n ie wodorostów tułów su ma. Coś 
pod l ustrem wody przykuło jednak jego uwagę.  
Coś błyszczącego ,  m ien iącego s ię  w m lecznym 
świetle sączącym s ię  zza c h m u r. Zdjął wędkarski 
kapok, podwi nął rękawy koszu l i  i s ięgnął pod 
wodę .  Błyszcząca podłużna  n itka była przymoco­
wana  do czegoś m i ękkiego .  Wyczuł też mater iał .  
On iem iał ze zg rozy. 

O godz i n ie 9 .00  nad c ichą zatoczką stały j uż  
zaparkowane trzy rad iowozy. P racowal i  techn icy 
krym inal i styki , a wezwan i  na m iejsce płetwon u r­
kowie j uż  szykowal i  s ię  do odjazdu .  Nawet n ie 
m us ie l i  s ię  przeb ierać w p ianki do n u rkowan ia. 
Wystarczyły tylko wodery, by wyciąg nąć c iało na  
brzeg . Nad opuchn iętym i  czerwonos i nym i  zwło­
kam i  potężn ie  zbudowanego mężczyzny nachy­
lał się proku rator Kam i ńsk i .  Zasłan iał p rzy tym 
usta i nos kołn ierzem .  C iało m us iało przeleżeć 
w wodz ie  g rubo ponad tydz ie ń .  

- Sekcja j utro .  N iech spróbują ustal ić ,  czy był 
p ijany - z lecił  i nspektorowi , który stał obok. 

Kaz i m ierz Baranowski s iedz iał w tym czas ie 
w rad iowoz ie i notującem u  w zeszycie  pol i ­
cjantowi zdawał re lację ze  swojego znalez iska. 
Opowiedz iał dokład n ie ,  jak zauważył m ien iący 
się pod wodą złoty łańcuszek. Wędkarskie p lany 
m us iał odłożyć na  późn iej .  

Kaczka dla zabójców 

W połowie  wrześn ia  1 996 roku "'! restau racj i 

"Pal lad i no" na  bydgoskim Sródm ieśc iu  
spotkało s ię  dwóch m ężczyzn .  Jeden 

z n ich  - barczysty, mający około dwóch metrów 
d rab o rzymskim prof i l u  twarzy. To P iotr Matejski , 
z nany w przestępczym światku jako "G lad iator" . 
Chwi lę  wcześn iej zamówił p ieczoną kaczkę. M ie l i  
ją wspól n i e  zjeść z towarzyszem .  Towarzysz 
to Kryst ian C iechowski , z nany też wśród swo­
ich  j ako "M ały" . Pseudon i m  dobrze oddawał 
jego f izys . M imo n iespełna metra s iedemdz ie­
s ięc iu  wzrostu "M ały" dawno przestał być ob iek­
tem d rwi n ko leżków. Ten d robny m ężczyzna  od 
p ięc iu  lat p racował jako prawa ręka Hen ryka 
Lubowskiego .  Hen ryk, z nany jako "Szpryca" , był 
w latach 90 .  n iekwest ionowanym bossem bydgo-

sk iego podz iem ia .  Jego g ru pa przestępcza - za 
kierowan ie którą m iał zostać osądzony dop iero 
os iem lat późn iej - trudn iła s ię  przede wszystkim 
wym uszen iami  rozbój n iczy m i ,  sprzedażą narko­
tyków i . . .  wyłudzan iem kredytów. P rzed l udźm i  

"Szprycy" d rże l i  restau ratorzy, hotelarze i właści ­
c ie le pubów z bydgoskiego Starego M iasta. 

- Li twi n będz ie  dz is iaj czekał przy P KS- ie .  
Będz iemy tam przed szóstą. - "G lad iator" spoj ­
rzał naj pie rw na  zegarek - dochodz iło połudn ie 
- a potem na "Małego" . 

- Jeżel i  n i e  będz ie  m iał "klamki " , to trzeba 
będz ie  dop i l nować , żeby ją zdobył - zauważył 
C iechowski . 

- Spokoj n ie ,  ostatn io  mówił ,  że g lock j u ż  
przyjechał .  Czeska maf ia pal iwowa ma  naj lepszą 
broń  - "G lad iator" zaśm iał się i zam i l kł ,  bo do 
sto l i ka kierowała się już kel nerka n iosąca dwie 
porcje kaczk i .  

- Kiedy jedz iemy po Jarka? - zapytał "Mały" . 
- Jeszcze dz is iaj .  Zaraz po spotkan iu  z Litwi nem 

- "G lad iator" rzucił ponu ro i c icho.  - Ale głodny n ie  
będę pracował - i wbił nóż w kaczkę . 

Gangsterska fuzja 

K
e l ne rka, któ ra obsług iwała tych dwóch 
kl ientów w porze ob iadowej , okazała s ię  
późn iej jed nym z ważn iejszych  świadków 

w proces ie o zabójstwo Jarosława L inge ,  którego 
c iało wędkarz Baranowski p rzypadkowo znalazł 
w zatoczce Zalewu Koronowskiego. 

L i nge był dyrektorem agencj i  och rony "Secu rity 
B is" . Zaczynał na  początku lat dz iewięćdz ies ią­
tych .  Jego l udz ie  och ran ial i  początkowo ki lka 
klubów i pubów w ścisłym centru m m iasta. Parę 
starć i p rzepychanek z ko leżkam i  "Szprycy" , 
którzy uzu rpowal i sob ie  prawo do pobieran ia  

"opłat" za och ronę  od właśc ic ie l i  pubów, wystar­
czyło jed n ak, by L i nge podjął decyzję o współ­
pracy z Lubowskim .  Dz ięki tej swo istej fuzj i  na  
rynku "usług" gangsterskich w Bydgoszczy g ru pa 

"Szprycy" znaczn ie  u rosła w siłę. Szeregi  ban­
dyckiej szajk i  zasi l i l i  wykwal i f ikowan i  och ron iarze , 
l udz ie  potraf iący profesjonal n ie  posług iwać s ię  
bron ią  i wyszkolen i  w walce wręcz . Oczywiście 
dla u rzędu skarbowego n ic s ię  n ie zm ien i ło .  
F i rma "Secu rity B is" dz iałała dalej j ako zwykła 
agencja ochrony. P rzez konta spółek i f i remek 
zakładanych jako przeds ięb iorstwa-córki agencj i  
och rony, f i l trowano jed n ak m i l io ny złotych pocho­
dzące z przestępstw. 

L i nge n ie był typowym os iłkiem .  M iał zmysł 
menedżerski i żyłkę do i nteresów. D latego też 
szybko postanowił rozszerzyć swoją dz iałal ność. 
W połowie  lat 90.  na  ryn ku pojawiły s ię  akcje 
Narodowych Fu nduszy I nwestycyj nyc h .  L i nge  
zaczął wysyłać swo ich l udz i ,  którzy u bran i  w ele­
ganckie garn itu ry, z n ienagannymi  man ieram i ,  
uprzejm ie  zagaja l i  rozmowy z kl ientami  wcho­
dzącym i  do banków. Pomysł był prosty - skup ić  
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jak najwięcej akcj i i sp ien iężyć je we właściwym 
czas ie .  I dea  tak prosta, że doskonała. l ,  co  naj ­
ważn iejsze - prawie n ie n iosąca ryzyka. 

Był tylko jeden problem .  L i nge dbał o to , by 
o jego nowym przeds ięwz ięc iu tak długo ,  j ak to 
moż l iwe , n ie dowiedz ie l i  s ię  l udz ie  ze "starej" 
gward i i  "Szprycy" . C hodz iło m ianowic ie o f i nan­
sowan ie  i nteresu na  ob l igacjach .  "Secu rity B is" 
skupowało pap iery wartościowe za p ien iądze . . .  
Lubowskiego . Mechan izm wydawał s ię  z począt­
ku n iezawodny. Karuze la f ikcyj nych f irm zakłada­
nych przez L i ngego,  ale mających jak najbardz iej 
p rawdz iwe konta bankowe , rozrosła s ię  do takich 
roz m iarów, że nawet "Mały" , główny ks ięgowy 

"Szprycy" , n ie zdołał s ię  początkowo połapać 
w tym gal imat ias ie .  

Zyski ze sprzedaży akcj i pozwol iły Li ngemu  
na  kolej ne  rozszerzen ie dz iałal nośc i .  Tym razem 
chodz i ło o sprowadzan ie  do Polski z Czech 
i sprzedaż w kraj u amfetam iny. Dyrektor "Secu rity 
B is" , rzecz jasna ,  i o tym n ie poi nformował bossa 
bydgoskich gangsterów. Był przekonany, że m imo 
podz iemnej fuzj i  z g ru pą "Szprycy" nawet w przy­
padku , kiedy wszystko wyjdz ie na jaw, będz ie  
mógł s ię  powołać na  klauzu lę b iznesowej wo l no­
ści . Pomyl ił s ię .  

Ochron iarze w garn itu rach pewn ie  bogaci l i by 
s ię  dalej ,  gdyby n ie pewien przypadek. I nformacja 
o oddz ie lnych i nteresach szefa agencj i dotarła 
do "Szprycy" d rogą okrężną. P rzez Czechy. Od 
1 994 roku Lubowski rob ił i nteresy z n iejakim 
Frant iskiem Jed l i czkiem , właścic ie lem koncernu 
spożywczego " l ntra Nova" . Ten b iznesmen zza 
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połudn iowej g ran icy, który zbudował swoje spo­
żywcze i m peri u m  balansując na g ran icy prawa 
i u m iejętn ie om ijając przepisy podatkowe, namó­
wi ł  "Szprycę" na  wspó lne i nteresy oparte na  obro­
c ie . . .  ch rzczonym pal iwe m .  Rozmowy na  temat 
tego przeds ięwz ięc ia  m iały zostać sfi nal i zowane 
w l i stopadz ie  1 996 roku . W tym samym czas ie też 
Jedl iczek m iał p rzekazać ludz iom Lubowskiego 
p ierwszą transzę świeżutkiej i tan iej czeskiej 
metamfetam i ny. Wbrew obiegowej opi n i i  okazało 
s ię  jed n ak,  że dżente lmen i  owszem o p ien iądzach 
rozmawiają. l to szeroko .  P rzy okazj i jednego ze 
spotkań "Szpryca" przecierał oczy ze zdu m ien ia ,  
słysząc od Jedl iczka, że w Bydgoszczy pod jego 
nosem jakiś dyrektor f i rmy och ron iarskiej równ ież 
próbuje s i ł  na  rynku n ie legal nych  używek. 

Zlecenie 

J aki był "Szpryca"? - pytan iem na  pytan ie 
odpowiedz iał po l icjantowi jeden z byłych d ra­
bów Lubowskiego. Jego zeznan ia  znalazły 

s ię  w aktach proku ratorsk ich późn iejszego ś ledz­
twa w sprawie zabójstwa L i ngego .  - To człowiek 
o dwóch twarzach .  Potraf i ł  być p rzyjac ie lsk i , 
wesoły. Ale gdy dopadała go m ig rena ,  dostawał 
szału . To też meteopata. A jes ień 1 996 roku była 
wyjątkowo depresyj na. Chyba po prostu wpadł 
w fur ię .  

Zlecen ie zabójstwa szefa och rony "Secu rity 
B is" - według ustaleń  bydgoskiej p roku ratu ry -
m iało zostać wydane w "czas ie b l i żej n i eokreślo­
nym" w d n iach od 1 1  do 1 4  wrześn ia .  K i lka d n i  
zajęło l udz iom "Szprycy" sprowadzen ie z Czech 

"czystej" b ro n i .  Narzędz iem zbrodn i  m iał być 
p isto let g lock 2 1 , a zadan ie  m ie l i  wspó ln ie wyko­
nać "Mały" i "G lad iator" . 

Detektyw na sterydach 
, 

S wiadkowie (w późn iejszym procesie mają­
cym wyjaśn ić ,  kto zab i ł  szefa och rony, 
zeznawało ich k i lku nastu )  pytan i  p rzez ś led­

czych o to , jaki m człowiekiem był Jarosław L inge ,  
najczęściej odpowiadal i  - sympatycznym . 

Pod kon iec lat 80 . , gdy wyszedł z wojska, 
rozpoczął pracę w lokal nych  zakładach elektro­
n icznych .  Na  jego zdjęc iach z tamtego okresu 
widać szczupłego m ężczyznę  po dwudziestce 
z b lond czupryną. Wyg ląd L i ngego m iał s ię  z m ie­
n ić w nadchodzących latach n ie do poznan ia. 
M n iej więcej około 1 993 roku założył swoją f i rmę 
och ron iarską. Przedstawiał s ię  jednak n ie jako 
b iznesmen z branży "b ramkarskiej " , ale j ako 
detektyw. Na początku lat 90 .  rynek usług detek­
tywistycznych i och ron iarskich był n iejednorodny, 
a brak wymog u  posiadan ia  l icencj i  p rywatne­
go ś ledczego ,  nob i l i tował ludz i  trudn iących s ię 
świadczen iem usług ochron iarskich .  

- Jarek zaczął żyć na krawędz i  - wyzna­
ła przesłuchującym pol icjantom żona L i ngego.  



Więcej na: www.ebook4all.pl 

-------------------------- SPRAWA NIEROZWIĄZANA 

- U rósł n lesamow1c 1e ,  g odz i na m i przes iadywał 
w s iłown i .  Pew n ie brał jakieś ste r yd y . Gdy go 
poz n ałam ,  wy g ląd ał z upełn ie i naczej . A krótko 
p rzed ś m ie rc ią p rzypo m i nał bo ksera wag i  cięż­
kiej . Był nafasze rowa ny a nabo l i ka m i i testo ste ro� 
nem . P rzypuszczalam też , że m iał koc h an kę , a l e  
n igdy się d o  t e g o  n i e  przyznał . Krok d z ie l ił nas od 
rozwod u . . . a le wiadomość o jego śm i e rci była d l a  
m n ie szoki e m .  N ie m iałam pojęc ia , ż e  zadawał 
się z gan gsteram i .  . . Nigdy n i e  m ów ił mi o i n te re ­
sac h . Myś l ę ,  że w te n sposób m n ie chro n i ł .  

Ostatn i a przej azdżka 

O �o. :Zapiski z pol icy 

.

. · j neg

. 

o
. 
n�tatn ika : 1 7  wr�e� 

s n 1a 1 996 roku około �g odzmy 1 3 .00 K ryst1an 
C i ec howski i P iotr Matej s k i wyc h odzą 

z restau racj i " Pallad i n o'' .  Nie w iadomo , co rob, ią do 
godz i ny 1 8 .00,  kiedy na dworcu PKS spotykają się 
z "M iszą" , czy l i  M ichaiłe m Gie n ow kinem . Litwi n , 
d iler nar koty kowy luźno współprac ujący z g ru pą 
.,Szprycy'' prze kazał i m  pistolet g l ock 2 1 , sprowa­
dzo ny kilka d n i  wcześn iej z Czech.  

O koło �god z i ny 1 9 .00 , ,Mały" i ,,G lad iator '' 
M erced ese m  podjeżdżają na park i ng przed h ote­
l e m  "City H a l l" w Bydg oszczy. C ze kają tam o koło 
d z i e s i ę c i u  m i nut .  Hote lowy ochro n ia rz zez n a  
póź n iej ś ledcz y m ,  ż e  w id z iał Jarosława L i n g e go 

----- W A R T O  P R Z E C Z Y T A Ć -----

"Krach" Andrew G rossa to 

znakomit"Y thriller, który pokazuje 
ś,l.,.iat nowojorskiej giełdy, obnażając 

ci nmą stronę WaU Stre t . Morder­

s:twa ZDanych fmansistów odsłaniają 

szokującą tsjem nkę. Czy globalny 
kryzys gospodarczy to efel..1 sp<ll..-:ulacji 
czy operacja terrorystów? 

zybkie tempo akcji oddaje kl i­
mat fina nsowego świata i wrzuca 

Sensacja 
na lato 

And rew G ros s 

Krach " " 

w wir nies.p dzie1.vanych wydarzeń. 

To idealna pozycja dla fanów inte­
ligen tnej , t rzymają.cej w nap.ięciu 

rozrywki i amatorów odkrywania 

te rii spiskowych. Książka w sprze­

daży w sa lonach Ernpikoraz innycb 
księgar n i ach .  

Wydawnictwo: HarperCe l i  i n s 

Cena: 36, 99 zł 

wyc h odzącego z budy n ku i wsiadającego do bia­
łe,go Mercedesa .  A u to odj echało pól n oc ną t rasą 
wy l otową z m iasta w kieru n ku Gda ń ska . 

Dwa tygod n ie póź n iej emerytowa ny u rzęd n i k, 
który wybrał się na ryby n ad Za lew Koro n ows ki , 
zauważył płytko pod wodą dryfujące c iało . Ki l ka 
d n i  zaj ęło p ro ku ratu rze u sta l e n ie , źe to zwłoki 
L i n g e go . Po l icyj n i  pato lodzy d o liczy l i  s i ę  w klatce 
p ie rs i owej trzech ran powstałyc h po st rzałach 
z bron i pa l n ej .  Ich śred n ica pasuj e  do pocisków 
za bezp i eczo nego pózn iej w d ochod zen i u  p istole� 
tu g l ock 21 . J eśl i ch od z i o ustalenie o ko l iczn ośc i 
śmierci och ro n iarza , śledczyc h  i nte re s uje j e szcze 
j ed na waż na kwestia - czy zam ac h owcy najpierw 
p róbowa l i  zastrzelić mężczyznę,  czy go utop ić? 
C iało wyciąg n i ęto bow i e m  na brzeg z przytro� 
czo ny m i odważ n ika m i z s iłow ni . Jarosław L i n ge 
m iał przy m ocowane do kostek m eta lowe tarcze 
o wadze . . .  60 kg . 

� Wys ok i sądzi e ,  pamiętam te odważ n i ki � 

Tomasz B . ,  były współpracown i k  "Sz prycy'' i świa­
d ek ko ro n n y w prooes ie  o zabójstwo L i n g e go , 

zw róc ił s i ę  do sędz iego pod czas j ed n ej z pierw� 
szych rozp rawi w g rud n i u 2006 roku .  Był to pie rw­
szy proces mający wyjaś nić ,  d l aczego z g i nął 
szef ag encj i oc h ro ny. Sukcese m wy m ia ru spra­
wied liwośc i był sam fa kt , że do procesu w og ó le 

REKLAMA 

ULGA DLA UST 
ZAJADEX serom na zajady tworzy bezbarwną 

warstwę ocłuormą, która łagodzi swędzenie 
i p ieczenie skóry, redu kując uczuc1e dyskomfo rtu.  

Zawiera starannie dobrane s'kladniki1 aktywne 
m.in. dro!dze, wirtaminy A,B,D,E,F maz pan h.enol, 

dzięki czemu pnynosi natyclrlmias ową ulgę. 
O% paratJenćw, a !�ergenów, baiWników, alkoholu. 

ZAJAD Er CEN�1 2 .zt 
DOiSTĘPNY W APTE:KA.CH Bet barwni' 

l ,ŚN I l STA Ó 
TradycyJna receptura wziboga.oona o sktadni'ld 

akt)'Wne zapewnia natJuralne działanie oraz 
intensywne gnanie, pozostawiając przyjemne 
UCZIJOie Ulgi .  

Maść zateoo. się stosować do rozgrzania 

okolic mu�śn t , stawow oraz plecow 
Szczeg.61nie polecana dla osób upra ·ających 
s,pOrt i osób slarszyoh. 
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oo:sTĘPNA W WTEKAC'H 
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Więcej na: www.ebook4all.pl 

SPRAWA NIEROZWIĄZANA ----------------------------------------------------

doszło . Bydgoska proku ratu ra bowiem u morzyła 
dochodzen ie j uż  w 1 997  roku . C ichą robotę 
wykonywal i  jednak ś ledczy z wydz iału krym i ­
nal nego Komendy Wojewódzkiej w Bydgoszczy. 
Pol i cjanc i  całym i  latam i  rozpracowywal i sprawę.  
Akt oskarżen ia  traf ił do  sąd u  w 2005 roku . 

Tomasz B .  na  sal i rozpraw wyjął z kieszen i  
wyg n iec ioną fotog raf ię i pokazał ją sędz iem u .  Na  
zdjęci u ,  którego właścic ie l  twierdz i ł ,  że wykonano 
je  w 1 995 roku , widać było P iotra Matejskiego na 
s iłown i .  Klu b  znajdował s ię  na  os ied l u  Bartodz ieje 
w Bydgoszczy i był częstym m iejscem spotkań 
zarówno "G lad iatora" , jak L i ngego i pozostałych 
ludz i  związanych  z g ru pą "Szprycy" . Na fotog raf i i  
w t le widać było odważn iki identyczne z tym i ,  
które zabójcy przytroczy l i  do  nóg swojej of iary. 

Żelazne alibi 

B
ył to jeden z mocn iejszych  tropów w postę­
powan i u .  W postępowan i u ,  które - zarówno 
w op i n i i  p roku ratora, a le  też adwokatów, 

których ki l ku nastu na z m ianę dyżu rowało na sal i 
rozpraw w c iąg u  całego procesu - w znacznej 
m ierze było oparte na  poszlakach .  Siedzący na  
ławie oskarżonych  "G lad iator" i "Mały" mog l i  czuć 
s ię  bezpieczn ie .  M ie l i  mocne al i b i .  

W roku 2008  na  przedostatn iej rozprawie  
w proces ie ,  jeden z obrońców "G lad iatora" n ie­
oczekiwan ie złożył w sądz ie  wn iosek o przesłu­
chan ie  nowego świadka. Tym świadk iem był pra­
cown ik  hote lu  "Karpaty" w m iejscowości Lesko 
w B ieszczadach .  M ężczyzna  zeznał w sądz ie ,  
że około godz i ny 7 .30 rankiem 1 8  wrześn ia  1 996 
roku w idz iał w pob l i żu  hote l u  dwóch oskar­
żonych .  Było to że lazne al i bi .  Sąd uznał ,  że 

"G lad iator" i "Mały" n ie byl i by w stan ie  dojechać 
z Bydgoszczy do Leska w m n iej więcej s iedem 
godzi n .  Nawet , gdyby pędz i l i  na  złaman ie karku 
wyjechawszy zaraz po dokonan i u  zabójstwa 
Jarosława L i ngego.  

P roces obrósł czarną legendą. K i lku świadków 
na sal i  rozpraw powtarzało zasłyszane i nfor­
macje o n iekonwencjonal nych  metodach pracy 
po l icyj nych ś ledczych .  Krym i nal n i  rzekomo m ie l i  
nachodz ić w nocy wdowę po L i ngem ,  próbując 
z mus ić ją do złożen ia  zeznań w sprawie śm ierci  
m ęża. Makabrycznym e lementem nacisku m i ała 
być rzekomo odci ęta ręka denata, którą podczas 
jed nej z takich wizyt podobno zaprezentowal i 
p rzesłuch iwanej . Te i nformacje wzbudz iły n ie ­
małą sensację wśród dz ienn i karzy śledzących 
p rzeb ieg procesu . N i kt ,  an i  p roku ratu ra ,  an i  
pol icja ,  an i  też sąd n ie potwierdz iły jed n ak, że  
wizyty krym inal nych u wdowy m iały taki p rzeb ieg .  
N i emn iej m roczna  opowieść jeszcze długo krąży­
ła po m ieście .  

P ierwszy proces zakończył s ię  u n iewi n n ien iem 
oskarżonych .  D rug i ,  który rozpoczął s ię  z apelacj i 
w 20 1  O roku , został zamkn ięty z podobnym roz­
strzyg n ięc iem w l i pcu 20 1 3 roku . 
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W tym czas ie dawno już przestała istn ieć 
g ru pa "Szprycy" . Gangster został osąd zo ny 
w 2005 roku i ods iedz iał wyrok sześci u  lat za k ie­
rowan ie zorgan izowaną g ru pą przestępczą. M imo  
wie lu  poszlak i podej rzeń c iążących na  n i m ,  
jako na  tym ,  który m iał wydać rozkaz usun ięc ia  
Jarosława L i ngego,  n igdy n ie udowodn iono mu 
z lecen ia  zabójstwa. Z ko le i  "G lad iator" do dz is iaj 
odwiedza bydgoski sąd .  Zeznaje z wo lnej stopy 
jako świadek w procesach g rup  przestępczych 
powstałych na g ruzach gangu "Szprycy" . 

Sprawa zabójstwa dyrektora f i rmy och ron iar­
skiej t raf iła do po l icyj nych  akt ś ledztw n iedokoń ­
czonych .  • 

Adam Werner 

Wszy s t k i e  pers o n a l i a  o ra z  d a n e  d otyczące n i e k­
t ó r yc h  m i ej s c  z o s t ały z m i e n i o n e .  



1 )  Pieprzowy na psy, za-
sięg do 3m, 50ml -40zł. 2) Para­
liżująco-cbezwład n. do 3m, 40 
40zł. 3) Paraliż.-obezwładn. w żelu, 
do 4m, SOml - 49zł (mocniejszy -
65zł), 100ml-90zł. 4) Paraliż.- obez­
władniający w żelu do Sm! (najlep­
szy)53ml -95zł, 74ml - 1 1 0zl (40ml, 
z oSiepiającą diodą - 80zł, 63ml -
90zł). 5) Paraliżująco-obezwładn 
do 8m, 400ml -1 70zł. 6) Ukryty w 
szmince -65zł. Także pałki, kajdan­
ki, noże, scyzoryki, kompasy, proce. 

zezwolenia. Zasięg do 
S metrów! Obezwładniają napast­
nika na 15-30 min. (bez trwałych ob­
rażeń), gazu starcza na 5-1 O użyć 
Blokada spustu. 1 } Sig Sauer 15x12 
cm - 160zł. 2) Glock 19 , 1 8x13 cm -
240zł. 3) TT-ka ,  meta lowa, 
16x12cm, 0,68kg- 300zł. 
Polecamy zapas gazu i kaburę. 

'!--......,_� m Szabla Szlachecka PROMOCJA! l + Metalowa Pochwa. 
Profesjonalna Replika Dekarac 
Wspaniała dekoracja!! Bardzo solid­
ne i staranne , ręczne wykonanie, z 
dbałością o wszystkie szczegóły!! 
Ostrze ze stali nierdzewnej. Na meta­
lowej rękojeści efektowne zdobienia 
i grawery w kolorze starego złota + 
czerwony pompon. Pochwa pokryta 
doskonałą imitacją patyny, ze złotymi 
wykończeniami i łańcuszkiem do 
zawieszenia. Długość: 87cm -199,90 
zł. Także Miecze, Tarcze, Kordziki, 
Herby, Sztylety, Pistolety . . . 

Atrapy 
kamer 
Idealne do sklepu, biura, na posesję­
itd. By odstraszyć złodzieja itp. Jak 
prawdziwe! 1) Obraca się na czujkę 
ruchu + mrugająca dioda. 12x5x5 
cm - 80zł. 2) Atrapa kamery dz.­
nocnej z migającą diodą - 1 20zł. 3) 
Atrapa kamery w kopułce z mru­
gającą diodą - 80zł. 4} Atrapa dużej 
kamery zewnętrznej , metalowa, 32x 
10x10cm -170 zł. 5) Neon "'OBIEKT 
MONITOROWANY"' - 1  OOzl. 

1) Czytnik skasowanych 
sms-ów i nr telefonów z karty SIM 
Idealny, by sprawdzić sms-y dzieci, 
żony, męża, pracowników, odzy­
skać swoje ważne sms-y itd. Wy­
starczywłożyćczytnikz kartą sim do 
komputera (USB) by odtworzyć 
utracone sms-y, nr telef., kontakty 
itp. - 549,90zł. 2} Szpieg kart sim 
i mikro kart SD. Czytnik umożliwia 
dostęp do danych zapisanych na 
karcie (m.in. sms-y i kontakty) oraz 
jej skopiowanie - 149,90zł 

Zegarki 
Szpiegowskie 
Na Rękę. 
1) Zegarek z Dyskretnym Lokalizato­
rem GPS + Tel.GSM + Podsłuch Oto­
czenia + SOS + Ekran LCD + Pen­
drive. Szczególnie przydatny: w kon­
troli nad dzieckiem, górskim tury­
stom, osobom starszym itd. Obsługu­
je wszystkie karty SIM - 800zł. 2) Z 
MikroKamerą Dz.-Nocną FULL HO! + 
d:żwięk (8GB), aktywacja głosem, 
itd. - 600zł. 3) Zegarek ściąga -420zł 

Szpiegowska • .. l �zpiegowska • mikro-kamera 
bezprzewodowa 
+odbiornik, 

.r mikrokamera 

kolorowa z fonią do ..... • r 
dyskretnej (i nie tylko) obser-
wacji. Możl. ukrycia. Wystarczy 1mm!! 
Kamera (2x2cm) zasilanie baterią lub 
z 230V, przesyła sygnał do przystawki 
odbiorczej (łącząc ją CINCH z TV) do 
300m - 400zł (z kamerą zewn. dzien­
no-nocną - SOOzł). Z 4-kanałowym 
odbiornikiem - 520zł (zestaw z 
odbiornikiem USB pod komputer i RTV 
- 650zł). Zestaw do 2km - 1100zł 

bezprzewodowa. 
Kolorowa z fonią, 
z przenośnym odbiornikiem,z ekranem 
LCD. Wystarczy 1mm! Do dyskret­
nego monito-ringu w firmie, posesji, 
dzieci, niani, pojazdu itd. Kamera (2x2 
cm) przesyła sygnał do odbiornika do 
250m. Możl. używania do 4 kamer -
900zł (z kamerą dz.-nocną - 929zł). Z 
odbiornikiem nagrywaj. LCD 7" - 1700 
zł. (z kamerą zewn. dz.-nocną -
1730zł). Więcej na: www.24a-z.pl 

Dla psóW. 
Odstraszacze zwierząt dźwiękowe Całkowicie 
1) Na krety, nornice. Promień 20m-150 bezpieczne. 1) Elektroniczna obroża 
zł (25m-200zł). 2) Na myszy, szczury, antyszczekowa. Ultradźwiękami i im-
owady, prusaki, 12m -120zł (20m-200 pulsem elektr., odzwyczaja psa ucią-
zł, 30m-260zł). 3) Na ptaki: 250-330zł. żliwego szczekania - 120zł. 2) Bez-
4) Stacjonarny na koty i psy od 230- przewodowa obroża treningowa+ pilot 
260zł. 5) Breloczek na komary- 1 OOzł do 700m! Skutecznie likwiduje złe na-
6) Na kuny (budynek i auto) -180zł. 7) wyki psa, ucząc go komend {dźwięki, 
Na muchy/osy -1 SOzł. 8) Na zwierzynę światło LED, wibracje, impuls elektr. ) -
leśną (auto) - 90zł (stacjonarny - 280 200zł ( z  pilotem LCD - 250 zł, dla 2 
zł). 9) Lampy owadobójcze 70-200zł psów-350zł). 3) Elektryczne ogrodze-
1 O) Elektryczna łapka na owady -70zł. nie/pastuch-300zł. 4) Stacjonarny an-
1 1 )  Na szpaki-12Szł. 12) Pięć opasek tyszczekacz - 230zł. 5) Kieszonkowe 
na komary, kleszcze, meszki - 55zł odstraszacze psów, od 160 - 250zł 

Profesjonalne 
aparaty 
słuchowe .. 

Do uszne. Idealne dla osó6 n1e os -
szących. Uniwersalne, do lewego 
i prawego ucha. Niewielkie wymiary 
i z wysokiej jakości materiałów. 
1) Max. siła wzmocnienia dźwięku do 
130dB (4-stopniowa regulacja). Czę­
stotl. 350-4000Hz, z mocowaniem 
na ucho - 150zł. 2) Mikro. Jeszcze 
bardziej dyskretna wersja. Maks. siła 
wzmocnienia dźwięku: 130dB (pły­
nna regulacja). Częstotl. 300-4000 
Hz - 200zł. W cenie silikonowe wkła­
dki do ucha i bateria zegarkowa 

-
1 )  Oszczędzacz prądu! 
Wystarczywłożyć do gniazdka 230V, 
zmniejsza zużycia energii do 25% -
130zł. 2} Super Mocny Laser.Zielony. 
Zasięg wiązki 1 OOkm! Swietna 
zabawa! -100zł + nakładka disco (z S 
nakładk. -120zł. 3) Długopis kopiący 
prądem - 40zł. 4) Antyzasypiacz dla 
kierowcy-45zł. 5) Krokomierz, zlicza 
ilość kroków, kalorie, dystans itd. -
45zł. 6) Antychrapacz -1 OOzł. 
7) Znacznik przedmiotów UV - 60zł. 
8) Testery banknotów- od 45-60zł 

Więcej na: www.ebook4all.pl 

Strzelba Shotgun ASG. Na kule 6rilm 
plastikowe, gumowe, kompozytowe 
i aluminiowe. Idealna do ochrony 
i sportu. Bez zezwolenia. Zasięg strza­
łu 1OOm! Napęd sprężynowy. Pojem­
ność magazynka 45 kul! W górnej 
części perforowana osłona lufy, w dol­
nej części masywny chwyt przełado­
wania, Budowa ABS (materiał wyso­
ce odporny na uderzenia), mecha­
nizm metalowy, wym. 58x14cm, 
0,64kg -199,90zł + 100 kul. Akcesoria. 
Także pałki, kajdanki, noże, proce 

Wiatrówki na śruty 
4,5mm (BBs). Bez zezwolenia. Ide­
alne do ochrony i sportu. Vo=160 
m/s, zasięg strzału 200m! Samopo­
wtarzalne, 19 strzał., napęd Co2, 
blokada spustu, szyna akcesoryjna 
Budowa metal + ABS. 1) Beretta 
90TWO, 21x13cm, O,Skg - 265zł 
(metalowa - 350zł, 92F - 330zl). 2) 
Smith&Wesson, wym . 19x1 3cm 
0,68kg.- 320zł+100 śrutów i Co2 
3) Rewolwer Magnum Fuli Metal 4" 
Długość 24cm, 0,87kg -470zł 

Wiatrówki 4,5, 5,5 mm 
Bez zezwoleń. Łamane. Światłowody. 
Regulowane przyrządy celownicze. 1) 
Niemieckie: 220m/s-199zł, 250m/s-
239zł (5,5mm-279zł), 280m/s-279zł 
{dolny nac.-280zł, 300m/s- 380zł). 2) 
Tureckie: 280m/s-400zł (dolny nac.-
460zł), 320m/s!-480zł, 5,5mm-549zł 
{dolny nac.-460zł), z systemem SAS-
650zł. 3) USA: Strzelba Winchester 
700-strzałowa! ! Znana w Westernów-
300zł, (12-strzałowa! Napęd Co2, 
samopowtarzalna, 200m/s - 450zł + 
1 OOśrutów. Polecamy Akcesoria. 

Szpiegowski zegarek 

Rewolwer 
Hukowo-Aiarmowy, 
MajorFuli Metal na Kule 
Gumowe 10mm! 
Bez zezwolenia. Idealny do obrony 
i treningu strzeleckiego. 6 strzałowy. 
Vo=170 m/s!! Zasięg strzału 200m! 
Zasilany nabojem hukowym 6mm 
szort. Wym. 18x13cm, Waga 0,9kg -
430zł (satynowo-czarny-450zł). 
Polecamy Akcesoria. Także Szable, 
Miecze, Kordziki, Herby, Pałki, 
Kajdanki, Noże, Multitoole, Proce ... 
W i ę c ej na w w w . 2 4 a - z . p l  

REKLAMA 

na naboje 6mm szort. 
Idealny do odstraszania ludzi i zwie­
rząt, wywołania alarmu, startów/ 
imprez sportowych, zabaw sylwe­
strowych itd. Duży huk i ogień z lufy! 
W pełni metalowy, samopowta­
rzalny. Bez zezwolenia. B-strzałowy, 
wym. 13x11cm, 0,37kg - 245zł + 8 
naboi, wycior i nasadka do rac 
Polecamy race i naboje 

m �, m Miecze ....:;:::;:.... 
Profesjonalne _'\ . ..  • _ \,. Ws����faa������cja� 

���t�������5Ł��:-e. światłowo- ��i
s::�:::�ci • · 'h� �

i
z:��;!���!-ch m�ie-cz-y: __ _ 

dy. Bezpiecznik spustu. Regulowa- materiałów. 1) Indiański. Idealnydla Katana_ (dł. 89cm), Wakizashi (dł 
ne przyrządy celownicze. Super początkujących Siła naciągu 151bs 69cm) l T anto (dł. 34cm) - 200zł + pod-
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m/s - 499zł. 2) Hiszpańskie Gamo: 1 � Scm, �)Jkg - 230zł. 3) Klasyc'zny: �!- 9p�c;�:.V�
,
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����$���� 290m/s- 630zł, 320m/s! - 799zł (dol- S1ła nac1ągu 181bs, dł.123c�. 0,88 Katana Batle. Wysoka Jakość!! ny naciąg - 800zł). 3) Szwajcarskie k� - 320zł. 4} Bloczkowy. Siła na- Wyryta inskrypcja. 01 104cm 1kg 4,5/S,Smm (kolba orzech): 320m/s!- c1ągu 151bs, dł. 93c�. O,SkQ -259,90 Drewniana zdobiona p�chwa - '270zł 849zł (dolny naciąg - 699zł) + 100 zł. 5) Bloczkowy. S1ła nac1ągu 25- 4) Katana Zangetsu Bleach, długość 

śrutów. Polecamy Akcesoria. 401bs, dł. 88cm, 1 , 1 kg - 370zł + 2 140cm! 1 ,25kg - 300zł. Podstawka -
W i ę ce j  n a :  w w w . 2 4 a - z . p l  strzały, kołczan, ochraniacz, tarcza. 35zł. Więcej na: www.24a-z.pl 
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�;���!�l�����chrony domu, biura, 1)Zestawpluskwa + odbiornik+ słu- . � _ -: --
• do telefonu GSM 

Uniwersalny do wszystkich telefonó 
Wystarczy przykleić wewnątrz (niewi­
doczny z zewnątrz). Bardzo skutecz­
nie zwiększa zasięg i poprawia jakość 
rozmów, 30x20x0,5mm - 80zł (stacjo­
narny, zasil. z 230V, na 350m2 -400zł) 
2) Przystawka do automat. nagry.Na­
nia rozmówtelef. stacjonarnych. Dzia­
ła w połączeniu z linią telef. i dykta­
fonem. Możl. ukrycia. Uaktywnia się 
dyskretnie po podniesieniu słuchawki 
4x2x2cm-130zł (kpi. z dyktaf. cyfro­
wym 57 0h - 400zł, 823h + PC - 500zł) 

GSM+ Mikro-kamera 
(1mm!)+Aparat Foto+SMS 
+MMS+Dyktafon+MP3+MP4 
+ Bluetooth + Nagry.Nanie+Ekran LCD 
+ Dotykowy Ekran + Internet + Budzik 
+ Radio + Czytnik e-Booków + Stoper 
+ Przelicznik Walut itd. Polskie Menu, 
Obsługuje wszystkie karty SIM i po­
siada wszystkie funkcje tel. GSM. Ide­
alny również do dyskretnego nagry­
wania {niecodziennych sytuacji) obra­
zu i dźwięku. Odtwarzanie zapisu w 
zegarku lub komputerem - 599,90zł 
(słuchawka bluetooth-70zł). 

garażu, pojazdów, daczy itd. 1) Pawia- chawki. MINI . Na 175-190MHz. Bf:lr- ') damienie + podsłuch. Nadajnik po wy- dzo czuła pluskwa (2x1x1cm) zb1e- Podsłuch pomieszczeń, biur, po-
kryciu dźwięku dzwoni na GSM, w ra głos (nawet szepty!) z 1 0-15m i jazdów, osób itd. Zasięg nasłuchu 
którym użytkownik słyszy co się dzieje przesyła sygnał przez ściany itp. do do 2km! Zestaw Pluskwa + Odbior-
wokół nadajnika (w prom. 15m). Za- odbiornika do 400m. Możl. używa- nik. Na 418MHz. Pluskwa zbiera 
sięg cały świat! Może teżsłużyćjako nia kilku pluskiew -400zł(do500m- głos z ok. 1 5m i przesyła sygnał 
podsłuch budynku, pojazdu itd. 5x3x1 450zł, do 800m- 600zł). 2) Pluskwa przez ściany itp. do cyfr. odbiornika 
cm -400zł. 2) Bezprzewodowe, pawia- Odsłuch swoim radiem do 250m - 950zł. (z mikro-pluskwą do 1 ,S km -
damienie dźwiękowe o wejściu, do (88-108MHz). Zbiera głos z 10m. 899zł, do 1 km - 749zł, z pluskwą w 
1OOm. Czujka + sygnalizator- 150zł. 3) Zasilana baterią. 3x1x1 cm - 130zł przedłużaczu 230V-949 zł, w gniaz-
Sygnalizatorwejści a - 1 1 0z/.4)Czujnik Polecamy dodatkowe pluskwy, ka- dku 230V-1 099zł). Możliwość uży-
Dymu - 60zł. Czujnik czadu - 100zł belek do nagrywania i dyktafony wania kilku pluskiew i nagrywania 

m Podsłuch Otoc�enia + K�mera m Wielofunkcyjna 
r +Foto+ Zapis+ Lokalizator fMikro-Kamera 

+Aktywacja Głosem (Vox) Bezprzewodowa GSM 
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Zasi�g cały świat!! Najno�sze urzą- �����'!,������+s:=··· 
1 ) Mikro-Kamera HO (30 dni Pracy!!). 
Idealna do dyskretnego nagrywania 
(non-stop lub na ruch) obrazu i dźwię­
ku, by zdobyć dowód zdarzenia, Sze-

w 
Kamery Bezprzew. IP. Dz.-Nocne 
Postaw na nowoczesny monitoring!! 
Nieograniczony zasięg obserwacji + 
dźwiek. Odbiór telef. GSM, tabletem 
lub komputerem, mając dostęp do 
internetu. Możl. Zapisu m.in. na ruch i 
użytku więcej kamer. 1 ). Wewnętrzna 
obrotowa, 12x10x10cm- 500zł. 2) 
Zewnętrzna, metal.1 8x8x8cm-600zł 
3). Zewn. Lampion. Obrotowa, 
metalowa, 22x20x12cm- 800zł. 

Kamera/Foto-Pułapka 
+Zapis FULLHD!I 

dzen1e na rynku detektywistycznym! 
Wielofunkcyjne, do: podsłuchu, zdal-
nego monitoringu, ochrony obiektów 
robienia dyskretnie zdjęć, zapisu ob­
razu i dźwięku, Lokalizowania obiek­
tów itd. Posiada mikrokamerę (1 mm!) 
i b. czuły mikrofon!! Niepozorny i mi­
niaturowy vvygląd.Obsługa tel. GSM 
5x4x1cm, wbudowanyAKU. - SOOzł 

Szpiegowska 
mikrokamera 
bezprzewodowa + odbiornik 
nagrywający (m.in. na ruch) na 
kartach SD. Kolorowa. Idealna do 
dyskretnego nadzoru w firmie, domu, 
posesji itd. Wystarczy 1mm! Kamera 
(2x2cm) przesyła sygnał do odbiornika 
do 300m. Odtwarzanie zapisu (i obraz 
na żywo) przez TV lub komputer. Możl 
używania do 4 kamer- 950zł (z kamerą 
zewnętrzną, dzienno-nocną -980zł). 

Uchroń się przed włamywaczem, nie- rokie zastosowanie! Obiektyw 1 mm! 
proszonym gościem itp.!! Powiada- Super jakość! Wbud. Akumulatorek 
mia o wejściu/włamaniu. Zasięg Cały Odczyt i archiwum komputerem. Mo-
Świat!! Obsługa telef. GSM. Idealna żliwość ukrycia i pracy pod nieobec-
do zdalnego monitoringu/ochrony fir- n ość - 800zł. 2) Mikro-Kamera GSM 
my, biura, domu itd. Małe gabaryty i w guziku. Transmisją obrazu i dźwię-
waga!! Zasilanie: wymienny AKU lub ku na żywo!! Odbiór telef. GSM + 
z 230V. 8x4x3cm - 750zł + akcesoria. zapis na karcie- 1300zł 

Pół Roku pracy na bateriach!! 
Wodoodporna, dzienno-nocna, z za­
pisem obrazu i dźwięku (m.in. na 
ruch). Idealna do monitoringu pose­
sji, firmy, parkingu, w lesie, składów 
itd. Zapis na karcie SD (max 32GB) 
Odtwarzanie po fakcie przez RTV 
lub komputer. Dodatkowe Funkcje, 
13x1 Ox8cm - 800zł (wersja z powia­
domieniem i MMS na tel. 1400zł) 

m- � , ..;; m- m-l l f";rofesjon�l

.

ne . 1) Alarm bezprzewodowy na posesję, 1)Wysokiej wykrywacze - """ 
do mieszkania, firmy itd. Uruchamia Jakości Lornetka Galileo. Powięk- metali 
się na ruch emitując przeraźliwe szenieod 1 0 aż do 80x (obiektywy 50 Wykrywaczemetali. 
dźwięki, o mocy 110dB! Nie wymaga mm). Szerokie zastosowanie! Szkło 1) Zasięg wykrywania do 1,2m. 1) Amerykańskie Garrett. A) Wykry-prowadzenia instalacji. Na pilota. 12x9 optyczne BK-7 i układ pryzmatu Porro Wykrywa metale w glebie, betonie, wa wszystkie metale bez rozróżnia-x4cm, zasil. bateriami- 1 20zł (130 d B- zapewniają doskonałą jakość obrazu plaży, drewnie ... Sygnaliz. dźwięka- ni a na głęb. do 2m! Sygnalizacja 
200zł). 2) Alarm do ochrony osobistej. Regulacje. 19x18x7cm. O,Bkg - 300zł wa i optyczna, dyskryminacja, regul. dźwiękowa i optyczna, dyskrymina-
ldealny przeciw kradzieżom, napadom (20-180 x1 00 -500zł). czułości, głośności i wysokości, gło- cja, wejście słuchawkowe, regul 
itp. Polecamydla kobiet, osób przeno- 2) Noktowizor Cyfrowy 1 -8x40 śnik, zerowanie, wejście słuchaw. - Wysokość - 999zł (z rozróżnianiem 
szących gotówkę, itd. Powytv.�aniuto- +Foto+Zapis+Zoom! Do nocnej ob- 450zł, do 1,Sm - 600 zł, z ekranem met. kolor) - 1 269zł. B) Do 2,2m + 
rebki lub rzeczy emituje silny sygnał serwacji terenu. Zasięg widzenia do LCD - 700zł. 2) Ręczny wykrywacz akcesoria -1700zł (do2,5m- 3000zł). 
dźwiękowy - 80zł. 3) Alarm okienny/ 400m. Kilka regulacji, szyny akceso- do rewizji osobistej, drewna, itd. 2) Polskie. Do 2m, z rozróżnianiem 
drzwiowy - 60złlszt. 4) Alarm rowe- ryjne, 20x9x6cm. 0,4kg-1300zł. Także Sygnalizacja dźwiękowa, optyczna i metali kolor., dyskryminacją itd.-
rowy-80zł. Więcej na: www.24a-z.pl inne od 900zł. Więcej na: 24a-z.pl wibracyjnie, dł. 41 cm -300zł 1400zł (do 2,Sm-2500zł). Akcesoria 
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� ' Neodymowe l 
Polecamy dla kierowców i dla firm 
Przenośne, z podświetleniem, zasila­
ne baterią. 1 )  Wskazujący z doki. do 
0,1 promila-120zł. 2)Wskaz. zdokł.do 
0,01 prom. -230zł. 3) Wskaz. z dokł. do 
0,01promila. Na rurki/słomki- 300zł. 
4) Wskaz. z doki. do 0,01prom. - 400zł 
+2 ustniki. 5) Wskaz. z doki. do 0,01 
prom.-450zł+2 ustniki. 6) Elektroche­
miczny. Najlepszy! Na ustniki i słomki 
Wskazuje z dokładnością do 0,01 pro­
mila (do 5 promili!) - 550zł + 2ustniki 

Posiadająwielefunkcji 1) P as ry _.,.i§' -';tlili_. Posiadają bardzo dużą gęstość 1) Turystyczny Lo alizator GPS z kom 1) Mówiącyang.-pol oczyszcza ce organizm z toksyn energii co_ przekła_da s�ę na ich pasem + brelok. Już nigdy się nie zgu-1 .200.000 słów! Terminy techniczne Wystarczy przykleić na noc (przez ogrom�ą s1łę przxc1ągan1a!! Zasto- bisz! Idealny dla grzybiarzy, dla osób 
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czony zasób słów! _ 1sooz/. 3) Mówią- cznie: odchudza, likwiduje cellulit, n1kówelektrycznych/prądn1c, maco- satelit GPS urządzenie wskazuje (z 
cy 32-języczny! _ 1170zł. 4) Mówiący wyszczupla nogi, biodra, brzuch itd wanie metal. elementów itd. Uży- doki. do 3m!) na LCD zmniejszającą 
12-języcz. _ 900zł. 5) Mów. ang.-pol., Kształtuje mięśnie i ujędrnia ciało wanie w pobliżu liczników, może spo się odległość i strzałką jak wrócić w 
700tys.słów-700zł (Niem.-Pol.-700zł), Różne tryby pracy. Od 140-200zł + wodować jego zatrzymanie! 1 ) Wal- pierwotne miejsce + wysokościomierz 
6) Niemów. ang-niem-polski, 300tys. pilot, zasil. 3) Zestawy do Karaoke: cowe: wym. 30x1 Om m- 70zł, 38x12 itd. Nie wymaga map i aktualizacji! Śr 
słów - 600zł. 7) Niemówiący, 12- A) Dladzieci"Fasolki"-220zł, B) Sta- mm -1 00zł, 45x1Smm -125zł, 50x20 5cm - 320zł (ładowarka 25zł). 2) Woj-
językowy, 400tys. słów - 530zł. 8) 20- cja + 2mikrof.-1 50zł, C)DVD +2 mi- mm - 1 50zł, 70x30 - 245zł. 2) Kulki skowa busola/kompas + pokrowiec, 
językowy! - 350zł. 9) 1 O-językowy, 55 krof. - 340zł. 4) Przenośna Konsola (216szt. ), świetna zabawa!! śr. 3m m metalowy - 1 OOzł. 3) Kompas okrągły, 
tys. s/ów-280zł Więcej na: 24a-z.pl do gier HO, 1 1 00gier!! - 350zł - 70zł, śr. Smm - 1 00zł. Także inne. metalowy - 40zł. Więcej na: 24a-z.pl 

Kamery/Czujniki 
Parkowania. 1)  Przewodowa ka­
mera cofania w ramce tablicy- 215zł. 
2) Bezp. kamera cofania w ramce 
tablicy + monitor 4,3" - 500zł (z moni­
torem w lusterku - 550 zł). 3} Bez­
przewodowa Kamera do Tira, B usa . . 
+ Monitor 7" - 550zł. 4) 4 Czujniki 
cofania + sygnalizator dźwiękowo­
optyczny, wskazujący odległość -
200zł. 5) Pilot samokopiujący - 85zł. 

1) Kamera 
/Rejestrator 
Samochodowy HO! Rejestrator (obra­
zu+d.żwięku) trasy przed pojazdem z 
LCD 2,5". Dz.-Nocna (6xiR). Kąt 120 
stopni! Zastosowanie: kontrola trasy 
pracownika, nauka jazdy, w celu zwię­
kszenia bezpieczelistwa i ułatwienia 
dochodzenia praw (ekran pozwala 
odtworzyć wersję wydarzeń). Auto­
matyzowany proces za-pisu (na karcie 
SD) i inne funkcje - 300 zł. 2) Fuli HO, 
mniejsza, kąt 140 sto-pni! - 500zł. 3) 
2w1 Kamera przód i tył+ GPS! - 700zł. 
4) W lusterku z LCD 27"-580zł. 

1 • m 
'� ... ._. � Antyradary. 1 )  Najnowszy zakłócacz 

1) Marker us�wający ryf::Y na karose- ra�arów._ Emituje spec. e�ho powo­
rli pojazdu. N1esamow1c1e skuteczny! �ujące, ze radary (suszark!, laserowe 
Wypełnia (w kolorze lakieru) i wyrów- 1 _foto) odn?_towują (ustaw1o�ą przez 
n uje bardzo trwale rysy powstałe na kierowcę) n1zszą p_rędkość poJ. Płynna 
lakierze - 63zł {2szt.-100 zł). 2) Usu- zm1ana w�rtosc! od 20-90km/h 
wacz wgniecel'l. Urządzenie, które Ostrzega tez dźWiękowo przed rada­
bardzo prosto i skutecznie pozwala ra�1 - 1500zł: 2) Antyradary. WY_kry­
usuwać wgniecenia karoserii pojaz- � �aJą wszystkie radal)'. także v1�eo 
du bez konieczności napraw bla- ! fotoradary, 3�0stopnl, sygn. dźWięk. 
charskich i lakierniczych. Zestaw: 1 optyczna, zas1ęg do 3,5km. Od 400zł 
pistolet, dzwignia z przyssawkami 
i klej termozgrzewalny - 120zł 
3) Pilot samokopiujący- 85zł. 

W NASZEJ OFERCIE, PONAD 3000 
PRODUKTOWI ZAJRZYJ NA 

www.24a-z. l 
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C H O RO l TY 
Roman BARTOSIAK 

,,OJCI EC CHRZESTNY'' 
Przez ki lka lat swojego istnienia gang Henryka O. 
n ie był dla pol icj i  większym wyzwan iem. 
Najpierw nikt o nim n ie słyszał. Kiedy zaczęła 
rozpracowywać go policja, wydawało się, że 
to grupa pospol itych przestępców, 
jakich wiele w każdym zakątku 
Polski . Dopiero z perspekty­
wy czasu pojawiły się opi­
n ie, że to jedna z najgroźn iej­
szych grup przestępczych 
na Warmi i  i Mazurach, ale 
może równ ież na półno­
cy Polski . W czasie kiedy 
tabloidy rozpisywały się 
o maf i i  pruszkowskiej 
i wołomińskiej ,  w pewnym 
miasteczku zaczęły dziać 
się sceny niczym z odle­
głej Sycyl i i ,  opanowanej 
przez wszechpotężną 
mafię. 
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---------------------------- RODZINA " KU LAWEGO" 

S zczecińscy biznesmeni  Paweł K. i P iotr W. 
zag inęl i  30 maja 2003 roku . Tamtego poran­
ka wsiedl i  w luksusowe BMW i wyjecha­
l i  w interesach do P iły. Tak przynajmn iej 
powiedziel i  swoim żonom.  N ie wiadomo, czy 
coś zm ien iło się po drodze w ich planach 

biznesowych ,  czy może było to od początku zapla­
nowane . . .  ale około godz iny szesnastej Paweł K. 
zadzwon ił do swojej połowicy i oznajm ił jej ,  że jest 
w K. , n iewielkim m iasteczku na Mazurach . 

- A co ty tam robisz, przecież miałeś pojechać 
tylko do Piły i wieczorem wrócić do domu? Co się 
stało? - zapytała zaniepokojona tą nagłą zm ianą 
planów. 

- Interesy kochanie. Dziś nie jest dobry dzień, 
nie wszystko idzie zgodnie z planem. Jak będę 
mógł, to dłużej porozmawiam. Muszę kończyć. 
Pa . . .  - prawie w pół zdan ia zakończył rozmowę, co 
było w ogóle do n iego n iepodobne,  bo lub ił dłuższe 
pog_awędki przez telefon .  

Zona pana Pawła była zaskoczona tą rozmową. 
Mąż wprawdzie n igdy n ie był wylewny w sprawach 
biznesowych , jednak tamten d ialog zapam iętała do 
końca życia. Po raz pierwszy w jego głosie słyszała 
jakiś n iepokój i zdenerwowanie. Była pewna, że 
przy okazj i kolejnej rozmowy wszystko się wyjaśn i .  
N iestety, n ie było jej dane ponown ie porozmawiać 
z mężem.  M imo ki lkakrotnych prób połączenia ,  
komórka mężczyzny m i lczała jak zaklęta i zam iast 
głosu ukochanego odzywała się tylko automatyczna 
sekretarka. Zadzwon iła do żony Piotra W. i opo­
wiedziała jej o swoim problemie.  Telefon drug iego 
mężczyzny równ ież m i lczał. 

Z jednej strony obie panie były zaniepokojone 
m i lczeniem mężów, z drugiej - już ki lka razy zdarzy­
ło s ię,  że ich mężowie na ki lkanaście godzin  zn ikal i ,  
jak to mówi l i ,  "w interesach". Paweł K .  i Piotr W. ofi­
cjaln ie zajmowal i  s ię importem i eksportem artyku­
łów spożywczo-przemysłowych ,  jednak "dorabial i " 
sobie przywozem do Polski kontrabandy z N iem iec. 
Głównie był to przemyt papierosów, które sprze­
dawali w zaprzyjaźn ionych hu rtowniach.  Jednym 
z kontrahentów, z którym współpracowal i  przy tym 
n ielegalnym procederze, był Henryk O. z K. -
małej m iejscowości ki lkanaście ki lometrów od lławy 
(woj . warmińsko-mazurskie) . Pan O. podobno był 
win ien jednemu z n ich pięćdziesiąt tysięcy złotych .  
N iewykluczone, że  ich wyjazd na  Warmię związany 
był z próbą wyegzekwowania tych pieniędzy. 

To niemożliwe, żeby pan ich nie znał 

P 
o n ieprzespanej nocy z 30 na 3 1  maja 2003 
roku obie pan ie ruszyły na poszukiwanie 
mężów. N ie zgłosiły jednak ich zag in ięcia na 

pol icję ,  lecz pojechały do K. ,  by na m iejscu wyja­
śnić okol iczności ich zn ikn ięcia. P ierwsze kroki 
skierowały oczywiście do wi l i i  Henryka O. Wejścia 
do wil l i p i l nowali ochron iarze. Rozmowa z n im i  była 
krótka i dość chłodna. Od n ich dowiedz iały s ię,  że 
gospodarz jest wprawdzie w domu ,  lecz jest zajęty 

i będą musiały poczekać na rozmowę. Czekały ki lka 
godz in .  N ikt n ie zaproponował im nawet szklanki 
wody. Dopiero wieczorem na wózku i nwal idzkim 
wyjechał do n ich mężczyzna w średn im wieku . Po 
raz pierwszy zobaczyły Henryka O. 

- Nie wiem o co paniom chodzi, ale nie widzia­
łem się z waszymi mężami. Spotykam się z różnymi 
ludźmi, ale te nazwiska nic mi nie mówią. Obawiam 
się, że to jakaś pomyłka - powiedział. 

- Jak to, przecież Paweł i Piotr mówili, że są 
u pana, prowadzili z panem interesy. To niemożliwe, 
żeby pan ich nie znał. 

- Jeśli mówię, że nie znałem, to nie znałem! Coś 
jeszcze? Muszę wracać do domu. Do widzenia -
rzucił na pożegnanie ,  po czym pchnął koła wózka,  
na którym siedział i odjechał w kierunku wejścia do 
domu .  

Kobiety były zrozpaczone.  Przejechały prawie 
czterysta ki lometrów z nadzieją, że uda im się wyja­
śnić los zag in ionych mężów, tymczasem skończyło 
się na n iespełna m inutowej rozmowie , która n ie 
wniosła do sprawy n ic nowego. I ntu icja podpowia­
dała im ,  że Henryk O. musiał coś wiedzieć w tej 
sprawie, ale n ie m iały na to żadnych dowodów. 
Mogły tylko wyruszyć w drogę powrotną do domu .  

Zdesperowane małżonki n ie  ustawały w poszu­
kiwan iach mężów. Poruszyły n iebo i z iem ię  -
rozwiesiły setki plakatów, zatrudn iły prywatnego 
detektywa, udało im się namówić ki lku dzienn ikarzy 
do zamieszczenia stosownych artykułów w prasie 
lokalnej .  Początkowo n ie dawało to żadnego rezu l ­
tatu . N ikt n ic n ie widział, n ikt n ic n ie słyszał, n ikt n ie 
potrafił n ic powiedzieć. Cóż , to n iejedyny przypadek 
zag in ięcia, kiedy n ie wiadomo co stało się z poszu­
kiwanym człowiekiem . 

Przełom nastąpił po ki lku tygodniach .  Syn jed­
nego z zag in ionych na stacj i benzynowej spostrzegł 
samochód , który miał takie same felg i ,  jak ki lku ­
m iesięczne,  luksusowe BMW jego ojca. I le takich 
samochodów sprzedano w Polsce? Ki lka, może 
ki lkanaście. Kierowca na stacj i benzynowej musiał 
coś wiedzieć: jeśl i n ie o losie zag in ionego,  to przy­
najmniej co się stało z jego samochodem .  N ie miał 
jednak odwag i podejść do n iego i wprost o to zapy­
tać. Spisał tylko numer rejestracyjny i jeszcze tego 
samego dn ia poinformował o tym śledczych , poszu­
kujących zag in ionych biznesmenów. Wydawało się,  
że sprawa nabierze tempa. Ki lka godzin późn iej 
pol icjanci dotarl i do właściciela tego samochodu ,  
który podał adres warsztatu , gdzie kupił i zamon­
tował do swojego pojazdu charakterystyczne felg i .  
Trop znowu prowadził w okol ice miejscowości ,  gdzie 
po raz ostatn i  dal i o sobie znać Paweł K. i P iotr W. 

Pracown icy warsztatu początkowo udawal i ,  że 
nie wiedzą o co chodzi .  - No to jedziemy na komen­
dę, kilka dni w areszcie z pewnością odświeży 
wam pamięć - "zaproponował" jeden z funkcjona­
ri uszy. Pol icyjna sugestia od razu poskutkowała. 
Mechan icy przypom n ie l i  sobie ,  że l uksusowym 
BMW przyjechał jeden z och roniarzy Hen ryka 0. , 
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lokalnego pol ityka i b iznesmena. - To dziwna 
i zagadkowa sprawa - opowiadali mechanicy. -
Klient zapłacił niezłe pieniądze, żeby auto przestało 
istnieć. Mieliśmy je pociąć na części, a następnie 
utopić w jednym z pobliskich jezior. 

*** 

N
ie zadawali żadnych pytań , d laczego mają 
un icestwić tak piękny i drog i samochód , choć 
mog l i  tylko domyślać się powodów takiego 

postępowania. Może kradziono lub przemycano n im 
narkotyki , może służyło do popełn ienia i nnych prze­
stępstw? Działal i w myśl zasady "kl ient płaci ,  kl ient 
wymaga". Jednak szkoda im było zmarnować oka­
zję i n ie zarobić dodatkowych pien iędzy ! Panowie 
mechan icy n ie wykonal i  dokładnie z lecen ia ,  bowiem 
zan im pocięl i  paln ikami luksusowe auto ,  wymon­
towal i  z n iego ki lka drobiazgów, na których chciel i  
dorobić, sprzedając je zaprzyjaźn ionym kl ientom.  

Dz ięki tym informacjom Henryk O. ponown ie 
znalazł się w kręgu zainteresowania pol icj i .  N ie 
dość, że to w okol icach jego posiadłości po raz 
ostatni  dzwon i l i  zag in ien i  mężczyźn i  (co zresztą 
potwierdz iły potem dodatkowo b i l l ing i  ich telefonów 
komórkowych) ,  to na dodatek z lecił on zn iszczenie 
samochodu ,  którym podróżowali 30 maja 2003 roku 
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Paweł K. i Piotr W. N ikt n ie wierzył, że wszystko to 
jest tylko n ieprawdopodobnym zbieg iem okol icz­
ności .  Pan O. musiał m ieć coś wspólnego z ich 
zn ikn ięciem.  D laczego jednak ukrywał sobie tylko 
wiadome fakty? Czyżby stawiały go one w tak bar­
dzo n iekorzystnym świetle? 

- Początkowo wydawało nam się, że w grę 
wchodzą jakieś porachunki pomiędzy biznesmena­
mi, którzy mogą być zamieszani w hurtowy przemyt 
papierosów - opowiada jeden z pol icjantów, zaan­
gażowany przed laty w śledztwo. - Nie spodziewa­
liśmy się, że mamy do czynienia z jedną z najnie­
bezpieczniejszych grup przestępczych w Polsce. 
Ówczesny zastępca Komendanta Głównego Policji 
powołał specjalną grupę zadaniową, która miała 
jeden cel: rozbić grupę Henryka O. pseudonim 

"Kulawy". 
Z operacyjnych ustaleń wyn ikało, że pozostałości 

ciał zamordowanych mogły zostać zakopane przy 
brzegu pobl iskiego jeziora. W tym celu  pobrano 
nawet próbki g runtu ; n iestety ten trop n ie wniósł do 
sprawy n ic nowego. Wprawdzie w próbkach stwier­
dzono obecność DNA, ale jego i lość n ie pozwalała 
na zbadanie,  czy był to ludzki materiał genetyczny. 
Losu zag in ionych mężczyzn n ie udało się n igdy 
jednoznacznie wyjaśn ić. 

Początkiem końca lokalnego biznesmena była 
rewizja w jego posiadłości .  Pol icjanci zabezpieczyl i  
trzy sztuki bron i  palnej ,  w tym pistolet TT, rewolwer 
marki Arm in i us ,  broń myśl iwską, prawie 500 sztuk 
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amun icj i  do bron i  palnej ,  sportowej . W domu ,  na 
teren ie posesj i było ki lkanaście skrytek, schow­
ków. Pol icjanci znaleź l i  podwójne ścianki w domu ,  
pod sufitem,  a także schowek w budzie dla psa. 
W skrytce na strychu domu zabezpieczono około 
8 kg plastycznego materiału wybuchowego i trotylu  
uzbrojonego w zapaln iki . Pol icja posiadała wpraw­
dzie wiele i nformacj i  o przestępczej działalności 
pana 0. , ale był to materiał operacyjny. Ludzie bali 
się zeznawać "na protokół", bo obawial i się zemsty 
lokalnego watażki - człowieka o dwóch twarzach. 
- Z jednej strony to bezwzględny zleceniodawca 
zabójstw, pobić, wymuszeń rozbójniczych, a z dru­
giej - osoba, która finansowała domy dziecka 
i kościół, udzielała się społecznie w miejscowej 
społeczności, a nawet była radnym - mówi l i  o n im  
olsztyńscy pol icjanci .  

Od pol ityka do przestępcy 

H 
en ryk O. rozpoczął przestępczą karierę od 
fikcyjnych kol izj i aut w celu wyłudzenia odszko­
dowań od ubezpieczyciela. Na pierwszy rzut 

oka nie było w tym n ic odkrywczego,  podobny pro­
ceder już pod kon iec lat 80. ubiegłego stulecia był 
zmorą branży ubezpieczen iowej . Już wtedy zbierała 
się przy n im grupka popleczn ików, którzy zrobi l i  
sobie z tej działalności całkiem pokaźne źródło 
dochodów. Późn iej razem oszukiwali ubezpieczyciel i 
na "skradzione auto" i sfi ngowane pożary kombajnów 
zaprzyjaźn ionych roln ików. Maszyny były oczywiście 
dobrze ubezpieczone. Z roku na rok przestępcza 
działalność coraz bardz iej ich wciągała. Przekonan i 
o bezkarności zaczęl i  snuć plany kolejnych dochodo­
wych przedsięwzięć, przy których oszustwa ubezpie­
czeniowe były przestępczym przedszkolem. Zajęl i  się 
przemytem ogromnych i lości alkoholu ,  papierosów 
i narkotyków, w tym trzech przemytów po 1 00 tys. 
pigułek gwałtu .  Do tego doszły wymuszen ia, pobi­
cia i najcięższy z zarzutów - podejrzenie zlecenia 
zabójstwa dwóch osób, tj . Pawła K. i Piotra W. ze 
Szczecina, z którymi współpracował przy przemycie 
papierosów. Ponoć był im win ien jakieś pieniądze, 
ze zwrotem których dość długo zwlekał. Pod kon iec 
maja szczecin ianie przyjechal i ,  żeby się z n im roz­
mówić. Wszystko wskazuje na to , że był to ostatn i 
wyjazd w ich życiu .  

1 9  l istopada 2003 roku "Ku lawy" trafił do aresztu , 
zaś jedenaście miesięcy później w areszcie znalazła 
się jego 4 7 - letn ia żona. Dopiero po zamkn ięciu 
kobiety, świadkowie zaczęl i  zeznawać. Wcześniej 
bali s ię ,  że prawa ręka mafioza może się na n ich 
mścić za składanie zeznań obciążających jej męża. 

Z ustaleń śledczych wyłan iał się obraz bez­
wzg lędnego i wyrachowanego przestępcy, który siłę 
swojego gangu zbudował dzięki brutalności w sto­
sunku do swoich podwładnych i ofiar. Henryk O. n ie 
znosił sprzeciwu , a n iepokornych brutaln ie krzyw­
dz ił. Z materiałów zebranych w śledztwie wyn ika, 
że lokalny watażka miał ki lka "metod" przesłuchań. 
Wbijanie ig ieł pod paznokcie i ściskanie kombiner-
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kami  palców rąk albo wiercen ie wiertarką w sta­
wach kolanowych należało do tych łagodniejszych . 
Jeśl i ktokolwiek próbował go oszukać albo wystąpić 
z grupy, pan Henryk przy pomocy swoich l udzi karał 
n iepokornego,  bijąc kijam i bejsbolowymi czy meta­
lowym i ru rkam i .  N ie miał l itości nawet w stosunku 
do swojej najb l iższej rodziny - za n iesubordynację 
wywieziono do lasu jego siostrzeńca, tam pobito 
i straszono n ieszczęśn ika zastrzelen iem. Ciężkie 
rany n ie ominęły swego czasu nawet syna lekarza, 
który leczył pana Henryka. 

Wiele wskazywało na to , że "Ku lawy" na wzór 
włoskich mafiozów zbudował lokalne imperi um ,  któ­
rego był n iepodzielnym władcą. Najprawdopodobniej 
udało mu się przekupić ki lku m iejscowych pol i ­
cjantów, lekarzy, prokuratorów, a nawet sędziów. 
Na cztery sprawy karne w miejscowym sądzie 
dotyczące przemytu , przechowywania kradzionych 
samochodów i n ielegalnego przekraczania g ranicy 
skazany an i razu n ie dostał odsiadki , a tylko płacił 
g rzywny. I nn i  przestępcy sądzen i  za podobne czyny 
dz iwnym zbieg iem okol iczności nie mog l i  l iczyć na 
taką pobłażl iwość ze strony Tem idy. 

- Kiedy jeden z naszych wpadł na kradzieży 
auta, Heniek telefonicznie instruował policjanta, 
że ma sprawie ukręcić łeb - można przeczytać 
w aktach sprawy. - Potem szef podziękował poli­
cjantom. On miał wprawę w korumpowaniu ludzi, 
wiedział, jak trzymać ich na smyczy. 

*** 

J uż ki lkanaście lat temu  oficjaln ie mówiło się 
o b iegłych sądowych ,  będących na usłu­
gach szefa gangu .  Już n ieoficjaln ie mówi s ię 
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o n iepracującym już w zawodzie lekarzu ,  będącym 
n iegdyś takim biegłym . Najprawdopodobniej to on 
ki lka lat temu wystawił na potrzebę sądu opin ię 
o zdrowiu  Hen ryka O. - Jak przeczytałem tę opin ię ,  
to pomyślałem :  "Boże, ten facet powin ien być tru­
pem" - stwierdził i nny biegły. 

Lokalne media już przed laty przypom inały, że 
były radny i lokalny przedsiębiorca od dawna był 
na bakier z prawem .  N iejasne były okol iczności 
brutalnego morderstwa stomatologa ze Szczecina, 
w które był zamieszany jeden z braci Henryka O. 
Człowiek podej rzany o to morderstwo krótko potem 
popełn ił samobójstwo w więzien iu  - przebił sobie 
igłą serce. Drug i  brat pana O. także miał splam io­
ne krwią ręce. Był poszukiwany przez 1 O lat za 
morderstwo. 
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O dużych wpływach w okol icy opowiadał przed 
elbląskim sądem prywatny detektyw, który swego 
czasu odwiedził pana Henryka w celu  odebran ia 
od n iego skradzionego luksusowego samochodu .  
Wizyta n ie należała do najprzyjemn iejszych : Byłem 
w towarzystwie tamtejszych policjantów - zezna­
wał przed sądem detektyw. - Sprawa wydawała 
się prosta: odebrać auto, które stało na podwórku 
Henryka O. i odprowadzić do właściciela. Były radny 
powitał mnie w asyście swoich ochroniarzy. Wokół 
biegało kilka rozwścieczonych psów z mordami 
wielkości wiadra. Choć byłem ze swoimi ludźmi 
i mieliśmy broń, to gdy zaczął mi grozić, a policja 
nie reagowała, zrezygnowałem z dalszych per­
traktacji. Zauważyłem jedno: policjanci bali się go 
bardzo. Gdy Henryk O. mi groził, oni nic nie zrobili. 
Proponowałem, by wezwali posiłki, ale z /ławy przy­
jechało tylko dwóch funkcjonariuszy. Na naszych 
oczach to auto odjechało z posesji. Pan O. i jego 
ludzie czuli się bezkarni, a mnie policjanci powie­
dzieli, żebym się cieszył, że przeżyłem. To bandyta, 
który robił rzeczy niewyobrażalne nawet dla szefów 
mafii wolomińskiej czy pruszkowskiej. Oni przy nim 
są jak chłopcy w krótkich spodenkach. 

Ten sam detektyw w rozmowie z dzienn ikarzem 
lokalnego tygodn ika przyznał :  - Henryk O. qył 
bezwzględnym bandytą - twierdził detektyw. - Zył 
jak chciał i nikogo się nie bał. Gdyby wtedy zrobili 
obławę na jego dom, weszli tam, to znaleźliby wiele 
rzeczy, które potem powoli wywoził i ukrywał, zacie­
rając dowody przestępstwa. Gdyby 8 lat temu go 
zamknęli, to ci biznesmeni by pewnie dziś żyli. A tak 
mamy tylko domysły. O całej jednak sprawie poin­
formowałem ówczesnego Komendanta Głównego 
Policji. Czułem, że trzeba tam "wpuścić" solidnie 
przygotowanych policjantów z zewnątrz. 

Proces 

K
i lkuletnie śledztwo zostało udokumentowane 
w 1 20 tomach akt. Sporządzony przez proku­
ratora akt oskarżen ia objął szesnaście osób,  

którym zarzucono ponad 1 40 czynów. Zdan iem 
proku ratury, g rupa działająca od 1 998 roku na 
teren ie Polski , N iem iec, Holand i i  i Skandynawii 
miała na swoim koncie m . i n .  porwania dla okupu 
oraz wielomi l ionowy przemyt narkotyków, spirytusu 
i papierosów, a przede wszystkim dwa zabójstwa ze 
szczególnym okrucieństwem - ofiary przed śmiercią 
miały być tortu rowane, a późn iej ich ciała zostały 
przem ielone w masarn i należącej do Hen ryka O. 

Henryk O. n ie przyznał się do żadnego z zarzu­
canych mu  czynów, mało tego,  przekonywał, że 
zag in ien i  żyją, tylko ukrywają się przed wymiarem 
sprawiedl iwości , obawiając się kar za działalność 
przemytn iczą. W ki lku wywiadach , których udziel ił 
zza krat, przekonywał o swojej n iewinności i bez­
nadziejnej opiece lekarskiej : - Pozbawiono mnie 
rehabilitacji, która jest niezbędna. Pozbawiono mnie 
leczenia choroby mózgowej, które jest niezbędne, 
leczenia nerek i układu moczowego. Nigdy nie 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

---------------------------- RODZINA " KU LAWEGO" 

sądziłem, że w latach demokracji dzieją się gorsze 
rzeczy niż za PRL-u - skarżył się mediom. 

Proces rozpoczął s ię jesienią 2006 roku i od 
początku cieszył s ię dużym zainteresowaniem 
mediów. Już podczas pierwszej rozprawy zastoso­
wano nadzwyczajne środki ostrożności : budynku 
elbląskiej Temidy strzegła g rupa antyterrorystów 
uzbrojonych w broń z ostrą amun icją. Przy wej­
ściu  do sądu ustawiono bramki z wykrywaczami  
metalu ,  a torby prześwietlane były na specjalnej 
taśm ie. Pracownicy sądu sprawdzal i ,  kto i po co do 
n iego przyszedł. Dodatkowo przed wpuszczen iem 
kogokolwiek do sądu pies tropiący sprawdzał, czy 
w budynku n ie podłożono ładunków wybuchowych . 
- To pierwsza tak duża sprawa, ze względu na 
ilość zarzutów i ich ciężar gatunkowy, która będzie 
rozpatrywana przed naszym sądem - tłumaczyła 
rzeczn iczka Sądu Okręgowego w Elblągu .  D latego 
ze wzg lędów bezpieczeństwa ogran iczono l iczbę 
obserwatorów: na salę sądową mogło wejść tylko 
1 O dzienn ikarzy i 30 obserwatorów, którzy usiedl i  
w ławkach dla publ iczności . Widok, który ujrze l i ,  był 
zaskakujący. Tak opisywali to dzienn ikarze : Ława 
oskarżonych pełna. Trzech młodych mężczyzn jest 
ubranych w pomarańczowe uniformy. Mają na rękach 
i nogach kajdanki, połączone ze sobą łańcuchem. 
Należą do najgroźniejszych przestępców w kraju, 
szczególnie niebezpiecznych. Większość z nich nie 
ukończyła 30. roku życia. Młode twarze wydają się 
być wręcz miłe. Mężczyźni co chwilę się uśmie­
chają, porozumiewają między sobą na migi. Brak 
jakiejkolwiek skruchy, czy poczucia winy. Zupełnie 
jakby to nie o ich wolność chodziło, jakby byli na 
jakimś przedstawieniu. Naprzeciw nich na szpital­
nym łóżku leży ich szef, sam Henryk O. Długa, siwa 
broda świadczy o długim przykuciu do szpitalnego 
łóżka. Mówi do specjalnego mikrofonu. Żona przez 
całą rozprawę bacznie obserwuje swojego męża. 
Wstaje nerwowo, kiedy ten jęczy z bólu i powtarza 
co chwilę "o Jezu". Momentami na jej twarzy maluje 
się ból i współczucie. Wydaje się cierpieć wraz ze 
swoim mężem. Najbliżsi współpracownicy O. wyda­
ją się nie przejmować swoim losem. Na przemian 
to ziewają, to porozumiewawczo uśmiechają się do 
siebie. Nie wytrzymują jednak, kiedy jęki ich szefa 
sięgają zenitu. Gdy jego cierpienie zdaje się wypeł­
niać całą sądową salę, wszyscy maksymalnie wytę­
żają wzrok. Ich oczy stają się nieprzyjemnie zimne. 
Napięte rysy twarzy emanują wrogością. Wszyscy 
jak jeden mąż patrzą wyłącznie w stronę szefa. 
Jakby oczekiwali od niego jakiegoś rozkazu . . .  

Powie ktoś, że to n ie ludzkie i n iehumanitarne,  
aby po sądach ciągać starszego,  schorowanego 
i wycieńczonego człowieka. Jednak w śledczych 
jego kalectwo n ie wzbudziło większego współczu­
cia. Jak udowodn ił gangster, świetnie radził sobie 
ze swoją n iepełnosprawnością na wolności .  Będąc 
na wózku kierował gangiem , wyłudzał haracze , 
porywał ludz i ,  ale także podróżował po Europie, 

czy też - jak zeznal i  świadkowie - bez skrupułów 
zdradzał żonę. 

*** 

P 
o ki lkunastu m iesiącach proces - tak się 
przynajmn iej wydawało - zbl iżał się do końca. 
Prokurator i adwokaci szykowali się do wygło-

szen ia mów końcowych ,  gdy n iespodziewanie 
Henryk O. wraz z żoną zażądal i odczytan ia ponad 
stu tomów protokołów i dokumentów załączonych do 
aktu oskarżen ia. Było to zgodne z kodeksem postę­
powania karnego (art. 394 parag raf 2 :  "Protokoły 
i dokumenty podlegające odczytan iu  na rozprawie 
można uznać - bez ich odczytania - za ujawn ione 
w całości lub w części .  Należy jednak je odczytać, 
jeżel i którakolwiek ze stron o to wnosi . ") N iektórzy 
prawn icy twierdzą, że zapis ten jest przekleństwem 
polskiego sądownictwa - gdyby odrzucono wn iosek 
państwa 0. , pojawiłoby się ryzyko uchylen ia wyroku 
przez sąd drugiej instancj i  i skierowania sprawy do 
ponownego rozpatrzen ia. Dlatego ich wn iosku n ie 
odrzucono, a le przedłużyło proces o przynajmn iej 
półtora roku ! 

Oskarżyciel m iał świadomość, że był to proces 
poszlakowy, a w każdej takiej sprawie udowodn ie­
n ie winy i wydanie wyroku skazującego jest n iezwy­
kle trudne. M imo to w sierpn iu  20 1 1 roku zażądał 
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dla Hen ryka O. oraz bezpośredn ich sprawców 
zabójstwa Pawła K. i P iotra W. kar dożywotn iego 
pozbawienia wolności .  - Jest w tej sprawie wiele 
niejasności - mówił proku rator. - Zdaję sobie z tego 
sprawę, jednak wszystkie fakty i poszlaki wskazują, 
że obaj mężczyźni stracili życie 30 maja 2003 roku, 
a śmierć ich nie była przypadkowa. 

W ostatn im dn iu  październ ika 201 1 roku w tej 
trudnej i skompl ikowanej sprawie zapadły wreszcie 
wyroki . W czasie ich odczytywania Henryk O. -
przywódca i założyciel g rupy przestępczej - leżąc 
na łóżku szpitalnym od czasu do czasu przysypiał, 
pochrapując do m ikrofonu stojącego przy jego łóżku . 
W pewnym momencie n iespodziewan ie zaczął krzy­
czeć, jakoby dowody jego winy zostały sfałszowane. 
Sąd stracił cierpl iwość i nakazał wywiez ienie oskar­
żonego z sali sądowej . 

Wszyscy oskarżen i zostal i  uznan i za winnych 
zarzucanych im czynów. Najsu rowszy wyrok, tak jak 
można było od początku przypuszczać, usłyszał szef 
gangu .  Sąd uznał, że jest on winny także zabójstwa 
dwóch biznesmenów ze Szczecina, którzy zag inę l i  
w 2003 roku po tym ,  jak pojechal i roz l iczyć się z n im 
za papierosy. M imo usi lnych starań prokuratury ciał 
zag in ionych mężczyzn n igdy n ie odnaleziono. 

- Brak jest bezpośrednich dowodów na doko­
nanie zabójstw, ale są poszlaki, które wystarczyły 
do wydania wyroku skazującego - mówił sędzia 
w ustnym uzasadn ien iu  wyroku . - Początek to 
nieporozumienie w sprawie rozliczenia za papiero­
sy, a domknięcie łańcucha poszlak to wypowiedź 
oskarżonego do swego brata "zrobiłem z tymi ch . . .  
porządek". Nie ulega wątpliwości, że oskarżony 
był inspiratorem zabójstwa, bo miał motyw. Zwabił 
ofiary do swojej posiadłości i przy pomocy trzech 
współoskarżonych pozbawił ich życia. 

Poszlakami wskazującymi  na to , że Henryk O. 
ze swym i ludźmi dokonał zbrodn i ,  były m . i n .  b i l l ing i  
telefon iczne,  na podstawie których można odtwo­
rzyć ich kontakty feralnego dn ia ,  gdy doszło do 
zabójstwa oraz gdzie oskarżeni przebywal i .  Chodzi 
o to , że pan O. wielokrotnie łączył się z trójką "swa-
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ich ludzi " , wydając im polecen ia. Następną poszla­
ką - jak wskazał sąd - są relacje świadków, którzy 
opowiadal i ,  jak oskarżen i brali łopaty, szpadle i wia­
dro z wapnem.  Jeszcze innym pośredn im dowodem 
- według sądu - jest ostatni  telefon wykonany do 
żony przez jednego z biznesmenów; w trakcie bar­
dzo krótkiej rozmowy mówił, że "jest w K. i obawia 
się o swoje życie". 

Pozostała trójka mężczyzn ,  która była oskarżona 
o wykonanie zabójstwa, została skazana na kary 
po piętnaście lat pozbawien ia wolności .  - W sto­
sunku do całej trójki n ie zapadły wyższe wyroki 
tylko dlatego,  że n ie było dowodów na działanie ze 
szczególnym okrucieństwem. Ponadto przy ferowa­
n iu  wyroku sąd wziął pod uwagę,  że n ie udało się 
precyzyjn ie ustal ić, kto był bezpośredn im wykonaw­
cą zbrodn i .  

Rachunki są n ieubłagane 

H 
enryk O. jest sparal iżowany od pasa w dół 
(to efekt g roźnego wypadku samochodo­
wego,  w którym uczestniczył przed ki lkuna-

stoma laty) i tylko dzięki opiece specjal istów mógł 
uczestniczyć w rozprawie sądowej . Przez wiele lat 
na wszystkie rozprawy dowożony był z aresztu na 
łóżku szpitalnym . Pon ieważ cierpi także na l iczne 
choroby, których nabawił się już za kratam i ,  na sal i 
przez cały czas musiel i  być przy nim san itari usze 
oraz lekarz . 

Był to jeden z najdłuższych , najtrudn iejszych 
i najdroższych procesów w dziejach polskiego 
wymiaru sprawiedl iwości .  Trwał ponad 5 lat, odbyły 
się aż 334 rozprawy, a akta sprawy urosły do n iemal 
300 tomów. Szacuje się , że wszystkie rachunki w tej 
sprawie opiewały łączn ie na kwotę bl isko czterech 
mi l ionów złotych .  Złożyły się na to m iędzy i nnymi 
honoraria ki lkunastu obrońców z u rzędu ,  zwrot 
kosztów podróży wezwanych na sprawę świadków 
(jako że n iektórzy przyjechal i z zag ran icy, były to 
spore wydatki) , ki lku letn i postój na strzeżonych 
parkingach zabezpieczonych w tej sprawie samo­
chodów, l iczne opin ie lekarskie ,  a przede wszystkim 
zapewn ienie stałej opieki medycznej dla głównego 
oskarżonego. 

Trudność tego procesu polegała n ie tylko na 
braku bezpośrednich dowodów winy i chorobie 
głównego oskarżonego. Ten ostatn i wykorzysty­
wał wszystkie prawne możl iwości , żeby przedłużać 
proces. Dwa lata przed ogłoszen iem wyroku , na 
wniosek Hen ryka O. oraz jego żony, trzeba było 
odczytać całą dokumentację zgromadzoną w 250 
tomach akt sprawy. Był to wybieg formalny: nie 
wnosił do sprawy nic nowego, jednak trzeba go 
było zreal izować. Jakby tego było mało , lekarz 
pozwol ił oskarżonemu uczestn iczyć w rozprawach 
trwających maksymaln ie cztery godziny, zaś sam 
główny oskarżony co chwilę przerywał sędziemu . . .  
głośno chrapiąc albo składając n iezrozum iałe , albo 
wręcz irracjonalne wn ioski . Tak było np.  w dn iu ,  
kiedy domagał s ię  odsun ięcięcia od  sprawy sędzie-
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go przewodn iczącego ,  co byłoby równoznaczne 
z rozpoczęciem procesu od nowa. - Ten człowiek 
jest arogancki i niekompetentny - pan O. tłumaczył 
swój wn iosek. - Nie uwzględnia moich wniosków, 
a faworyzuje prokuraturę, która tworzy fałszywe 
dowody. Ten sam sędzia sprawił, że pogorszył się 
mój stan zdrowia, gdyż na sali są pootwierane okna 
i są przeciągi. 

Henryk O. od początku rozprawy perfekcyjn ie 
wykorzystywał swój stan zdrowia,  by w n ieskończo­
ność przedłużać chwilę ogłoszen ia wyroku . Często 
uskarżał się na bóle stawów, kołatan ie serca, nud­
ności i zawroty głowy. Wielokrotnie oskarżał lekarzy 
sądowych ,  że "są w zmowie z lekarzem więz ien­
nym" i razem z n im eksperymentują, stopn iowo go 
uśm iercając. Ki lka razy domagał się szczegółowych 
badań , dodatkowych posiłków i wyjść do łaźn i .  
W czasie upałów celowo przykrywał s ię  kocem ,  
żeby zwiększyć temperaturę ciała. 

Sądowych perypeti i  ciąg dalszy 

P 
o ogłoszen iu  wyroku n iemal wszyscy obrońcy 
zapowiedz iel i  wn iesien ie apelacj i .  Do jej napi ­
san ia potrzebne było pisemne uzasadn ienie 

wyroku sądu pierwszej instancj i .  Trzeba było czekać 
bl isko dz iesięć m iesięcy. Powie ktoś, że to bardzo 
długo . . .  ale biorąc pod uwagę,  że m iało ono ponad 
pięćset stron maszynopisu , term in  ten wydaje się 
jak najbardziej uzasadniony. 

W apelacj i  obrońca Hen ryka O. podnosił przede 
wszystkim fakt n ieodnalez ien ia ciał zag in ionych 
mężczyzn ,  którzy - według oskarżyciela - miel i  
zostać zamordowan i .  Gdyby uznać, że każda osoba, 
która zaginęła nie żyje, bo została zabita, to w każ­
dej takiej sprawie, a są ich prawie tysiące, winno być 
prowadzone postępowanie o zabójstwo, co jednak 
przecież nie następuje. W tej sprawie nie odnale­
ziono zwłok, niemniej powinien istnieć inny materiał 
dowodowy potwierdzający zabójstwo, np. świadek 
zabójstwa, czy osoba, która widziała zwłoki - czego 
przecież brak w tej sprawie i co zdaje się umknęło 
sądowi pierwszej instancji. 

W wyniku apelacj i  wn iesionej przez ki lku obroń­
ców sąd drugiej instancj i  w maju  20 1 3  roku uchyl ił 
najważniejszą część wyroku elbląskiej Temidy doty­
czącą podwójnego zabójstwa i skierował sprawę do 
ponownego rozpatrzen ia w pierwszej instancj i ,  jed­
nocześnie utrzymując karę 1 5  lat więz ienia wobec 
Henryka O. za i nne zarzuty, w tym kierowanie 
grupą o charakterze przestępczym .  Z pisemnego 
uzasadn ienia wyn ikało , że w sprawie tej było "wiele 
domn iemań i h ipotez, które n ie zawsze się zazębia­
ły i n ie zostały poparte dowodam i". Trzech i n nych 
gangsterów skazano na kary po 1 5  lat więz ien ia. 
I nn i  członkowie gangu usłyszel i  wyroki za uprowa­
dzen ia dla okupu ,  pobicia, posiadan ie bron i ,  handel 
narkotykam i oraz przemyt alkoholu i papierosów. 
Większości z n ich obn iżono wyroki , zawieszając 
je warunkowo lub zam ieniając na karę grzywny. 
W przypadku trzech osób sprawa została przeka-

zana do ponownego rozpatrzen ia. Gdański Sąd 
Apelacyjny wykreśl ił też z aktu oskarżen ia zapis ,  że 
organizacja, której przewodził Henryk 0. , miała cha­
rakter zbrojny. Zaplanowana na 22 kwietn ia 201 5 
roku pierwsza rozprawa przed Sądem Okręgowym 
w Elblągu n ie odbyła się , gdyż rozchorował się 
jeden z dwóch sędziów zawodowych orzekających 
w tej sprawie. l n iech ktoś powie, że nad tą sprawą 
n ie wisi jakieś fatum !  Kolejny term in wyznaczono 
na 1 2  maja. Ki lka dn i  przed planowaną rozprawą 
jeden z oskarżonych , ukrywający się przed wymia­
rem sprawiedl iwości , przysłał do swojego adwokata 
z dalekiego Meksyku mai la, w którym zadeklarował 
powrót do Polski pod warunkiem,  że n ie zostanie 
natychmiast aresztowany. Mężczyzna dodatkowo 
chciał wpłacić poręczen ie majątkowe w wysokości 
200 tysięcy złotych .  - Gdyby nie złożoność całej 
sytuacji procesowej, to można by powiedzieć, że 
sąd został postawiony pod ścianą. Biorąc jednak 
pod uwagę względy ekonomiki, ten wniosek wydaje 
się racjonalny - przyznał prokurator. - Wyłączenie 
do odrębnego postępowania tego oskarżonego 
w takim procesie jednak rodziłoby dosyć spore 
komplikacje. Mimo wszystko wydaje mi się, że w tej 
sytuacji proces nie zakończy się szybko. Poprzedni 
proces trwał 5 lat. Teraz może połowę krócej. . .  • 

Roman Bartosiak 

I m i o n a ,  pierwsze l i tery nazwisk i n iektóre szczeg óły 
zostały z m ie n i o ne.  
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Joanna P. przybyła do Paryża na początku lat dzie­
więćdziesiątych i podjęła pracę w jednym ze znanych 
hotel i  jako pokojówka. Właśnie tam rozpoczęła się 
jej znajomość z Karimem B. ,  który podawał się za 
pracown ika korporacj i naftowej. Zakochana dziew­
czyna u legła namowom Francuza mającego alg ierskie 
korzenie i rzuciła pracę, by zająć się wyłączn ie prowa­
dzeniem domu.  W 1 997 roku urodziła syna, Mikołaja, 
a dwa lata późn iej przyszła na świat córeczka Anna. 

Będąc szczęśl iwą matką i żoną, 
.-.....--.... n ie mogła przypuszczać, że 

jej mąż zamiast handlować 
ropą, sprzedawał śmierć. 
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--------------------------------------------------------- ISLAMIŚC I W POLSC E  l ch  m ałże ństwo było zdan iem sąs iadów 
udane.  Karim B .  i jego żona byl i  zgod n i ,  
n ie słychać było dob iegających z i c h  domu 
kłótn i ,  kochal i  s ię .  Ona co  dz ień  rano wyjeż­
dżała na rowerze do p iekarn i po świeże pie­
czywo, a on  zwykle wychodzi ł  w garn i turze , 

z teczką w ręku do pracy. Gdy męża n ie  było , 
Joanna  sama zawoz iła dz ieci do przedszkola ,  
a następn ie  wracała do domu ,  by zająć s ię  swo­
i m i  obowiązkam i .  Rzadko odwiedzała ją rodz i na  
z Po lski , a także n iezbyt często przychodz i l i  
do  n iej znajom i .  Jeś l i  j u ż  przyj mowała jakichś 
gośc i ,  to zawsze w obecności m ęża i dz ieci . 
Sąs iadka Joanny żałowała jej t rochę ,  gdyż młoda 
kob ieta powin n a  m ieć trochę  więcej od życ ia  
n iż tylko domowe obowiązk i .  Znała jednak wie le 
kob iet mających m ężów m uzułmanów i zdawała 
sobie sprawę ,  że sytuacja w domu obok była 
normalna. 

Zabójstwa w delegacj i 

Karim B .  często opuszczał dom pod pre­
tekstem pod róży służbowych .  Joanna  n ie 
m iała prawa skojarzyć term i nów wyjazdów 

męża z zam achami  bombowym i  i zabójstwam i ,  
gdyż dz iałał on  na  B l iskim Wschodz ie ,  skąd 
doc ierały do eu ropejskich med iów jedyn ie  wie­
ści o poszczegól nych  aktach terroryzm u ,  a n ie 
i nformowano o wszystkich  zamachach .  Na  trop 
bezwzg lęd nego is lamskiego mordercy wpadły 
francuskie służby specja lne w l i pcu 2002 roku . 
Był on  podej rzany o zastrze len ie  w centru m 
Tel -Awiwu członka part i i  L ikud .  Zamachowiec 
został już rozpoznany na  lotn isku Ben G u riona ,  
a le  pozwolono m u  przedostać s ię  z powrotem 
do Francj i ,  by móc namierzyć jego wspó ln i ków. 
Joanna  B . - P. n ie wiedz iała, że jej mąż był obser­
wowany. Zauważyła jedyn ie ,  że od pewnego 
momentu pod jej d rzwiami  pojawiało s ię  wie lu  
ku r ierów z pomylonym i  przesyłkam i ,  którym bar­
dz iej n iż na  ich  doręczen i u  zależało na  zaj rzen i u  
do środka domu .  

Joanna i Kari m m ieszkal i w podparyski m 
Chat i l lon ,  m iasteczku , w którym m ieszkańcy byl i  
obsług iwan i p rzez tych samych ku r ierów od  
wie lu  lat .  Tymczasem pod dom B .  co  ki l ka dn i  
p rzyjeżdżal i i nn i  p racown icy, szukający popraw­
nego ad resu ,  który w rzeczywistości n ie istn iał .  
K iedy po i n formowała o swo i m  spostrzeżen i u  
męża,  ten bardzo s i ę  zan iepokoi ł  i wytłumaczył 
jej ,  że mog l i  to być prywatn i  detektywi wynajęc i  
p rzez konku rencyjną  korporację .  Karim B .  stał 
s ię  bardzo ostrożny i zaprzestał zb rod n i czej 
dz iałal ności w obawie przed zdradzen iem pozo­
stałych członków is lamskiej g rupy terrorystycz­
nej .  Fu nkcjonari usze DGSE ( Francuskie Służby 
Bezp ieczeństwa Zewnętrznego) wobec b raku 

dalszej aktywności ze strony Karima  B .  zdecydo­
wały się postawić mu zarzuty w sprawach zbrod­
n i ,  o które był podej rzewany w I zrae l u .  Terrorysta 
zaczął wie rzyć, że Joan n a  współpracowała 
z DGSE i podjął próbę uc ieczki wraz z rodz i ­
ną z Francj i .  Joanna  była do końca przeciwna 
wyjazdowi do Alg ieri i .  Znała rodz i nę  Karim a  i od 
momentu ś lubu  u n ikała z n i m i  kontaktu , gdyż n ie 
czuła s ię  dobrze w towarzystwie fanatycznych 
m uzułmańskich konserwatystów, wyczu lonych na  
jej eu ropejskie man iery. P lan  Karim a  B .  jednak 
n i e  powiódł s ię ,  pon ieważ na  dwa d n i  p rzed wylo­
tem do Alg ier i i  został aresztowany. Był pewny, że 
zd radz iła go żona.  

Traged ia rodziny 

J oanna  n ie została aresztowana  pod zarzu ­
tem współpracy z terrorystą, a le  wezwano 
ją na  przesłuchan ie  w sprawie m ęża. Gdy 

dowiedz iała się,  z k im dz ie l iła życ ie - zemdla­
ła. Reakcja ta n ie była zaskakująca w sytuacj i ,  
w jak iej znalazła s i ę  Po lka.  Fu nkcjonar i usze 
przewidywal i ,  że Joann ie i jej rodz i n i e  mogło 
g roz ić n iebezpieczeństwo ze strony wspól n i ków 
Karima ,  d latego zostal i objęc i  specjal ną  och roną. 
Jednak,  okazała s ię  ona  n iewystarczająca . . .  Z jej 
domu  w Chat i l lon  1 2  l u tego 2003 roku n i ez nany 
sprawca u prowadz i ł  Annę  i M i kołaja.  D ramat 
kob iety trwał trzy m ies iące. Pol i cja  zapewn iała 
ją, że dz ieci  m uszą przebywać na teren ie Francj i ,  
a le ona  była przekonana,  ż e  wywiez iono je  d o  
Alg ieri i .  Zapewn iano ją jed n ak, że sprawdzono 
wszystkich  pasażerów wylatujących i p rzylatują­
cych do Alg ieri i .  Ona sama twierdz iła, i ż  dz ieci 
p rawdopodobn ie  przewiez iono d rogą lądową do 
i n nego kraj u U E , a stamtąd porywacze mog l i  
wylecieć do Maroka l ub  Tu nezj i .  Fun kcjonari usze 
obalal i  jednak tę tezę zapewn ien iem ,  że "żad n a  
straż g ran iczna  n ie wpuści łaby kogokolwiek d o  
samolotu z dwójką obcych dz ieci " . 

W maj u  okazało s i ę ,  że ana l i tycy D G S E  
m ie l i  rację ,  gdyż dz ieci  p rzebywały na  teren ie 
Francj i .  M ałżeństwo J .  z Lyon u  zawiadom iło 
po l icję  o podej rzanej sytuacj i ,  jaką zauważy l i  na  
u l icy pod swo im  domem . M uzułmańska kob ie­
ta z zasłon i ętą twarzą szarpała dz iewczynkę ,  
która krzyczała: "C hcę do mamy ! " . Lokal ne wła­
d ze natyc h m iast podjęły dz iałan ia .  Ustalono ,  
że we wskazanej przez J .  kam ien icy było jedno 
m ieszkan ie wynaj mowane od n iedawna przez 
alg ie rską rod z i n ę .  Oddz iał antyterrorystyczny 
wyważył d rzwi ,  a w środku zastał jedyn ie  małą 
i p rzestraszoną Annę  B. obok jej "op iekunów". 
Dz iewczynka twierdz iła, że n ie  widz iała s ię  z bra­
tem od ponad m ies iąca, kiedy to zabrano ją od 
n iego do m ieszkan ia  w Lyon ie .  
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Zatrzyman i  w m ieszka n i u  Abde laz i z  G . ,  
Mohamed M .  i Jasm i na  R .  twierdz i l i , ż e  dz iewczyn ­
ką  zaj mowal i s ię  na  prośbę znajomych z Paryża. 
Cała trójka traf iła za kratki , ale tak sprytn ie  
lawirowal i  fałszywym i  adresami  i nazwiskam i ,  że 
z ich  zeznań n ie udało s ię  ustal ić n ic wiarygod ne­
go w sprawie  sprawcy porwan ia  an i  wspó ln i ków 
Karim a  B. Natom iast podczas zajęć z psycholo­
g iem  udało s ię  dowiedzieć od małej Anny, gdz ie 
najprawdopodobn iej p rzetrzymywany był jej b rat . 
4- latka z taką dokładnością potrafiła opisać wieżę 
kościoła, którą widz ie l i  p rzez okno na  poddaszu ,  
ż e  w c iąg u  ki lkudz ies ięc iu m i n ut udało s ię  ustal ić 
n ie tylko kościół ,  do którego należała wieża, a le 
także ,  z której strony i w jakiej odległości m ieściła 
się kryjówka bandytów. Podczas przewożen ia  do 
Tou rnus  - bo tam m ieścił s ię  ów kościół - oboje 
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m ie l i  zawiązane oczy. Jednak podczas og lędz i n  
okol icy z f unkcjonar iuszami  bez prob lemu wska­
zała dom , w którym ostatn i  raz widz iała s ię  z bra­
tem .  Szybka akcja po l i cj i  pozwol iła na aresztowa­
n ie kolej nych sprawców i uwo ln ien ie  M i kołaja .  

Życie w strach u  

J oanna  B . - P. wróciła z dz iećmi  d o  swojego 
domu w Chati l l on .  Byl i pod och roną służb 
specjal nych . M imo tego Joanna n ie czuła 

s ię  bezpieczna. Jej lęki  spotęgowało zdarzen ie 
z 1 1  czerwca, kiedy to M ikołaj bawił s ię  z dz iećm i 
sąs iadów na pob l i skim p lacu zabaw. Nag le  podje­
chał czerwony C itroen ,  z którego wys iadło dwóch 
Arabów i zac iąg n ęło przestraszonego chłopca do 
auta. Całą sytuację widz ie l i  fu nkcjonari usze służb 
specjal nych , którzy ze wzg lędów procedu ral nych 
n ie  mog l i  zareagować od raz u .  Obserwatorzy 
zawiadom i l i  oddz iał sztu rmowy i sku pi l i  się na  
ś ledzen i u  arabskich porywaczy. C itroena  pró­
bował zatrzymać patro l  po l icj i  p rzy wyjeźdz ie 
z Chat i l lo n ,  ale przestępcy zor ientowal i  s ię ,  i ż  
pol icja  wiedz iała j uż  o porwan i u  i podję l i  p róbę 
uc ieczki samochodem.  W pościg włączony został 
śm igłowiec i bandyc i  po n iespełna dwudziestu 
m i nutach zostal i ujęci na d rodze do Paryża. 

Porywaczam i  okazal i się dwaj p racown icy 
restau racj i ze sto l icy. Joanna B . - P. zab iegała 
o jeszcze ściś lejszą och ronę ze strony po l icj i ,  
ale jej p rośby zostały odrzucone .  Sytuacja stała 
s ię  jeszcze bardz iej g roźna, gdy 1 O s ierpn ia  
2003 roku z aresztu ś ledczego w n iewyjaśn io­
nych okol icznościach  uc iekł Karim B. Na Polkę 
i jej dz iec i  padł b lady strach .  J u ż  d rug iego d n ia 
po ucieczce m ęża,  otrzymała l ist z pogróżka­
m i ,  w którym on obiecywał jej okrutną śm ierć 
za zd radę .  Joanna  n ie m iała nawet możl iwości , 
żeby wytłu maczyć małżonkowi , i ż  n ie m iała n ic 
wspó lnego z faktem ,  że pol icja  wpadła na  jego 
trop .  Fanatyczny terrorysta Karim B .  był jed n ak 
zaś lep iony n ienawiścią. 

M ężczyzna  był poszukiwany m i ędzynarodo­
wym l i stem gończym ,  ale przez wie le m iesięcy 
pol icja  n ie mogła traf ić na żaden ś lad .  W Lyon ie 
i Paryżu służby specjal ne  z loka l i zowały dwa 
m ieszkan ia ,  w których terroryści , najprawdopo­
dobn iej powiązan i  z Karimem , ukrywal i broń .  
Znalez iono w n ich  mater iały wybuchowe, a także 
broń maszynową, snaj perską i szereg wymyś l ­
nych m aczet oraz noży. W związku z jego sprawą 
pol icja  zatrzymała b l i sko trzydz ieści osób podej ­
rzanych o współpracę z Karimem B .  On sam 
jednak pozostawał n ieuchwytny. 

Aby ch ron ić Joannę  i jej dz iec i  p rzed g n iewem 
i żądzą zemsty m ęża,  władze zdecydowały s ię  
u lokować Joannę  i jej dz ieci w posiadłości w oko­
l icach m iasta Nantes nad Oceanem Atlantyckim ,  
gdz ie przez ponad p iętnaście m ies ięcy przeby-
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wal i  pod stałą ochroną po l icj i .  Odetchnęl i  dop iero 
w l istopadz ie  2005 roku , kiedy morderca wpadł 
w ręce h iszpańskiej po l icj i .  Po przekazan i u  więź­
n ia do Francj i potwierdzi ło s ię ,  i ż  był to Karim B.  
W dalszym c iąg u  pozostawało jednak ryzyko 
ataku na Joannę  ze strony jego wspó l n i ków. 
Kob ieta n ie  chc iała dalej żyć w u kryc i u .  W poro­
z u m ie n i u  z rodz icami  zdecydowała, że wróci  
z dz iećm i do Polski . Pan i  Joanna  odz iedz iczyła 
po babc i  m ieszkan ie  w Dąbrowie Górn iczej , 
o którym Karim na  szczęście  n ic n ie wiedz iał. 
W Polsce był z wizytą u swo ich teściów dwa 
razy, natom iast większości rodz i ny P. nie znał. 
Francuskie służby bezp ieczeństwa były prze­
ciwne wyjazdowi Joanny, ale n ie m iały prawa 
jej zabron ić .  Raczkująca wówczas eu ropejska 
współpraca polskiej po l icj i  z u n ij nym i  posteru n ­
kam i  n ie mogła w stu procentach zapewn ić jej 
i dz iec iom och rony, ale sprawa i jej szczegóły 
były z nane ś ląskiej po l i cj i .  

Polska rzeczywistość 

J oanna  po przybyc iu  do Dąbrowy Górn iczej , 
w l istopadz ie  2005 roku , bardzo ostrożn ie  
stawiała p ierwsze kroki na  ojczystej z iem i .  

Z e  wzg lędu na  bezp ieczeństwo własne i swo ich 
dz ieci  zdecydowała s ię  zm ien ić nazwisko .  Jej 
rodz ice baczn ie obserwowal i oko l icę swojego 
dom u ,  gdyż zdawal i  sobie sprawę ,  że Karim B. 
znał ich  ad res i ewentual ny atak mógł nastąp ić 
właśn ie tam.  Państwo P. n ie pomyl i l i  s ię .  Po k i lku­
nastu tygodn iach ,  w styczn i u  2006 roku , znaleź l i  
w skrzynce l ist nap isany w języku francuskim ,  
w którym ktoś związany z m ężem ich córki g roz i ł  
jej śm ierc ią. 

Sam Kari m z pewnosc1ą n ie nap isał tego 
l istu , gdyż przebywał w więz ien i u  o zaostrzonym 
rygorze , a ponadto Joanna  stwierdz iła z całą 
pewnością, iż n ie był to jego charakter p isma. Ten 
fakt przekazano do francuskiego DGSE ,  które 
chc iało wystąpić do polskich władz o możl iwość 
poprowadzen ia  dalej sprawy przez francuskich 
fu nkcjonari uszy, jako że chodz iło o troje francu ­
skich obywate l i ,  a le formal ności  trwały tak długo ,  
że sprawa rozwiązała s ię  sama, zan i m  Francja  
zdołała uzyskać odpowiedn ie  pozwo len ia. Na  
szczęście córka państwa P. wraz z dz iećmi  prze­
bywała w odległości 60  k i lometrów od ich domu 
i n ie  została w tym czas ie "nam ierzona" przez 
is lamskich popleczn i ków z ięc ia-psychopaty. 

W sobotę 1 8  m arca 2006 roku około godz i ­
ny osiem n astej do dyspozytora ś ląskiej po l icj i  
dotarło zgłoszen ie o brutalnym pob ic iu  dwóch 
mężczyzn na jed nym z osied l i .  Zostal i  zabran i 
do szp itala w Rybn iku , gdz ie  f unkcjonar iusze 
ustal i l i ,  że poszkodowanym i  było dwóch oby­
watel i  francuskich o arabskich rysach twarzy. 

ISLAMIŚCI W POLSC E  

I nfo rmację o napadz ie  przekazano do francu­
sk iego konsu latu , który natychm iast zwrócił  s ię 
do polskiej po l icj i  o zatrzyman ie  obu mężczyzn .  
Abdel  H .  i Radja P. byl i  poszukiwan i w sprawie 
Karima  B .  Ten p ierwszy był jego kuzynem podej ­
rzanym o współpracę z terrorystam i .  Francuz i  
p rzyby l i  do  Polski w ś lad za Joanną B . - P. ,  by 
dokonać na n iej aktu zemsty za jej m ęża. Jed n ak 
n ie wz ię l i  pod uwagę real iów, jakie panowały na  
ś ląskich os ied lach .  W czas ie gdy  obserwowal i  
m ieszkan ie państwa P.  w nadz ie i ,  że pojawi s ię  
u n ich córka, z meczu lokal nej d rużyny p iłkarskiej 
wracała g rupa około trzydz iestu pseudokib iców. 
Kiedy zobaczyl i  dwóch Arabów, n ie om ieszkal i 
i ch  zaczepić .  N ie mówiący po polsku Abde l  H .  
i Radja P. zostal i skatowan i  kijam i  basebal lowy� 
m i ,  pałkam i te leskopowym i  i deskam i wyrwanymi  
z pob l i skiego p lacu zabaw. Doznal i  l icznych  z!a­
m ań ,  wstrząśn ien ia  mózgu i roz ległych u razow 
wewnętrznych .  Radja P. j u ż  n igdy n ie wrócił do 
pełnej sprawności , resztę życ ia  spędzając na  
wózku i nwal idzki m .  Abdel H .  równ ież przez wie le 
m iesięcy był poddawany we francuskich zakła­
dach  pen itencjarnych rehab i l i tacj i ,  by z nów móc 
samodz ie ln ie  s ię  poruszać.  Obaj zostal i skazan i 
na  kary p ięc iu  lat więz ien ia .  W czerwcu 2006 
roku Karim B .  usłyszał przed sądem w Paryżu 
wyrok dożywotn iego pozbawien ia  wol nośc i .  Pan i  
Joanna uzyskała rozwód , a jej były mąż został 
pozbawiony praw rodz ic ie lskich .  Rodz i na  zdecy­
dowała się pozostać w Polsce. • 

Konrad Szymalak 

D a n e  o s o bowe z o st ały z m i e n i o n e .  
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Warsztat pełen marihuany 

•1 ze s'w·lala Ponad 700 tys ięcy złotych to 
czarnorynkowa wartość mar i ­
huany, ujawnionej przez radom­
skich pol icjantów, w m iejscowo-
ści Promna (powiat białobrzeski) 
na Mazowszu .  To jedna z naj­
większych w Polsce plantacj i 
konopi  i ndyjskich , z l i kwidowa­
nych w ostatnich latach .  Rośl iny 
uprawiane były w budynku , który 
z zewnątrz podobny był do warsz­
tatu samochodowego. Dwa pokoje 
zostały zaadaptowane i wypasa­
żone w n iezbędny sprzęt, mający 
stworzyć rośl inom jak najlepsze 
warunki do wzrostu - były auto­
matyczn ie nawadn iane, a wszyst­
kiego p i lnowała aparatu ra, w tym 
lampy i wiatraki . N iektóre z rośl i n  
osiągnęły ponad metr wysokości .  
Zatrzymano cztery osoby w wieku 
30-34 lata. Trzy z n ich trafiły do 
aresztu , czwarty podej rzany, po 
przesłuchan i u ,  został zwoln iony 
do domu .  Za posiadanie znacznej 
i lości środków odu rzających g rozi 
kara do 1 O lat więz ien ia. • 

Sprzedawali nie swoie filmy 
Funkcjonariusze z Wydziału do 
Walki z Cyberprzestępczością 
Komendy Wojewódzkiej Pol icj i  
we Wrocławiu rozbi l i  gang , które­
go członkowie za pośredn ictwem 
internetu n ielegaln ie rozpowszech­
n ial i  f i lmy. Pol icjanci przeszukal i 
pom ieszczenia m ieszkalne, b iu ro-
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we oraz samochody należące do 
zatrzymanych mężczyzn .  Podczas 
tych czynności fu nkcjonari usze 
zabezpieczyl i  wiele sprzętu infor­
matycznego służącego do prze­
stępczego procederu , m . i n .  1 4  
komputerów, 1 3  dysków zewnętrz­
nych , serwerownie, ki lka telefonów 
komórkowych ,  płyty DVD ,  karty 
S IM oraz pendrive 'y. Łączna war­
tość sprzętu szacowana jest na 
45 tys ięcy złotych . Według wstęp­
nych szacunków pol icj i ,  straty spo­
wodowane przez zatrzymanych 
mogą wyn ieść nawet 5 m i l ionów 
złotych .  • 

Bezrobotne córy Koryntu 
Od 1 czerwca 20 1 5  prostytutki 
w I rland i i  Północnej powinny szu­
kać nowego zajęcia. Wszystko 
z powodu zm ian w tamtejszym 
prawie, bowiem od ki lku tygodn i  
kupowan ie usług seksualnych 
jest traktowane tam jako prze­
stępstwo . Kl ientom g rozi za to 
grzywna w wysokości tysiąca fun­
tów i nawet rok więz ien ia. Według 
nowych przepisów do złamania 
prawa dochodzi ,  gdy kl ient uzy­
skuje usługę seksualną, płacąc za 
n ią lub obiecując zapłatę - bądź 

osobie świadczącej usług i, bądź 
pośredn ikowi . Wcześn iej prawo 
przewidywało jedynie kary za pła­
cen ie prostytutce działającej pod 
przymusem.  Zwolenn icy nowych 
przepisów przekonują, że pozwolą 
one na walkę z handlarzam i ludź­
mi. Krytycy, w tym m in ister spra­
wiedl iwości David Ford , wskazują, 
że prawo będzie trudne do egze­
kwowan ia i całkowicie zepchnie 
ono prostytucję od podziem ia. • 

Pacient zabił pacienta 
Do d ramatycznego zdarzen ia 
doszło w szpitalu psych iatrycznym 
w podwarszawskim Pruszkowie.  
Około godziny 7.00 do dwuosobo­
wej sal i ,  w której przebywał jedy­
n ie 40- letn i mężczyzna,  wszedł 
pacjent z sąsiedn iego pom iesz­
czenia,  po czym zaczął go dusić, 
a potem uderzać jego głową o pod­
łogę. Zaatakowany zg inął na m iej­
scu .  Dramat rozeg rał się podczas 
zm iany personel u .  Swój dyżu r  
kończyła nocna zm iana, a przej­
mowała poranna. Do zabójstwa 
doszło na oddziale ogólnym psy­
chiatrycznym ,  po którym pacjenci 
mogą swobodnie się poruszać. 
Znajdują się tam osoby z różny-
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mi  rozpoznaniami ,  także te , które 
dostają n iespodziewanych ataków 
agresj i lub popadają w psychozę. 
Pacjenci są zamykani  lub un ieru ­
cham iani dopiero ,  gdy stwarzają 
zagrożenie. • 

Zemsta hakera 
Ofiarą hakerów padł największy 
na świecie i nternetowy serwis 
randkowy Adu lt Friend F inder, 
(z którego usług na całym świe­
cie korzystają 63 m i l iony osób) . 
W internecie zam ieszczono dane 
prawie 4 m i l ionów użytkown i ­
ków, m . i n .  preferencje seksualne,  
adresy e-mai lowe , daty u rodzenia 
i kody pocztowe. Brytyjska tele­
wizja Channel 4 zwróciła uwagę,  
że wśród użytkowników, których 
dane skradz iono ,  są pracow­
nicy rządowi i zawodowi żołn ie­
rze.  Eksperci przypuszczają, że 

hakerzy będą usiłowal i  wykorzy­
stać te dane do prób szantażu .  
Ze  wstępnych ustaleń wyn ika,  
że ataku dokonał pewien haker 
z Taj land i i .  Podobno Adult Friend 
Finder był mu win ien jakieś pien ią­
dze, więc haker wykradł dane,  aby 
szantażem wymusić wypłacen ie 
należności . Gdy plan ten się n ie 
powiódł, dyszący żądzą zemsty 
haker zamieścił skradzione dane 
w sieci .  • 

Nie nadeszył się rekordem 
56- letn i  Francuz chciał pob ić 
rekord baru wypijając 56 kiel iszków 
wódki . Udało się , zwycięzca wrócił 
do domu z pomocą córki i zna­
jomych . Zan im usnął, pogorszył 
się stan jego zdrowia, trzeba było 
wezwać pogotowie. Następnego 
dnia zmarł w szpitalu .  Barman , 
który n ie powstrzymał swojego 

kl ienta przed wyp1c1em śmiertel­
nej dawki alkoholu został oskar­
żony i skazany na cztery m ies iące 
więzien ia, jako karę dodatkową 
orzeczono roczny zakaz pracy za 
barem. • 

Dama za kierownicą 
Pewna osiemnastoletn ia N iemka 
z g m i ny L ippe w Nadren i i ­
Północnej Westfal i i ,  która dopie­
ro co zdobyła prawo jazdy, n ie 
zauważyła jadącej drogą kolumny 
brytyjskich czołgów Challenger2 
i włączając się do ruchu zderzyła 
się z jednym z n ich .  Kierujący 
ostatn ią z maszyn 24-letn i  żoł­
n ie rz zauważył nadjeżdżający 
samochód i próbował wyhamo­
wać. N ie udało mu  się i przejechał 
prawą gąsien icą po masce auta. 
Na szczęście młodej pan i kierow­
cy n ic się n ie stało ! • 
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YZSZY 
Jerzy BLASZVŃSKI 

WYMIAR KARY 
Młody inżyn ier przyjechał na święta wiel­
kanocne do rodziny na wieś. Drug iego 
dn ia odwiedził koleżankę. Do domu już 
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nie wrócił. Śmigus-dyngus skończył się 
d la n iego trag iczn ie. Został brutalnie 
zamordowany. 
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W 
konfrontacj i z zabójcą ofiara n ie m iała 
naj m n iejszych szans. P roku rator 
uznał, że kara 25 lat więz ienia za 
bestialskie zakatowanie człowieka to 
za mało. W wyn iku rewizj i  oskarży­
ciela zapadł wyrok śmierci dla głów­

nego sprawcy tej wstrząsającej zbrodn i .  Był to jeden 
z ostatnich na Lubelszczyźn ie przypadków orzecze­
nia najwyższego wymiaru kary. 

*** 

W ie lkanoc w 1 979 roku wypadała w połowie 
kwietnia. Było z imno,  wietrzn ie,  słońce na 
krótko wychodziło zza chmur. Na polach 

tworzyły się g igantyczne kałuże. To efekt roztopów 
po długiej i ostrej "z im ie stu lecia", która ki lka m ie­
sięcy wcześniej sparal iżowała kraj wzdłuż i wszerz. 
Zapowiadano kolejne przymrozki oraz opady desz­
czu ze śnieg iem.  Obawiano się, że kiepska pogoda 
przeszkodzi  roln ikom w pracach polowych . 

Tadeusz T. spędzał święta w pod lubelskiej 
Alojzówce, w domu swoich rodz iców. Byl i bardzo 
dumn i  z syna inżyn iera. Dobry z n iego chłopak, 
a jaki zdolny i pracowity ! Roboty w polu także n ie 
zapomn iał. Gdyby jeszcze znalazł sobie jakąś fajną 
dziewczynę i ożen ił s ię.  N iejedna z miejscowych 
pan ien z ochotą wydałaby się za Tadzika, który 
stud iował na pol itechn ice, władał językami obcymi ,  
a za parę lat, kto wie ,  może dyrektorem zostanie.  
Jemu jednak do ożenku pi lno n ie było, m imo iż n ie­
dawno skończył 27 lat. 

W drugi dzień świąt obudziły go wesołe krzyki 
i p iski . Wyj rzał przez okno i zobaczył chłopaków, 
którzy usiłowali oblać wodą z wiader przechodzące 
drogą dziewczyny. Wprawdzie naj lepszego dyngusa 
sprawiła w tym roku aura,  ale młodym najwyraźn iej 
n ie przeszkadzał ani deszcz, ani parostopn iowa 
temperatura. 

Do pokoj u wszedł ojciec. Zaczął namawiać 
Tadeusza, żeby dołączył do tamtych . - Tato,  czy 
ja n ie jestem już trochę za stary na polewanie 
dziewczyn ? - uśm iechnął się syn .  N ie miał zamiaru 
w taki z iąb n igdzie wychodzić. Do późnych godzin 
og lądał w telewizj i  western "Dwa obl icza zemsty" 
z Marlonem Brando w rol i  głównej i z chęcią by 
jeszcze pospał. 

- A  tam , gadan ie ! Stary to ja jestem,  a przed 
tobą Tadek, całe życie. A może jednak pójdz iesz? 
Hanka od Wiśniewskich tak się na ciebie wczoraj 
w kościele gapiła , że . .  . 

- Ależ tata uparty . .  . 
- To co? Dać ci wiaderko? 
- Ojciec, n ie męcz m i  chłopaka ! - matka wsa-

dz iła głowę do pokoju .  - Będzie chciał, to pójdzie. 
A teraz n iech sobie odpoczn ie do wol i ,  przecież to 
święta. Tadzi u ,  odg rzać ci bigosu?  

Przy śn iadan iu  młody inżynier wypytywał o zna­
jomych m ieszkających w Alojzówce i i n nych oko­
l icznych miejscowościach . Nabrał ochoty na prze-
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chadzkę.  Powiedział, że odwiedzi w Nowej Kępówce 
Cel inę S . ,  z którą chodził do tej samej szkoły. 

Rodzice uśm iechnęl i  się i spojrzel i na siebie 
porozum iewawczo. Proszę , proszę , jaki z Tadzia 
amant ! Całkiem trafny wybór. Cel inka porządna 
dziewczyna, jej rodzice też poczciwi l udzie. Szkoda 
tylko,  że w takie z imno chłopak będzie musiał na 
piechotę zasuwać. Ale przecież to tylko n iecałe dwa 
ki lometry, więc n ic mu  się n ie stan ie. Dobrze , że 
już n ie pada, nawet słońce wyj rzało. A następnym 
razem pewnie przyjedzie do n ich własnym autem.  
N ie tak trudno kupić dz iś  "malucha" czy dużego 
fiata. Choćby i na g iełdzie samochodowej . Tadek 
zna się na maszynach , więc kitu n ikt mu n ie wci ­
śn ie.  Jak trzeba będzie,  to mu dołożą do kupna; 
dzięki Bogu jest z czego.  

- Kiedy wrócisz? - spytała matka. Tadeusz 
uśmiechnął się i odpadł, że n ie tak prędko.  Na 
odchodnym pomachał rodzicom.  N ie przypuszczal i ,  
że  po  raz ostatn i  widzą syna żywego. 

*** 

K
ozłów Górny to wieś odległa od Alojzówki 
o ponad 1 5  ki lometrów. Położona pośród 
lasów i malown iczych pagórków miejscowość 

ma bogate tradycje partyzanckie i n iepodległościo-
we. W min ionej epoce n ie należało jednak chwalić 
się znajomością tego fragmentu h istori i .  

Tu młodzież również obficie polewała s ię  wodą, 
chodząc od gospodarstwa do gospodarstwa. 
Ki lkuosobowa g rupą dyngusowiczów m iała już  
porządnie w czubie. Smigusowy zwyczaj nakazywał 
bowiem gospodarzom zaprosić polewających na -
zakrapiany, ma się rozumieć - poczęstunek. 

W pewnym momencie dwaj dziewiętnastolatka­
wie , Zb ign iew C. i M i rosław R . ,  wpadl i  na pomysł 
odwiedzenia dziewczyn w jednej z sąsiedn ich wsi .  
Pogoda n ieco s ię  popra�iła i nabrali ochoty na 
wycieczkę motocyklową. Zaden z kolegów ich  n ie 
powstrzymał. Fakt, co n ieco wypi l i ,  ale przecież 
stal i  na nogach , nie bełkotal i .  Głowy m iel i  mocne. 
N ie zaprotestowal i  też rodzice, chociaż widziel i ,  
jak synowie wyprowadzali swoje wu-eski , a potem 
na n ich odjechal i .  N ie było sensu martwić się na 
zapas. M i l icja też dziś świętuje ,  z resztą na bocz­
nych wiejskich drogach prędzej można spotkać 
zająca lub sarnę n iż patrol drogówki z balon ikam i 
do dmuchania. 

*** 

C el ina S. bardzo s ię ucieszyła z wizyty 
Tadeusza T. Zaprosiła dawno n iewidzianego 
kolegę na kawę i ciasto. Gdy sz l i  do domu 

jej rodziców, m ijal i ki lkuosobową grupę młodych 
mężczyzn ,  którzy popijal i wódkę z butelki i gło­
śno rozmawial i .  Tuż obok n ich , na poboczu drog i 
stały dwa motocykle. Jeden z motocyklistów zmie­
rzył ostrym spoj rzen iem przechodzącą parę . Znał 
dziewczynę z widzen ia, natomiast jej towarzysza 
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n igdy wcześn iej n ie spotkał. Zbign iew C. wyjaśniał 
potem,  że zdenerwował go sch ludn ie ubrany gość 
w oku larach . Zdawało mu się,  że tamten patrzy na 
n iego prowokacyjn ie ,  może nawet pogard l iwie. 

- Co się gapisz, f iuc ie? - warknął. 
- Mocny jesteś - odparł Tadeusz T. , nie zatrzy-

mując się.  Zbign iew C. wyczuł i ron ię w głosie 
n ieznajomego,  ale koledzy mu poradzi l i ,  żeby dał 
facetowi spokój . Zam iast szukać zaczepki , lepiej 
napić się wódki . Wyg lądało na to , że dalszego ciągu 
n ie będz ie. 

Tadeusz T. zabawił u Cel i ny S .  ponad godz inę .  
Młody inżyn ier bardzo spodobał s ię rodzicom dziew­
czyny. Pros i l i  go, żeby częściej wpadał. Obiecał, 
że odwiedzi ich przy najbl iższej o�azj i ,  po czym 
ruszył w drogę powrotną do domu .  Zeby ją skrócić, 
szedł przez las. W tym samym czasie Zbign iew C. 
i M i rosław R.  szalel i  po okol icy na motocyklach ,  
budząc popłoch wśród przechodn iów. Jednak zna­
jomych dziewczyn n ie zastal i  i postanowi l i  wracać 
do domu .  Bali s ię ,  że ktoś powiadom ił m i l icję o ich 
wyczynach . Żeby n ie natknąć się na patro l ,  poje­
chal i przez las. 

Na leśnej drodze spotkal i  idącego samotn ie 
Tadeusza T. Doszło do kolejnego starcia. Zb ign iew C. 
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chciał uderzyć "elegancika", tamten jednak, m imo 
skromnej postu ry, okazał s ię  nad podziw sprawny. 
Zrobił un ik, po czym mocno odepchnął 1 9- latka. -
Zabiję cię ! - wybełkotał Zbign iew C . ,  zrywając się 
i zaciskając p ięści . Powstrzymał go M i rosław R . ,  
który zauważył, że  z motocykla koleg i  wycieka ben­
zyna i powiedział, że  trzeba coś z tym zrobić. 

N ieoczekiwanie pomoc w naprawie zaofiarował 
Tadeusz T. Wytłumaczył M i rosławowi , że musi  
rozkręcić gaźn ik. Gdy we dwóch szukal i sprężyn­
ki , która upadła w trawę , Zbign iew C. ponown ie 
zaatakował i nżyn iera. Zaszedł go od tyłu i uderzył 
w głowę. Wyprowadzony z równowag i Tadeusz 
dopadł 1 9- latka w ki lku susach , przewrócił go 
i mocno przydusił do ziem i .  

- Widzę , że  z tobą n ie można po dobroc i .  
Człowiek chce ci pomóc, a ty  s ię  tak odwdzięczasz, 
gadzie? - mówił g roźnym tonem , szykując się do 
zadania mu ciosu .  

- Uspokój s ię  facet. Puść go. Zbychu nawal ił się 
jak stodoła i nawet n ie wie , co gada - rzucił pojed­
nawczo M i rosław R.  - Pogódźcie się i b ierzmy się 
za to cholerstwo, bo lać zaczyna. 

Tadeusz szybko ochłonął. Jego przeciwnik też 
jakby zaczął trzeźwieć. Zawstydzony przeprosił n ie­
znajomego, podał mu rękę. We trzech dokończyli 
naprawę motocykla. - Wiem,  że zachowałem się jak 
świn ia-powiedziałw pewnym momencie Zbign iew C. 
- Chciałbym się jakoś zrehabi l itować . . .  

- W  porządku ,  było, m inęło. Każdemu się zda-
rzy, że za dużo wypije. Przepraszam chłopaki , ale 
na mn ie już czas - odparł i nżyn ier, szykując się do 
odejścia. 

- N ie ,  nie, kolego. Ja swój honor mam ! Zapraszam 
do mn ie ,  do Kozłowa Górnego.  Na zgodę wypić 
musowo, no n ie? 

Tadeusz zawahał s ię .  Dawno powin ien być 
w domu ,  matka pewnie się już n iepoko i .  Z drugiej 
strony, znowu zaczyna padać, a on ma do Alojzówki 
prawie półtora ki lometra. Chłopak narozrabiał, ale 
teraz chce go przeprosić i odwdzięczyć się. Jak 
odmówi,  tamten gotów się obraz ić. A po co mu  
kolejna sprzeczka? 

- W  porządku .  Dobrą wódeczką w święta n ie 
pogardzę - powiedział. Zajął miejsce na tylnym 
siedzen iu  motocykla Zbign iewa C. Po dwudziestu 
m inutach byl i  na m iejscu .  W Kozławie Górnym 
nastąpił kolejny akt dramatu . 

*** 

Z
bign iew C. n ie zastał n ikogo w domu .  Okazało 
się,  że rodzice są w świątecznej gościn ie 
u sąsiadów, będących jednocześnie ich kuzy­

nam i .  l do n ich udał się wraz z Tadeuszem T. 
i M i rosławem R.  Ten drugi powiedział, że młody 
inżyn ier z Alojzówki pomógł Zbyszkowi naprawić 
motocykl . Tadeusza zaproszono do stołu , polano 
wódki , zachęcano, by częstował się "czym chata 
bogata". Zrobił na wszystkich jak najlepsze wraże-
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n ie .  Okazało się,  że któryś z biesiadn ików zna jego 
ojca. 

W tym momencie zachowanie Zbign iewa C. u le­
gło n ieoczekiwanej zm ian ie .  Stwierdził , że Tadeusz 
dwukrotn ie go dziś pobił. - Jakby M i rek się n ie 
wtrącił, n ie wiem , czym by się to skończyło - mówił 
rozżalony, l icząc, że kolega powie to samo co on . 

Ale M i rosław R .  poczuł się w obowiązku powie­
dzieć prawdę.  To Zbyszek pierwszy zaczepił faceta, 
gdy tamten szedł z dziewczyną, a potem w lesie 
zn ienacka uderzył go w głowę . Tadek nawet go n ie 
tknął, a jedynie przywołał do porządku . A nawet 
gdyby dał mu z l iścia, to Zbychu zasłużył. Ojciec 
spoj rzał su rowo na syna. 

- Do dom u spać - nakazał. - A jak wytrzeźwie­
jesz, to i naczej pogadamy. N ie będziesz mi gnoju 
wstydu robił przy rodz in ie !  

N ie śmiał mu s ię  sprzeciwić. Stary m iał ciężką 
rękę , o czym n ieraz się już przekonał. Jak n iepyszny 
opuścił m ieszkanie kuzynów. N ie poszedł jednak 
przespać się, lecz wsiadł na motocykl i pojechał na 
drugi kon iec wsi .  

Tadeusz T. równ ież chciał wyjść. Powiedział, że 
czuje się trochę n iezręczn ie i głupio. Zapewn iono go 
jednak, że n ikt n ie ma do n iego pretensj i  i poproszo­
no, żeby został jeszcze trochę. Autobus do Alojzówki 
odjeżdżał dopiero za godzinę .  Krzysztof W. , syn 
gospodarzy, m iał nocną zmianę na kolei , więc n ie 
p i ł  alkoholu .  Obiecał odstawić gościa na przystanek 
swoim Junakiem . 

*** 

T
rzeba mu  sprawić taki łomot, żeby łajza zapa­
m iętała na całe życie - tłumaczył kumplom 
Zbign iew C. Był blady, zęby miał zaciśnięte , 

a oczy ciskały g romy. 
Zam ierzał temu  ważn iakowi dać bolesną naucz­

kę i w tym celu  namówił go do przyjazdu do Kozłowa 
Górnego.  Od chwi l i  gdy Tadeusz T. powiedział do 
n iego :  "ty gadzie", dyszał wprost żądzą odwetu .  
l tylko udawał, że chce się z n im  pogodzić. Liczył, że 
ojciec i kuzyn i staną po jego stron ie i pomogą dać 
wycisk i nżyn ierowi . Spotkała go jednak ostra odpra­
wa, a obcy to wszystko widział. Krewki 1 9-latek n ie 
mógł ścierpieć kolejnego upokorzen ia. 

Wyproszony z gościny pojechał spotkać się ze 
szkolnym kolegą Piotrem H. We dwóch udal i się 
do m ieszkających po sąsiedzku braci Stan isława 
i Janusza K. , a potem dołączył do n ich jeszcze 
Ryszard P. Zbign iew C. namówił całą czwórkę 
do pobicia Tadeusza T. i przedstawił plan zaata­
kowania młodego mężczyzny. O szesnastej pięć 
z przystanku w Kozławie Górnym odjeżdżał auto­
bus, którym inżynier najprawdopodobniej będzie 
wracał do Alojzówki . Napadną na n iego ,  gdy będzie 
szedł na PKS.  Muszą to zrobić w jakimś ustron­
nym miejscu , żeby n ie było świadków. Najlepiej na 
polnej drodze prowadzącej od wsi do przystanku .  
Zbign iew C. wysłał na zwiady braci K. , żeby upew-
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n i l i  s ię ,  czy Tadeusz T. rzeczywiście zaraz będzie 
tędy przechodził. 

Sytuacja się n ieco skompl ikowała, gdy okaza­
ło się,  że Krzysztof W. zaofiarował się podwieźć 
gościa na przystanek. Kumple chciel i zrezygnować. 
Wtedy Zbign iew powiedział, że rozgłosi po wsi ,  jacy 
z n ich tchórze. Takie oświadczen ie z robiło wrażen ie .  
- A co z Krzyśkiem?  - zapytał któryś z kolegów. 

- A  co ma być? To miejscowy chłopak, n ie donie-
sie na swoich . A nawet jakby chciał, to zmusi się go 
do posłuszeństwa . . .  

Więcej protestów n ie było. Czekal i na skraj u 
lasu ,  przylegającego do polnej d rog i .  Z tego m iej­
sca do przystanku PKS było jakieś 300 metrów. Po 
paru m inutach usłyszel i  potężny warkot Junaka. 
Krzysztof W. , om ijając kałuże i wyboje, jechał bar­
dzo wolno. Z tyłu s iedział Tadeusz T. Wyskoczyl i  
z zarośl i  i bez trudu zepchnęl i  pasażera z siodełka. 
Piątka napastn ików dopadła go i zaczęła kopać po 
głowie i brzuchu .  Po ki lkunastu metrach motocykl 
wraz z Krzysztofem W. wywrócił się na ziem ię . 
Przerażony mężczyzna próbował protestować. 

- Co robicie? Przestańcie !  - krzyczał. Podbiegł 
do Tadeusza T. , chcąc go osłonić przed kopn iakam i .  
Bracia K .  chwyci l i  go pod ramiona i odciągnęl i  na  
bok. Pozostała trójka jeszcze przez chwilę kopała 
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Tadeusza T. Potem pozwolono mu wstać. Chwiejąc 
się,  poszedł przez las w kierunku asfaltowanej drog i .  
Krzysztof W. krzyknął, żeby poczekał, to  zawiezie 
go do domu .  Na autobus już za późno. Zbign iew C. 
kazał mu się zamknąć. - l jeszcze gęba na kłódkę 
o tym ,  co tu widz iałeś ! Lubię cię Krzychu ,  ale n ie 
właź m i  w paradę ! 

- Znalazłem jego oku lary. Muszę mu  oddać. 
- Oddasz przy okazj i ,  a teraz spadaj ! 
Krzysztof W. posłuszn ie wsiadł na motocykl 

i zawrócił do wsi .  Zbign iew C. kazał także ruszać 
braciom K. oraz Ryszardowi P. - My też zaraz się 
stąd wynosimy, ale n ie możemy jechać kupą, bo 
ktoś nas "przyf i luje" - powiedział. Tamci przyję l i  do 
wiadomości wyjaśnien ie koleg i i odjechal i .  

*** 

T
rzy dn i  późn iej w Kozławie Górnym zjawiła 
się m i l icja. Rodzice Tadeusza T. zgłosi l i  na 
kom isariacie zag in ięcie syna. Poinformowal i ,  

że  1 6  kwietnia,  w Pon iedziałek Wielkanocny wybrał 
się w odwiedziny do koleżanki z sąsiedn iej wsi .  Od 
Cel i ny S .  śledczy dowiedziel i  s ię ,  że poszukiwany 
został zaczepiony przez młodego mężczyznę, który 
w drug i dzień świąt przyjechał do Nowej Kępówki 
motocyklem z m iejscowości Kozłów Górny. Był 
z n im kolega. Ten drug i n ie zaczepiał Tadeusza. 

Wkrótce zatrzymano Zbign iewa C. i czterech 
jego kolegów, którzy na polnej d rodze w Kozławie 
Górnym napadl i  na inżyn iera. Traf i l i  do aresztu 
pod zarzutem udziału w pobic iu mężczyzny. Bracia 
Stan isław i Janusz K. oraz Ryszard P. przyznal i się, 
że kopali Tadeusza T. , ale utrzymywal i ,  że większej 
krzywdy mu n ie wyrządz i l i ,  bo "facet o własnych 
siłach wstał i poszedł sobie". Byli przekonan i ,  że 
zdołał wydostać się z Kozłowa Górnego i udało mu 
s ię  dotrzeć do domu .  

Stwierdz i l i  też ,  że  zaraz po  pobiciu ,  zawróci l i  do 
wsi ,  bo byl i  zmęczen i  i zrobiło się późno. W swoich 
wyjaśnien iach zaznaczyl i  jednak, że n ie wszyscy 
odjechal i .  Na polnej drodze pozostal i  Zbign iew C. 
i P iotr H.  

Dwaj dziewiętnastolatkowie początkowo utrzymy­
wal i ,  że nie mają pojęcia, co się stało z Tadeuszem T. 
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Jednakże m i l icja dowiedziała się,  że w pon iedz iałek 
wróci l i  do domu późnym wieczorem.  Co robi l i  od 
chwi l i  rozstan ia z braćmi K. i Ryszardem P. ? Co 
im zajęło tyle czasu ? - N ic takiego n ie robi l iśmy, 
chodzi l iśmy sobie, rozmawialiśmy o meczu Motoru 
Lubl in z Górn ikiem Zabrze i o szkole - tłumaczyl i  
mętn ie. Dopiero kiedy proku rator powiedział, że 
w lesie, w pobl iżu miejsca, w którym pobi l i  i nży­
n iera, funkcjonariusze mi l icj i  znaleź l i  pasek pocho­
dzący ze spodn i  Zbign iewa C. , młodzi  mężczyźn i  
wyjawi l i  koszmarną prawdę . . .  

*** 

G dy zostal i  we dwóch , Zbign iew C. namawiał 
Piotra H . ,  by dogon i l i  Tadeusza, bo jeszcze 
n ie załatwi l i  z n im  do końca porachunków. 

Kolega uważał jednak, że tamten wystarczająco 
oberwał i n ie powinn i  przeg inać. Ale Zbign iew go 
przekonał. Powiedział, że zauważył u i nżyn iera 
elektron iczny zegarek. Za takie cacko dostal iby 
u pasera z 500 - 600 złotych .  

Tym razem zadawal i  c iosy p ięściam i .  B i l i  
Tadeusza T. po głowie i twarzy. A gdy 27 - latek 
stracił przytomność, P iotr H. odpiął mu z przegubu 
lewej ręki zegarek i schował go do kieszen i  kurtki . -
Potem powiedziałem Zbyszkowi , że na tym kon iec 
i wracam do domu .  Miałem już tego wszystkiego 
dość. 

- A  twój kumpel?  - indagował prokurator. 
- Powiedział, że jeszcze trochę zostanie . . .  
Zbign iew C. stwierdził w swoich zeznaniach , że 

czekał, aż P iotr się oddal ił. Następnie zbl iżył się do 
leżącego na leśnym poszyciu ,  wciąż n ieprzytomne­
go Tadeusza T. Zdjął ze spodn i  pasek, zrobił z n iego 
pętlę i zacisnął na szyi i nżyn iera. Przestał dusić, 
gdy miał pewność, że tamten już n ie żyje. Pasek 
porzucił ki lkadzies iąt metrów dalej .  

Następnego dn ia pojechał z P iotrem H .  do 
sąsiedn iej wsi Wrądy sprzedać skradz iony zegarek. 
Paser zaproponował 1 00 zł albo l itr b imbru .  Wybral i  
to drug ie. W nocy, spodziewając się,  że wkrótce roz­
poczną się poszukiwania Tadeusza T. , zdecydował 
się zakopać zwłoki . Wziął łopatę i pojechał do lasu .  
Dół, do którego wrzucił c iało , zamaskował gałęziami 
sosnowym i .  

Wskazał to  m iejsce ekipie m i l icyj nej .  Ojciec 
Tadeusza T. zidentyfikował zwłoki syna. Autopsja 
wykazała u 27 - letn iego mężczyzny l iczne i ciężkie 
obrażenia głowy, twarzy, kończyn dolnych i górnych ,  
powstałe na skutek pobicia. Przyczyną zgonu było 
jednak uduszenie .  Tadeusz T. żył, gdy Zbign iew C. 
zacisnął mu  na szyi pętlę zrobioną z paska do 
spodn i .  

- Dlaczego to zrobiłeś? Przecież pokrzywdzony 
był n ieprzytomny i nie mógł się bron ić. Tak mocno 
go pobi l iście . . .  N ie wystarczyło ci to? Musiałeś go 
dus ić? - spytał prokurator. 

- N ie wiem dlaczego zabiłem.  Od pierwszej 
chwi l i  czułem do n iego n iechęć, jakąś taką wielką 
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n ienawiść. To uczucie było s i ln iejsze n iż wszystko 
i nne - odpowiedział Zbign iew C. 

*** 

W
czasach PRL-u ,  gdy dochodziło gdzieś do 
morderstwa, prasa pisała na ten temat tylko 
tyle, i le pozwalała władza. Przeważn ie krótko, 

sucho i z odpowiednio dobranym komentarzem. N ie 
było dramatycznych tytułów, zdjęć na całą stronę 
an i telewizyjnych relacji z miejsca zbrodn i .  Jednakże 
w tym przypadku uznano, że media powinny nagło­
śnić sprawę. 

26 kwietnia 1 979 r. , trzy dn i  po zatrzyman iu  
Zbigniewa C. i czwórki podejrzanych o pobicie inży­
niera, w "Kurierze Lubelskim" ukazał się artykuł 
na temat tej bu lwersującej zbrodn i ,  o której mówiło 
się w całym województwie. Dzienn ikarze zwróci l i  
uwagę na bardzo młody wiek sprawcy zabójstwa. 
Poinformowal i ,  że prowadzący sprawę prokurator 
spotkał się z uczn iami Zasadn iczej Szkoły Górn iczej 
w Łęcznej (uczęszczali do n iej Zbigniew C. i jeden 
z pozostałych podejrzanych) . Młodzież z tej szkoły 
- jak napisano - już wcześniej przysparzała proble­
mów. Wskazywano tło tragedi i ,  którym niewątpliwie 
było społeczne i rodzicielskie przyzwolenie na picie 
dużych i lości alkoholu przez bardzo młodych ludz i .  

Sledztwo trwało ki lkanaście m iesięcy. Potem był 
długi proces, w którym zeznawal i  m ieszkańcy Kozłowa 

OBYCZAJE ZA MIEDZĄ 

Górnego i Alojzówki . Rozprawy sądowej n ie docze­
kała matka Tadeusza T. Kobieta nie pogodziła się 
ze śm iercią syna i popełn iła samobójstwo. W 1 982 r. 
Sąd Wojewódzki w Lubl in ie uznał Zbigniewa C. win­
nym zabójstwa inżyn iera Tadeusza T. i skazał go na 
25 lat więzienia. Młody wiek sprawcy i przyznanie się 
do winy, zarówno na rozprawie jak i w postępowaniu 
przygotowawczym , potraktowano jako okoliczności 
łagodzące. Pozostali oskarżen i  zostali skazani na 
kary od 7 do 1 O lat pozbawienia wolności .  

Prokurator domagał s ię najwyższego wymiaru 
kary dla zabójcy i odwołał się od wyroku . Popełniona 
z pełną premedytacją i zimną krwią zbrodn ia - dowo­
dził oskarżyciel - była w istocie budzącą najgorsze 
konotacje h istoryczne egzekucją. Jakże bowiem ina­
czej nazwać bestialskie kopan ie i bicie, a następnie 
uduszenie bezbronnego, n ieprzytomnego już czło­
wieka? Przerażająco błahy był powód tego zabójstwa 
- Tadeusz T. zg inął tylko dlatego,  że jego osoba 
i zachowanie n ie spodobały się sprawcy . . .  

Sąd drug iej instancj i  uznał racje oskarżyciela 
i skazał Zbign iewa C. na karę śm ierc i .  Po kasacj i 
wyroku , zamieniono ją jednak na 25 lat pozbawienia 
wolności .  • 

Jerzy Blaszyński 

Z m i e n i o n o  perso n a l i a  i n azwy m iej scowoś c i .  

REKLAMA 

Są choroby, których nie uleczy o gromna miłoś ć  właści­
cieli .  

Brutalna prawda jest taka, że czasem na tym świecie pomogą 
tylko pieniądze. Opiekunowie Aiszy wydali wszystko co mieli, 
aby uratować ukochanego psa. Nie wystarczyło. E 

Dziś Aisza czeka na wyrok. Straciła sierść, traci nadzieję .  
Potrzeba szerokiej diagnostyki, dziesiątek badań i cierpliwości. 
I czasu, który ucieka nieubłagalnie 

Potrzeba około 2000 zł. Jeśli chcesz pomóc możesz 
dokonać darowizny z tytułem "dla Aiszy" na konto : 

Fundacja Centaurus 
PKO BP 15 l 020 5226 0000 6002 0220 0350 

Jeśli chcesz uzyskać szybką informację o wyniku akcji pomocy 
Aiszy, podaj w tytule przelewu swój nr tel - wyślemy sms 
lub zadzwonimy! 

F U N D A C 1/;J A�
·
�� Fundacja  Centaurus, 

Borelowskiego 53/2, 
51-678 Wrocław, 
www.psy.centaurus.org.pl; (E N TA U RU S 518 569 487; 518 569 488. 

0.. 
Ol 
L.. 

ą 
Ul 

l ij SMS o treści AISZA pod numer 74567 
i pobierz tapetę (koszt 4,92 z VAT). 
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KOCHAMY LAS 
Dari usz G IZ-AK 

Kierowca pom imo braku 
świateł i rozb itego przo­
du pędził z prędkością ponad 
1 00 km na godzinę i w końcu 
wjechał do rowu. Jego samochód 
dachował i zatrzymał się leżąc na 
boku. Kierowcy z wnętrza samo­
chodu pomog l i  wyjść strażn icy leśni ,  
którzy wezwal i  też karetkę pogotowia. 
Mężczyzna miał obrażen ia głowy i skar­
żył się na ból prawej ręki. W szpitalu 
stwierdzono, że była złamana. 
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P
rawdziwym utrapieniem dla leśn ików są 
osoby, które pozostawiają śm ieci na leśnych 
parkingach . Chyba każdy z kierowców 
zatrzymujących się na odpoczynek w tych 
miejscach natknął się na pozostawione 
przy koszu worki ze śm ieciam i .  A i tak jest 

to łagodn iejszy wariant, bo często worki wyrzucane 
�ą byle gdzie, np. do rowu lub na środku parkingu .  
Smieci zalegające przy parkingowych śm ietn ikach 
to nie dowód na zbyt rzadkie ich opróżn ianie albo 
ich mały rozm iar. N ic z tych rzeczy. Są opróżniane 
dostateczn ie często i wielkość mają odpowiednią, 
ale żadna śmietniczka n ie pom ieści worków przywo­
żonych tam przez n iektórych kierowców. W jednym 
z m iejsc parkingowych ustawiono kiedyś kontener, 
aby zsypać do n iego resztki po demontażu betono­
wego ogrodzenia parkingu .  Nim robotnicy zdążyl i  to 
zrobić, kontener był już pełny worków ze śmiecia­
m i  przywiezionym i przez "oszczędnych" właściciel i  
daczy, czy domków jednorodzinnych. 

"Pozbywanie się" worków ze śm ieciam i odbywa 
się zarówno pod osłoną nocy, jak i w dzień , bo 
"przecież i tak n ikt tego n ie widz i" . Aby og raniczyć 
to zjawisko,  leśn icy um ieszczają przy tych parkin ­
gach ,  w widocznym m iejscu ,  tabl iczki z napisem : 
,,Teren mon itorowany". W najbardziej zag rożonych 
miejscach rzeczywiście zakładają kamery pozwa­
lające nawet w nocy na nagran ie numerów reje­
stracyjnych samochodu ,  którym przyjechał człowiek 
wyrzucający worki ze śm ieciam i .  Według statystyk, 
najtrudn iejsza sytuacja jest na parkingach śródle­
śnych , przy drogach wiodących do dużych m iast 
z miejscowości wypoczynkowych na Mazurach.  Po 
n iedzielnych powrotach z weekendowego wypo­
czynku , parking i  dosłownie "kipią" od pozostawio­
nych śmieci .  Po prostu osoby posiadające domki 
nad jeziorami ,  zabierają ze sobą śm ieci i zam iast 
wyrzucić je do swojego śm ietn ika przy domu w m ie­
ście, pozbywają się ich na leśnych parkingach.  Na 
takie właśn ie osoby strażn icy leśn i  wspóln ie z pol i ­
cjantami zastawiają pułapki . 

"Porządny" człowiek 

P
ewnego wrześniowego wieczora 2009 roku , 
dwaj strażn icy leśn i  w służbowym samocho­
dzie obserwowal i  jeden z parkingów przy 

drodze prowadzącej z Mazur  do Warszawy. Ustawi l i  
swój z ielony samochód pomiędzy drzewami w pew­
nej odległości od parkingu i przez lornetkę z nok­
towizorem obserwowal i  parking pogrążający się 
w wieczornych ciemnościach . Powol i  zaczynal i  wąt­
pić w skuteczność swojej zasadzki , gdy zauważyli 
samochód Land Rover z warszawskim i  numera­
mi rejestracyjnym i  wjeżdżający na teren parkingu .  
Kierowca zaparkował go  z dala od  jezdni  i zgasił 
światła. 

Po chwi l i  wysiadł i uważnie rozejrzawszy się , 
wyjął z samochodu trzy spore worki , które wyrzucił 
za barierkę oddzielającą parking od lasu .  Następnie 
wsiadł do auta i n ie włączając świateł ruszył w kie-

runku jezdn i .  Dopiero kiedy na nią wjechał, włączył 
światła. Czemu to m iało służyć? N ie bardzo chciał 
późn iej wytłumaczyć. Strażn icy po chwi l i  ruszyl i  za 
n im ,  ale n im  zdołal i zbl iżyć się do n iego ,  zauważyl i ,  
że  ponown ie skręca do  lasu .  Zjechali więc szybko 
na pobocze i zgasiwszy światła sięgnęl i  po nokto­
wizor. Ze zdziwien iem spostrzeg l i ,  że mężczyzna 
skręciwszy w drogę leśną zgasił światła i podjechał 
do ułożonego tam stosu drewna opałowego pocię­
tego na wałki . Zatrzymał się przy stosie ,  otworzył 
tylne drzwiczki i zaczął wkładać kolejno kawałki 
drewna do samochodu .  

Znający doskonale teren strażn icy leśn i  wiedziel i ,  
że  droga leśna, w którą wjechał Land Rover, prowa­
dzi w głąb lasu i łączy się z i nnym i drogam i ,  ale byl i  
przekonan i ,  że  jakiś tam m ieszczuch z Warszawy 
n ie ma pojęcia o tym .  Wjechali w drogę ,  zapalając 
pulsujące światła i zatrzymal i  swoją Toyotę , blokując 
przejazd do trasy i oświetlając światłami  drewno 
i samochód tego mężczyzny. Wysiedl i  obaj pewn i ,  
że  zaskoczony złodziej n i e  będzie uciekać. Jednak 
kiedy zaczęl i  iść w jego kierunku ,  mężczyzna wsko­
czył do swojego samochodu i ruszył drogą w głąb 
lasu .  Wróci l i  więc do auta i ruszyl i  za n im .  

Land Rover jechał leśną drogą przed n im i  i kiedy 
pojawiała się jakaś boczna droga, to skręcał po pro­
stu w n ią i potem w kolejną, i w następną. Zdawali 
sobie sprawę , że n ie zna drog i ,  ale jedzie tak po 
prostu , aby uciekać. Jechal i więc za n im ,  bo sze­
rokość dróg leśnych nie pozwalała na bezpieczne 
wyprzedzen ie go i zajechanie mu drog i .  Jadąc 
przez las, przez chwilę kierowca ściganego samo­
chodu próbował zmylić pogoń ,  wyłączając zupełn ie 
światła i próbując jechać w ten sposób. Jednak bez­
gwiezdna wrześniowa noc nie pozwalała na to , więc 
po chwi l i  zapalił światła najwyraźn iej przestraszony, 
że może się o coś rozbić. 

Najprawdopodobniej zupełn ie przypadkowo, klu­
cząc po leśnych duktach w pewnej chwi l i  kierowca 
Land Rovera dostrzegł światła samochodów jadą­
cych główną trasą i skręcił w drogę prowadzącą 
w tym kierunku .  Chcąc zn iknąć ścigającym go 
strażn ikom,  już w pobl iżu wjazdu na drogę zgasił 
ponown ie światła i dodał gazu .  Rozległ się głośny 
trzask, uciekający samochód zwoln ił na chwi lę, 
a potem ruszył z dużą prędkością dalej .  Znający 
teren strażn icy wiedzie l i ,  że ten trzask wywołało 
uderzenie w metalowy szlaban zamykający wjazd 
do lasu .  

Ścigal i dalej ten samochód i przejeżdżając obok 
rozbitego szlabanu widziel i ,  że oba słupki pod­
trzymujące go zostały wyłamane. N ie zauważyli 
wtedy jeszcze , że samochód po uderzen iu n ie ma 
przedn ich świateł, które zostały rozbite w uderzen iu 
o szlaban . To zobaczyli dopiero późn iej ,  dogan iając 
Land Rovera na jezdn i .  Kierowca pomimo braku 
świateł i rozbitego przodu pędził z prędkością ponad 
1 00 km na godzinę i w końcu wjechał do rowu . Jego 
samochód dachował i zatrzymał się leżąc na boku . 
Kierowcy z wnętrza samochodu pomog l i  wyjść 
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strażn icy leśn i ,  którzy wezwal i  też karetkę pogoto­
wia. Mężczyzna miał obrażenia głowy i skarżył się 
na ból prawej ręki . W szpitalu stwierdzono, że była 
złamana. 

Okazało się,  że kierowca to 53- letn i Władysław B . ,  
człowiek z wyższym wykształcen iem , na co  dzień 
zatrudn iony w jednym z u rzędów samorządowych ,  
jako kierownik wydziału . W chwi l i  wypadku był 
trzeźwy. Przesłuch iwany potem przez pol icjantów 
zeznał, że wstydził się tego,  że został przyłapany 
na kradz ieży drewna, które chciał potem spal ić 
w kominku i d latego uciekał, a potem to już tak jakoś 
samo poszło. Leśn icy skrupulatn ie obl iczyl i ,  że war­
tość drewna, które próbował ukraść, wynosiła 57 zł. 
Władysław B.  został skazany przez Sąd Rejonowy 
w U .  za cztery wykroczen ia, czyl i za zaśm iecanie ,  
kradzież drewna, spowodowanie kol izj i d rogowej 
oraz zn iszczenie u rządzenia drogowego, czyl i  szla­
banu .  Nałożono na n iego karę 3 tys. zł. Strażn icy 
leśn i  zgodn ie z prawdą zeznal i  w sądzie, że n iestety 
n ie udało im się zbl iżyć do auta Władysława B. na 
tyle, aby dać mu znak do zatrzymania, więc n ie mógł 
odpowiadać za n iezatrzymanie się do kontro l i .  

N ie odpowiadał też za n ieuprawn iony wjazd na 
tereny leśne, bo jak skrupu latn ie udowodn ił ,  przy 
dróżce, w którą wjechał, nie było znaku i nformują­
cego o zakazie wjazdu ,  a szlaban był otwarty i odło­
żony na bok przez robotn ików leśnych. Ale i bez 
tego pon iósł dotkliwe straty. Jego dwuletn i  Land 
Rover po uderzen iu  w szlaban i wywrócen iu się do 
rowu , został poważnie uszkodzony. Ubezpieczyciel 
ze wzg lędu na okol iczności rozbicia auta odmówił 
wypłaty odszkodowania i n ic  n ie pomogły odwołania 
od tej decyzj i .  Władysław B. ,  oprócz wstydu i g rzyw­
ny sądowej , stracił także ki lkadziesiąt tysięcy zł. 
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Wysypisko 

O tym ,  co się stało w jednym z kompleksów 
leśnych przy drodze prowadzącej z central­
nej Polski nad mazurskie jeziora,  nadle­

śn ictwo w P. w pierwszych dn iach maja 201 O roku 
powiadomi l i  robotn icy leśn i .  Kiedy na miejsce przy­
był nadleśn iczy i strażn icy leśn i ,  załamali ręce ze 
zgrozy. Wśród drzew w odległości 500 metrów od 
głównej trasy p iętrzyła się ogromna góra śm ieci . Był 
to zarówno gruz, jak i resztki etern itu zawierającego 
groźny azbest, ale także zwykłe śm ieci komunal­
ne, jak papier, szmaty oraz podej rzane plastikowe 
pojemn iki z jakim iś płynam i .  Leśn icy różne rzeczy 
w lesie widziel i ,  ale to przerastało ich wyobrażen ia. 
Ta góra śm ieci musiała zostać przywiez iona w to 
miejsce na potężnym samochodzię ciężarowym, bo 
tylko na takim by się zm ieściła. Swiadczyły o tym 
także głębokie ślady opon odciśn ięte w m iękkim 
gruncie. Na miejsce wezwano pol icjantów, a ślady 
opon ostrożn ie nakryto fol ią, aby uch ronić je przed 
zn iszczen iem , gdyż właśn ie zaczął padać rzęsi­
sty deszcz . Gdyby leśnicy na miejscu pojawi l i  się 
o ki lka godzin  późn iej ,  ze śladów tych n iewiele by 
zostało. 

Pol icjanci  przeprowadz i l i  dokładne og lędz iny 
tego miejsca, wykonując zarówno dokumentację 
fotograficzną, jak i odlewy śladów kół. N ie byl i  zbyt 
zachwycen i  tym ,  że na m iejscu pojawił się zacieka­
wiony i wrażliwy na dobro przyrody ich przełożony, 
komendant powiatowy pol icj i  w P. Przewidywal i ,  co 
się za chwilę stanie i n ie pomyl i l i  s ię.  Otrzymal i  pole­
cen ie dokładnego przeszukania tej pryzmy śm ieci 
w celu ustalenia skąd pochodzą. Padający deszcz 
nie był dla komendanta argumentem przeciwko, ale 
argumentem za takim działan iem , bo "jeśl i dłużej 
popada, dowody rozmiękną i mogą u lec zn iszcze­
n iu". Argument o obecności szkodl iwego etern itu też 
nic nie dał, "przecież w deszcz n ie pyl i ,  a wtedy jest 
najg roźn iejszy". Na szczęście leśn icy wczuwając się 
w sytuację ,  dostarczyl i  narzędzia, obuwie i odzież 
och ronną z maseczkami przeciwpyłowymi  włączn ie 
oraz sam i energ iczn ie włączyl i  się do działan ia. 

Już po upływie n iespełna pół godziny okazało się , 
że komendant (obecny na m iejscu ,  ale w suchym 
wnętrzu służbowego auta) m iał rację.  Znalez iono 
w śmieciach dwa segregatory ze starym i faktura­
mi pochodzące z jednej z firm handlowych ,  która 
swoją siedzibę miała w odległym o n iecałe 1 00 km 
m ieście O. Pol icjanci og lądający to znalezisko byl i  
trochę sceptyczn i ,  co do jego wartości .  N ie przy­
puszczano, aby ktoś był na tyle głup i ,  aby wywieźć 
do lasu śm ieci zawierające aż tak wyraźną wizytów­
kę , ale należało to sprawdzić. 

Do m iejscowości 0. , jeszcze tego samego dn ia 
pojechali pol icjanci .  Już po przybyciu na m iejsce , 
czyl i pod adres fi rmy widn iejący na faktu rach , byl i  
pewn i ,  że traf i l i  pod właściwy adres. Na placu 
stały dwa samochody ciężarowe i przeprowadzano 
rozbiórkę dwóch wiat magazynowych , aby zrobić 
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miejsce pod budowę nowych hal .  Właściciel fi rmy 
37-letn i  Bogdan D. pytany, czy wywoził ostatnio 
śm iecie z terenu fi rmy, początkowo był mocno 
spłoszony i n ie bardzo wiedział, co ma odpowie­
dzieć. W końcu przyznał, że rankiem poprzedn iego 
dn ia został tutaj załadowany różnym i  odpadami 
samochód ciężarowy, które podobno wywieziono 
na wysypisko.  N iestety Bogdan D .  bi letów z wysy­
piska n ie m iał, bo m iał je kierowca, a tego w chwi l i  
wizyty pol icjantów w f i rmie n ie było. Zostawi l i  więc 
dla n iego wezwanie do stawien ia się w komendzie 
w P. i pobral i  materiał porównawczy z opon z obu 
stojących na placu samochodów (choć już wtedy 
po typie bieżn ika poznal i ,  które auto mogło być 
w lesie) . Właściciel twierdził ,  że tylko te dwa samo­
chody obsługują rozbiórkę wiat i przygotowania do 
budowy nowych magazynów. Pol icjanci wykonal i  
jeszcze dokumentację fotog raficzną rozbiórki hal ,  
na  co  właściciel fi rmy słabo zaprotestował. 

*** 

D 
apiero po tygodn iu ,  po ponaglen iu przez 
pol icjantów z 0. , w komendzie pol icj i  w P. 
stawił się 47- letn i  Karol K. - kierowca feralnej 

fi rmy. Początkowo próbował przekonać pol icjantów, 
że wjechał do lasu ,  bo rozbolał go żołądek i kiedy 
zawracał, zakopał się i musiał zrzucić ładunek, żeby 
wyjechać. Jego zeznanie zostało zapisane w pro­
tokóle, bo było przecież przyznaniem się do winy, 
ale jeśl i kierowca myślał, że na tym się skończy, to 
bardzo się pomyl ił .  Pol icjanci poinformowal i  go, że 
będzie musiał zapłacić 1 5  tys. zł, bo na tyle opiewa 
rachunek wystawiony przez f irmę, która usunęła już 
i zutyl izowała te odpady. Wtedy kierowca przyznał, 
że śm iecie w lesie kazał mu zrzucić jego pracodaw­
ca. Dał mu 50 zł i kazał pozbyć się śm ieci w jakiś 
sposób, bo na wysypisku za taki ładunek musiel iby 
zapłacić bardzo dużą kwotę. Pol icjanci wyjaśn i l i  
mu ,  że to go n ie usprawiedl iwia, a le zaprotokoło­
wal i  jego oświadczen ie i po zakończen iu  przesłu­
chania wysłal i  wezwanie Bogdanowi D . ,  czyl i  jego 
pracodawcy. 

Kiedy w ostatnich dn iach maja w Komendzie 
Powiatowej pol icj i  w P. pojawił się Bogdan D. ,  wpra­
wił pol icjantów w spore zdziwienie.  Przyjechał n ie 
tylko ze swoim pracownikiem Karolem K. ,  ale także 
z prawn ikiem Ju l i uszem C. -Z. Z jakiego powodu 
n iewinny człowiek przyjeżdża na przesłuchanie 
z wynajętym prawn ikiem ? Aby to lepiej wyjaśn ić, 
postanowiono panów rozdziel ić. Bogdana D .  razem 
z jego prawnikiem umieszczono w jednym pomiesz­
czen iu ,  a jego pracownika Karola K. przesłuch iwa­
no ponown ie w i nnym, gdyż oświadczył, że chce 
uzupełn ić, a właściwie to po prostu zm ien ić swoje 
zeznania. N iestety ten zabieg z um ieszczeniem 
w innych pokojach n iewiele dał, bo kierowca zmien ił 
swoje zeznanie,  twierdząc, że z "własnej i n icjatywy" 
wywiózł odpady do lasu ,  a poprzednio mówił inaczej 
z obawy przed karą. Jego szef mówił dokładnie to 
samo, a po sposobie składania zeznań od razu 

można było zorientować się,  że obu panów wcze­
śniej dokładnie poinstruował prawnik. 

Przesłuchania zakończono deklaracją Karola K. 
o chęci dobrowolnego poddania się karze. l sąd 
rzeczywiście przychyl ił się do tego,  karząc kierowcę 
n iewielką grzywną oraz zobowiązując go do pon ie­
sienia kosztów naprawienia szkody, czyl i  zapłacenia 
owych 1 5  tys. zł .  Pol icjantów i leśn ików nurtowało 
jednak pytanie ,  d laczego kierowca zmien ił zezna­
n ia, decydując się na pon iesien ie sporych kosztów. 
Przypuszczal i ,  że i tak zapłaci jego szef, ale dopiero 
po jakimś czasie dowiedziel i  s ię ,  że z rozbiórki hal 
tej f i rmy wywiezionych zostało sześć załadowanych 
po brzeg i samochodów ciężarowych ,  a n ie jeden . 
Hale były pełne różnych nagromadzonych przez lata 
rupieci i stąd taki ładunek. 

Właściciel f i rmy najwyraźn iej przestraszył się, że 
pol icjanci znajdą miejsca wyrzucenia tych śm ieci 
i stąd wzięła się jego chęć jak najszybszego zakoń­
czenia sprawy. N iestety, pom imo że n ie miał doku­
mentów z wysypiska,  pol icjanci n ie byl i  w stanie 
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udowodn ić mu ,  że aż tyle śm ieci gdz ieś wywiózł, 
an i nie odnaleź l i  m iejsc, do których one trafiły. 
Leśn icy w tej sprawie sprawdzi l i  dokładnie swój 
teren i obdzwon i l i  sąsiedn ie nadleśn ictwa, ale też 
n iczego n ie ustal i l i .  Pozostało im tylko m ieć nadzie­
ję ,  że zapłacona kwota 1 5  tys. zł oduczyła przedsię­
biorcę podobnych praktyk. 

Pomyłka 

K
opaln ie żwi ru , pomimo że czasam i przerażają 
ogromem powstałych przy tej okazj i wyrobisk, 
są n iestety n iezbędnym elementem rozwo-

ju kraju ,  bo przecież z czegoś trzeba budować. 
Paradoksaln ie ,  czasem to , co z wierzchu wygląda 
na bezwartościowy n ieużytek z rachitycznymi krze­
wam i  porastającym i  górki p iachu ,  jest prawdziwą 
kopaln ią pien iędzy. To znaczy kopaln ią żwi ru szyb­
ko zamieniającego się w pieniądze. 

W czerwcu 2008 roku patrol Straży Leśnej 
patrolujący okol ice O. zauważył samochód cięża­
rowy wyjeżdżający drogą leśną do drog i głównej . 
C iężarówka była do pełna załadowana żwirem,  co 
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zdziwiło strażn ików, gdyż n ie pam iętal i ,  aby w tym 
miejscu działała żwirownia. Wjechali więc w tę 
drogę i po przejechan iu  około 1 km zobaczyli spore 
wyrobisko i pracującą w n im  ładowarkę . Wielkość 
wyrobiska sugerowała, że działa ono już od dłuż­
szego czasu .  Oprócz operatora ładowarki i spycha­
cza zastal i  też Eryka G . ,  32- letn iego przedsiębiorcę 
z T. , który pokazał im dokumenty zezwalające na 
wydobycie żwi ru . 

Dokumenty były jak najbardziej prawidłowe , 
kopaln ia oznakowana, więc po krótkiej rozmowie 
strażn icy leśn i  odjechal i .  Jeden z n ich m iał jednak 
wątpl iwości ,  czy wszystko odbywa się prawidłowo, 
bo jego zdan iem Erykowi G .  "coś za bardzo trzęsły 
się ręce". Strażn ik przypuszczał, że być może żwi­
rownia działała zbyt bl isko sąsiedn ich działek i stąd 
zdenerwowanie właściciela. Własność g runtu na 
tych terenach często była powodem kłótn i ,  pon ie­
waż mapa działek gruntowych zarówno leśnych , jak 
i rolnych bardzo przypom ina łowicki pasiak, choć do 
centralnej Polski jest stąd daleko. 

Wcale n ierzadkim zjawiskiem są tutaj działki 
o szerokości ki lkunastu metrów i długości ki lometra,  
powstałe na skutek kolejnych podziałów kawałka 
gruntu na wielu spadkobierców. Strażn ik  pomyślał, 
że n ie powin ien się tym przejmować, bo to problem 
właściciel i g runtu , którzy sąsiadują ze żwi rown ią, 
a on i  już na pewno tego przypi l nują. N ie przypusz­
czał, aby żwi rownia g ran iczyła z g runtam i państwo­
wymi  zarządzanym i przez tutejsze nadleśnictwo, bo 
wtedy z całą pewnością jego przełożen i  wiedz iel iby 
o tym i przykazal iby straży leśnej ,  aby "miała bacze­
n ie" na tę okol icę. Postanowił jednak zapytać o to 
swojego szefa. 

W tych dn iach zastępca nadleśn iczego zajmu­
jący s ię  sprawami własności g runtów i pam iętający 
wyrywkowo "gdzie i co jest" był na urlopie. Wrócił 
pod kon iec czerwca i dopiero wówczas doszło do 
rozmowy strażn ika z bardzo zdziwionym przeło­
żonym . Zastępca nadleśn iczego n ie wiedział n ic 
o żadnej nowej żwi rown i ,  która m iałaby rozpocząć 
działanie na tym teren ie .  Wyjaśn ił strażn ikowi ,  że 
nawet gdyby kopanie żwi ru miałoby rozpocząć się 
na prywatnych g runtach , to i tak wywózka z regu­
ły odbywałaby s ię  drogą wiodącą przez obszary 
adm in istrowane przez nadleśnictwo , co wymagało 
odrębnych uzgodn ień .  
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Zastępca nadleśniczego razem ze strażn ikami 
pojechał w m iejsce , o którym mówi l i .  Zastal i  tam 
jedynie spore wyrobisko ,  w którym już n ikt n ie 
pobierał żwi ru . Nawet brzeg i wyrobiska zostały 
pospychane, aby były bardziej płaskie. Zastępca 
był pewny, że grunt jest państwowy i na dokładkę 
objęty ochroną w ramach tzw. użytku ekolog icz­
nego.  Wróci l i  więc do nadleśnictwa. Sprawdzen ia 
w starostwie powiatowym wykazały, że owszem ,  
przedsiębiorca Eryk G .  posiada koncesję na  pozy­
skiwanie żwi ru oraz kopaln ię i wszelkie pozwolen ia 
na jego wydobycie, ale n ie w tym m iejscu ,  tylko 
ki lka ki lometrów dalej .  U rzędn icy byl i  przekonan i ,  że 
złoże w tamtym m iejscu jest już od jakiegoś czasu 
eksploatowane, a znajduje się na całkowicie prywat­
nych gruntach i takim i  jest otoczone. 

*** 

N
ad leśn ictwo złożyło więc zawiadom ien ie  
o przestępstwie. Podpierając s ię  zeznaniami 
strażn ików leśnych , pol icjanci szybko usta-

l i l i  sprawcę. Przesłuch iwany w tej sprawie Eryk G .  
zeznał, że  żwi r  w tamtym m iejscu pozyskiwał . . .  
omyłkowo. Po prostu źle odczytał mapę i ,  pomimo 
że korzystał też z u rządzenia G PS,  wyszło mu ,  że 
w tym miejscu powin ien zrobić odkrywkę. Z pełną 
n iefrasobl iwością i z wyjątkowym tupetem przed­
siębiorca zeznał, że natychmiast, kiedy zrozumiał, 
iż popełnił błąd , zaprzestał wydobycia i przen iósł 
się we właściwe miejsce. No,  n iestety trochę samo­
chodów ze żwi rem wyjechało z tego miejsca, ale i le 
ich było, tego n ie pamięta i n ie jest w stanie ustal ić. 
Eryk G. traktował sprawę lekko, uważając, że nic 
wielkiego się n ie stało, bo w tym miejscu przed 
laty wydobywano także żwir i pozostały po tym 
nawet górki i dołki , które on wyrównał, więc teren 
teraz wygląda lepiej n iż poprzednio .  Pol icjanci wraz 
z proku raturą przygotowali akt oskarżenia i przesłal i  
go do sądu w l istopadzie 2008 roku . Sąd jednak 
un iewinn ił przedsiębiorcę, uznając, że popełnił błąd 
i zaprzestał działania natychm iast, kiedy to spo­
strzegł. Dopiero kiedy do odwołania prokuratury 
dołączyl i się m iejscowi ekolodzy, zapadł w drugiej 
instancj i  wyrok w tej sprawie. Przedsiębiorca n ie 
otrzymał żadnej kary, a le sąd nakazał mu  pokrycie 
kosztów odtworzen ia stanu wyrobiska sprzed jego 
ingerencj i .  N ie chodziło tu o klasyczną reku ltywa­
cję ,  czyl i  przywrócenie gruntu do używania, ale 
właśnie odtworzenie poprzedn iego stanu .  Okazało 
się bowiem , że "stare górki i dołki" w tym m iejscu 
stanowiły zarejestrowany użytek ekolog iczny będą­
cy miejscem rozrodu płazów i l icznych ch ronionych 
owadów. Sąd n ie przyjął argumentów przedsiębior­
cy, który twierdził , że takie miejsce powinno być 
jakoś oznakowane, bo okazało się , że prawo tego 
n ie wymaga. Przedsiębiorca omal n ie zasłabł na sali 
sądowej , kiedy biegły przedstawił wstępną wycenę 
przywrócenia stanu poprzedn iego, oceniając kwotę 
na n ie mn iejszą n iż 550 tysięcy zł. Wyrok uprawo­
mocnił się pomimo kolejnego odwołania. 

Specjal istyczna f i rma rozpoczęła wieloletn ie 
odtwarzan ie "pomyłkowo usun iętego użytku ekolo­
g icznego", a Erykiem G. musiał zająć się komornik, 
gdyż przedsiębiorca n ie spieszył się z wpłacen iem 
orzeczonej przez sąd kwoty. Komorn ik  zajął i z l icy­
tował część maszyn ,  a Eryk G. z "n iefrasobl iwego 
przedsiębiorcy" stał się bankrutem i zarejestrował 
się nawet jako bezrobotny. Obecnie jego f i rma n ie 
ma już koncesj i  na wydobywanie czegokolwiek, a do 
kwoty orzeczonej przez sąd , doszły jeszcze kolejne 
nałożone przez u rząd skarbowy powiadom iony 
o sprawie przez pol icjantów. U rząd zainteresował 
się tym ,  w jaki sposób i komu Eryk G .  sprzedał poza 
ewidencją żwi r "omyłkowo" pozyskany. Pon ieważ 
n ie miał na to żadnych dokumentów, przesłuchano 
jego pracowników i ustalono ponad 20 odbiorców. 
Kwoty nal iczone przez "skarbówkę" najprawdopo­
dobniej przewyższyły już nawet koszty reku ltywacj i ,  
a n ieszczęśni odbiorcy tan iego żwi ru przekonal i s ię ,  
jak drog i może być taki zakup. 

Leśn icy twierdzą, że zbankrutowany przedsię­
b iorca czuje się pokrzywdzony przez leśn ików, 
ekologów, sąd i u rząd skarbowy. Przecież on przez 
pomyłkę wykopał tylko trochę żwi ru , a pracown icy 
opowiadają o dużych i lościach , bo n ie m iał z czego 
im zapłacić za pracę i teraz mszczą się za to , że 
zalega im z płacam i .  Natomiast jego pracownicy 
uważają, że wszystko było zaplanowane i że zrobił 
to z rozmysłem i pełną świadomością, uważając , 
że wykpi się stwierdzen iem o pomyłce. Jako dowód 
na to podają pośpiech , w jakim wywożono stamtąd 
żwir, czasam i nawet w nocy, aby zdążyć wywieźć 
jak najwięcej , n im  ktoś się zorientuje. • 

Dariusz G izak 

N iektóre okoliczności zdarzeń i pers o n a l i a  osób zostały 
z m i e n ione.  
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NIEBEIPIECINA OBSESJA 
Jarosław SZKLAREK 
Zakochał się w n iej od pierwszego wej­
rzenia. Ona jednak n ie podzielała jego 
uczuć. Przez bl isko cztery lata ciągłego 
prześladowania, doprowadził ją n iemal na 
skraj wytrzymałości psych icznej. Kiedy 

R
ichard Wade Farley był spokojnym , dobrze 
wychowanym chłopcem,  który n ie wymagał 
od swoich rodziców poświęcan ia mu zbyt 
wiele uwag i .  W l iceum interesował się mate­
matyką oraz chemią i zawsze przykładał się 
do nauki. Wystrzegał się także wszelkiego 

rodzaju używek. W wolnych chwi lach lubił grać 
w ten isa stołowego i szachy. 

Po ukończeniu szkoły zaczął uczęszczać do 
Santa Rosa Commun ity College, ale po upływie 
zaledwie jednego roku porzucił dalszą naukę na 
tej uczeln i  i zaciągnął się do służby w Marynarce 
Wojennej Stanów Zjednoczonych , w której szeregach 
przebywał przez kolejnych dz iesięć lat. Po odejściu 
z wojska w 1 977 roku , Farley kupił dom w San Jose 
i znalazł pracę jako technik oprogramowania w ESL 
l ncorporated , f irmie z branży obronnej ,  która znajdo­
wała się w Sunnyvale w Kal iforn i i .  ESL było głównym 
dostawcą systemów rozpoznan ia taktycznego dla 
amerykańskiej armi i .  Większość zadań wykonywa­
nych tam przez Farleya m iało zdaniem przełożonych 
"kluczowe znaczenie d la obronności kraju". 

Stalking 

Wkwietn iu 1 984 roku R ichard Farley poznał 
22-letn ią Laurę Black, która od n iespeł­
na roku pracowała w ESL lncorporated . 

Młoda kobieta była ładna, intel igentna i wysportowa-
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w końcu sądownie uzyskała tymczasowy 
zakaz zbl iżania się do n iej , postanowił 
się zemścić, w wyniku czego siedmiu 
n iewinnych ludzi  poniosło śmierć, a czte­
ry inne, w tym ona, zostały ranne. 

na. Mężczyzna zakochał się w n iej od pierwszego 
wejrzen ia. Od tego momentu zaczął zostawiać na 
jej b iurku różne prezenty i wielokrotnie próbował 
umówić się z n ią na randkę. Dziewczyna za każdym 
razem grzeczn ie odmawiała, jednak Farley n ie dawał 
za wygraną. Pisał do n iej l isty, średnio dwa tygodnio­
wo. Sledz ił ją i n ieustannie krążył autem w pobl iżu 
jej domu .  Zapisał się nawet na zajęcia aerobiku , 
w których brała udział. Kiedy jego l iczne telefony 
stały się n ie do wytrzymania, Laura zmieniła numer 
telefonu .  Ciągłe prześladowanie sprawiło, że musiała 
równ ież trzykrotnie zm ien iać miejsce zamieszkania, 
ale Farley używając podstępu zawsze potrafił po 
jakimś czasie ustal ić jej aktualny adres. N iektórzy 
współpracown icy z ESL lncorporated próbowali roz­
mawiać z n im o nękan iu  Laury Black, ale mężczyzna 
reagował wtedy złością i g roził im użyciem przemocy. 
W październ iku 1 985 roku prześladowana kobieta 
zwróciła się po raz pierwszy o pomoc do działu per­
sonalnego fi rmy. 

Kierown ictwo ESL lncorporated udziel iło mu  
reprymendy za  nękanie kobiety i skierowało go  na 
sesje terapeutyczne do psychiatry. N ie przyniosło 
to jednak pozytywnych rezu ltatów, ponieważ Farley 
w dalszym ciągu nachodził Laurę Black. W połowie 
lutego 1 986 roku doszło do konfrontacj i pomiędzy 
Richardem i jedną z menedżerek działu personal­
nego fi rmy, podczas której mężczyzna powiedział 
jej ,  że ESL lncorporated n ie ma prawa kontrolować 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

jego relacji z innymi pracownikami .  Wówczas mene­
dżerka ostrzegła go, że molestowanie seksualne jest 
n ielegalne i jeżeli n ie zostawi w spokoju Laury Black, 
to wtedy najprawdopodobn iej zostanie zwoln iony 
z pracy. Farley odparł jej na to , że jeśli dostan ie 
wypowiedzenie, natychmiast straci ochotę do życia 
i będzie zmuszony chwycić za broń,  aby zabrać ze 
sobą na tamten świat wielu innych zn ienawidzo­
nych przez siebie ludz i .  Gdy prześladowanie Black 
n ie ustało, Farley został w końcu zwoln iony w maju 
1 986 roku po dz iewięciu latach pracy dla ESL 
lncorporated. 

Przez następnych osiemnaście m iesięcy Farley 
kontynuował śledzenie Black, a co więcej ,  w bez­
pośrednich kontaktach z n ią zaczął jej nawet grozić. 
Dużo czasu spędzał też na parkingu przed ESL 
lncorporated. Popadł równ ież w tarapaty finansowe. 
Stracił dom i samochód , a także m iał do zapłace­
nia ponad 20 tysięcy dolarów zaległych podatków. 
W styczn iu  1 988 roku Laura znalazła w swoim aucie 
kolejny l ist od R icharda oraz dołączony do n iego 
podrobiony klucz do jej mieszkania. Przerażona 
i w pełni świadoma swojej bezbronności postanowiła 
poszukać pomocy u adwokata. 8 lutego uzyskała 
w sądzie rodzinnym tymczasowy zakaz zbl iżan ia się 
do niej przez Farleya. Zgodn ie z jego treścią mężczy­
zna n ie mógł kontaktować się z n ią w żaden sposób 
oraz musiał trzymać się z dala od n iej na odległość 
co najmn iej trzystu metrów. Term in rozprawy wyzna­
czono na dzień 1 7  lutego, podczas której sędzia 
m iał zdecydować, czy zakaz zbl iżania się do kobiety 
wprowadzić na stałe. 

Zemsta 

N
azajutrz po otrzyman iu  tymczasowego zakazu 
zbl iżania się do Black, Farley zaczął planować 
zemstę. W tym celu kupił ki lka sztuk bron i  pal­

nej oraz mnóstwo amunicj i .  Wysłał też paczkę adwo-
katowi Laury, która zawierała sfabrykowane zdjęcia 
przedstawiające ich oboje podczas rzekomych ran­
dek na dowód , że łączy ich oboje od dawna sekretny 
związek, ale pełnomocn ik kobiety n ie potraktował 
poważn ie tych fotograf i i .  We wtorek, 1 6  lutego 1 988 
roku , Farley zaparkował swojego kampera na par­
kingu przed ESL lncorporated. Później powiedział 
pol icj i ,  że czekał na Black, aż wyjdzie z pracy, aby 
przekonać ją do odwołan ia zakazu zbl iżania się do 
niej ,  a gdyby odmówiła, m iał zamiar zastrzelić się 
na jej oczach. Około trzeciej po połudn iu rozpoczął 
przygotowania do ataku . Załadował samopowtarzal­
ną strzelbę Benneli R iot kal iber 1 2 , karabin z celow­
n ikiem optycznym Ruger M-77, strzelbę Mossberg 
500, rewolwer Smith&Wesson 357 Magnum,  pistolet 
typu Browning oraz pistolet Smith& Wesson kal iber 
9 mm. Dodatkowo przewiesił przez ramiona nałado­
wane bandoliery, założył czarne skórzane rękawiczki 
i wcisnął zatyczki do uszu .  

Uzbrojony po zęby wysiadł z kampera i ruszył 
w kierunku wejścia głównego do ESL lncorporated. 
Na parkingu zastrzelił Larry'ego Kane'a i otwierał 
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og ień równ ież do ki lku innych osób postronnych , 
które w pan ice próbowały przed n im uciec. Następnie 
wszedł do budynku fi rmy, po tym jak jednym strzałem 
rozbił szybę w drzwiach frontowych . Będąc w środku , 
strzelał do pracown ików i sprzętu b iurowego,  kierując 
się jednocześnie na drugie piętro ,  gdzie znajdowało 
się b iuro Laury Black. Młoda kobieta próbowała 
chron ić się przed n im ,  zamykając od środka drzwi do 
swojego pomieszczen ia, jednak Farley wyważył je, 
po czym oddał do n iej dwa strzały. Jeden pocisk chy­
bił, natomiast drug i trafił ją w ramię,  w wyn iku czego 
Laura straciła przytomność. Myśląc, że kobieta n ie 
żyje, wyszedł z jej b iura i zaczął krążyć po całym 
budynku , zaglądając do każdego pokoju i strzelając 
do pracowników, którzy ukrywali się przed n im skule­
n i  pod swoimi  b iurkami .  

Kiedy na m iejsce strzelan iny przybył oddział 
specjalny SWAT, Farleyowi udało się un iknąć namie­
rzenia przez strzelców wyborowych dzięki ciągłemu 
przemieszczan iu się z miejsca na m iejsce w budynku 
ESL lncorporated. Podczas trwającego pięć godzin 
oblężenia pol icyjny negocjator dwukrotnie nawiązał 
telefon iczną rozmowę z zamachowcem w sprawie 
uwoln ien ia zakładn ików. W trakcie tych rozmów 
Farley ani razu n ie wyraził choćby cienia skruchy. 
Ostatecznie głód sprawił, że zakończył się ten dra­
mat. W pewnym momencie Farley poczuł się głodny 
i zgodził się poddać w zamian za kanapkę i napój 
bezalkoholowy. Ogółem zabił siedmiu ludz i ,  pięciu 
mężczyzn i dwie kobiety, oraz ran ił cztery inne osoby 
(w tym Laurę Black) . Wystrzelił łączn ie 98 pocisków. 

Najwyższy wymiar kary 

R
ichard Wad e Farley został oskarżony o popeł­
n ien ie siedmiu morderstw pierwszego stopnia. 
Podczas procesu jego adwokat utrzymywał, że 

oskarżony n igdy wcześniej n ie był agresywnym czło­
wiekiem i jedynie obsesja na punkcie Laury Black 
doprowadziła do tego,  że stracił zdrowy rozsądek. 

21 październ ika 1 991  roku ława przysięgłych 
uznała oskarżonego winnym wszystkich stawianych 
mu zarzutów. 1 7  styczn ia 1 992 roku sędzia Joseph 
Biafore Jr. skazał Richarda Farleya na karę śmier­
c i .  Zgodn ie z prawem stanu Kal iforn ia każdemu 
skazanemu na najwyższy wymiar kary przysługuje 
ki lka automatycznych odwołań do sądów różnych 
instancj i ,  których rozpatrywan ie ciągnie się w więk­
szości przypadków dług im i  latami .  2 l ipca 2009 roku 
Sąd Najwyższy Kal iforn i i  podtrzymał wyrok śm ierci 
nałożony na Farleya. Aktualn ie Richard Wade Farley 
przebywa w bloku śm ierci więzienia stanowego San 
Quentin położonego nad Zatoką San Francisco, 
gdzie oczekuje na rozpatrzen ie jego ostatn iego wnio­
sku przez sąd apelacyjny. Dla zabicia czasu grywa 
na spacern iaku ze współwięźn iami w szachy. • 

Jarosław Szklarek 
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AMERYKANS KI 

W latach 1 972-1 983 na teren ie USA 
grasował morderca i gwałc iciel ,  który 
pozbawił życia co najmn iej 1 1  osób. 
W 1 983 roku został aresztowany 
w Teksasie w związku ze zn ikn ięciem 
dwu kobiet. Kiedy zaczął składać zezna­
n ia na temat l iczby swo ich zbrodn i  
(ponad 600 !) ,  pol icja stanęła przed n ie­
zwykłą zagadką :  albo m iała do czyn ie-
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n ia z notorycznym zabójcą, a lbo noto­
rycznym kłamcą i m itomanem. Gdyby 
znalazły się dowody potwierdzające 
taką l iczbę jego zbrodn i ,  Henry Lee 
Lucas musiałby zostać u m ieszczony 
na pierwszym m iejscu światowej l isty 
seryjnych morderców. Prasa nadała 
mu przydomek "zeznan iowy morderca" 
( The Confession Kil/er). 
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J 
ako motto do h istor i i  życia Henry'ego Lee 
Lucasa należałoby zamieścić słowa, które 
wypowiedział w jednym z wywiadów: "Zabicie 
kogoś jest jak spacerowanie na dworze. Jeśl i 
chciałem ofiary, wychodziłem i znajdowałem 
ją. ( . . .  ) N ienawidziłem przez całe moje życie. 

N ienawidziłem wszystkich". 
Jeśl i można sobie wyobrazić "wzorcową" rodzinę 

patolog iczną, to była n ią chyba rodzina Lucasów 
z amerykańskiego m iasteczka Blacksbu rg (stan 
Wirg i n ia) , w której przyszły morderca się u rodził. 
Przyszedł na świat 23 sierpn ia 1 936 roku jako naj­
młodsze z dziewięciorga dz ieci Viol i  D ixon Lucas, 
pół I nd ianki z plem ien ia Ch ippewa. Siedm ioro 
z n ich , które pochodziły z jej pierwszego małżeń­
stwa oraz z jej przygodnych związków, było już 
dorosłych i m ieszkało samodzieln ie. Henry m ieszkał 
z rodz icami i starszym bratem w drewn ianej cha­
cie, bez b ieżącej wody i prądu .  Rodzina borykała 
się z głodem i chłodem .  Ojciec, Andersen Lucas, 
uzależn iony od alkoholu były pracown ik kole i ,  nosił 
przydomek "Beznog i Lucas", ponieważ obie koń­
czyny stracił w wypadku w pracy. Nog i  zastąpiono 
mu protezami .  Aby jakoś załatać rodzi nny budżet, 
sprzedawał potem kredki , a także zajmował się 
razem z żoną n ielegalnym pędzen iem "wody ogn i ­
stej" .  Część swojego produktu sprzedawal i ,  a część 
spożywali sam i .  Kiedy Henry był ki lku letn im dziec­
kiem,  matka ubierała go i czesała jak dziewczyn­
kę , czego n ienawidz ił. Od wczesnego dzieciństwa 
musiał ciężko pracować na chleb: zbierał w pobl i ­
skim lesie drewno na opał, nosił z odległej o pół 
m i l i  studn i  wodę i sprzątał dom . Pomagał też ojcu 
w pędzen iu alkoholu .  To za jego sprawą, już jako 
1 O- latek, nauczył się pić. 

Matka była równ ież uzależn iona od alkoholu 
i dorabiała sobie prostytucją. N ie dbała o dom ani  
n ie gotowała. To zmuszało dz ieci do zdobywania 
pożywien ia "na własną rękę". Wybieral i  resztki ze 
śm ietn ików lub kradl i  wiktuały, gdzie tylko mog l i .  
Viola Lucas była kobietą o cholerycznym charakte­
rze i sadystycznych skłonnościach , a przy wycho­
wywan iu dz ieci n ie żałowała kija. Za najdrobniejsze 
n ieposłuszeństwo karała je biciem.  Kiedy Henry 
miał osiem lat, tak pobiła go po głowie trzonkiem od 
m iotły, że zapadł w śpiączkę. Zachodziła obawa, że 
chłopiec umrze i matka będzie miała kłopoty z pol i ­
cją. Za namową Bern iego odstawiła go do szpitala, 
a lekarzom powiedziała, że syn spadł z drabiny 
i zran ił s ię.  Henry przeleżał n ieprzytomny całą dobę. 
W obawie przed gn iewem matki , nie wspomniał po 
przebudzen iu ani słowem o tym ,  jaka była prawdzi­
wa przyczyna jego stanu .  

Następstwem tego pobicia było to , że  późn iej 
słyszał "głosy w swojej głowie". Matka n ieraz zmu­
szała go i starszego syna, aby patrzyl i ,  jak uprawia 
seks ze swoim kochankiem , "wujkiem Bern iem" , 
wyjątkowo zdegenerowanym typem oraz z i nnymi 
mężczyznami .  W swoich późn iejszych zeznan iach 
wspom inał, że kiedy za pierwszym razem zobaczył 

PATOLOGIA DO KWADRATU 

kopulującą matkę , ogarnął go wstręt i uciekł z izby. 
Matka zbiła go za to i od tamtej pory musiał przyg lą­
dać się jej łóżkowym harcom.  

Jednym z najbardziej traumatycznych przeżyć 
w dzieciństwie był fakt zastrzelenia przez matkę na 
jego oczach muła, podarowanego mu  przez jedne­
go z wujów. Kiedy był w pierwszej klasie szkoły pod­
stawowej , spuściła mu lanie za to , że przyjął poda­
rowanego mu przez nauczyciela pluszowego m isia 
("Nie potrzeba nam jałmużny !") .  W wieku 1 O lat ,  
w czasie zabawy z bratem , został zran iony nożem 
w oko.  Matka zbyt późno poszła z nim do lekarza 
i chłopiec stracił oko.  Zastąpiono mu je szklanym , 
co było dodatkowym powodem do wyśm iewania się 
z n iego przez kolegów. 

Dziec i ,  które go znały, uważały, że był ponury 
i n ietowarzyski . Jakby tych negatywnych przeżyć 
było mało, starszy przyrodn i  brat Henry'ego i wspo­
mn iany "wujek Bern ie" nauczyl i go dręczyć zwierzę­
ta, zabijać je, a potem kopulować z ich zwłokam i .  
Swoją skłonność do nekrof i l i i  Henry praktykował 
w dorosłym życiu na ludziach ; odbywał stosunki 
z ciałam i kobiet, które mordował. 

W grudn iu  1 949 roku zakończył się pierwszy etap 
w życiu Henry'ego. Jego ojciec, Andersen Lucas , 
wyszedłszy z domu po pijanemu ,  został zaskoczony 
przez śn ieżycę , nabawił się zapalen ia płuc i wkrótce 
zmarł. Henry wspominał go,  jako dobrego człowieka 
(w odróżn ien iu  od matki) , który n igdy go l) ie uderzył, 
a czasami  dawał mu pieniądze na kino. Sm ierć ojca 
musiała być dla n iego dużym przeżyciem,  gdyż 
n iedługo potem porzucił szkołę i uciekł z domu ,  
w którym n ie zaznał n i c  prócz krzywd i upokorzen ia. 
Real izując swoje marzenie o "wolności" , włóczył się 
po całej Virg i n i i ,  spał gdzie popadło i utrzymywał się 
z drobnych kradzieży i włamań . Nowo rozbudzony 
młodzieńczy popęd seksualny zaspokajał ze zwie­
rzętam i .  W tym okresie m iał też pierwsze kontakty 
homoseksualne. 

Pierwsze morderstwo 

J eśl i dać wiarę wyznaniom Henry'ego Lucasa, 
swoje pierwsze morderstwo popełn ił w 1 95 1  
roku . Ofiarą m iała być pewna nastolatka, która 

oparła się jego zapędom erotycznym . Rozeźlony 
jej brakiem uległości ,  pobił ją do n ieprzytomnośc i ,  
następnie zgwałcił, a w końcu udusił. Według n ie­
których źródeł pol icyjnych mogła to być 1 7- letn ia 
Laura Burn ley, która zag inęła w marcu 1 95 1  roku . 
Czy był on faktyczn ie sprawcą tej zbrodn i ,  czy też 
ją sobie tylko "przypisał" , jak potem setki i nnych , n ie 
udało się ustal ić. Potem odwołał swoje przyznan ie 
się do tego zabójstwa. 

Rok później Lucas, wraz z dwoma przyrodn im i  
braćmi ,  został aresztowany za  właman ie. Został 
skazany, ale ze wzg lędu na małoletn iość, roczny 
wyrok odsiedział w domu poprawczym w Beaumont, 
w stanie Teksas. Zakład ten n ie "poprawił" go jed­
nak an i  na jotę. Próbował ki lkakrotnie z n iego uciec. 
W czasie pobytu w poprawczaku zaprzyjaźn ił się 
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z czarnoskórym nastolatkiem,  z którym łączyły 
go prawdopodobnie stosunki seksualne.  Według 
świadectwa personelu zakładu ,  osobowość Lucasa 
charakteryzowała dwoistość; potrafił być m iły i przy­
jazny, a za chwilę jego zachowanie stawało się 
ag resywne czy wręcz n iebezpieczne. 

Po wyjściu na wolność pracował przez n iecały 
rok jako pomocnik na farm ie. Jednak jego skłon­
ności przestępcze znów dały o sobie znać. Latem 
1 954 roku dokonał seri i włamań i kradzieży, za które 
został skazany na 4 lata więzienia. W ramach odby­
wan ia kary, wraz z i nnymi więźn iam i ,  pracował jako 
robotn ik drogowy. W maju  1 956 roku wykorzystał 
okazję i zb iegł z m iejsca przymusowej pracy, krad­
nąc po drodze samochód . Po dokonan iu  tego czynu 
zaszył s ię  w stanie Oh io .  Tam ukrywał s ię  przez dwa 
m iesiące, po czym został aresztowany i skazany za 
kradzież auta na 1 3  mies ięcy pozbawien ia wolności 
w Ch i l l icothe, w Oh io. W czasie pobytu w zakła­
dzie karnym nawiązał korespondencyjny kontakt 
z młodą kobietą Stel lą, z którą wiązał poważne 
plany. Więzien ie opuścił we wrześn iu 1 959 roku . 
Rozpoczął się kolejny etap jego burzl iwego życia. 

Matkobójstwo 

P 
od kon iec 1 959 roku Lucas wyjechał do 
swojej przyrodn iej siostry Opal , zamieszka­
łej w m ieście Tecumseh ,  w stanie M ich igan . 

Rozum iel i  się na tyle dobrze, że Henry zwierzył jej 
s ię ,  iż zam ierza ożenić się ze Stel lą, którą n iedawno 
poznał. Siostra uznała jego decyzję za rozsądną. 
Powiedziała, że małżeństwo pozwol i  mu się ustat­
kować i zerwać z przestępczą przeszłością. Na 
podobną reakcję l iczył ze strony matki , a le grubo s ię 
pomyl ił. Kiedy Vio la Lucas przyjechała w odwiedziny 
na Boże Narodzenie i dowiedziała się o jego matry­
mon ialnym zamiarze , zażądała zerwania zaręczyn 
i powrotu syna do rodzinnego Blacksburga, gdzie 
miał się n ią opiekować. 

Temat jego małżeństwa był przedm iotem ostrego 
sporu m iędzy n im i matką. Konfl ikt ten m iał trag iczny 
f inał 1 1  styczn ia 1 960 roku . W czasie kłótn i matka 
zdziel iła syna m iotłą w głowę. To doprowadz iło go 
do wściekłości ,  chwycił nóż kuchenny i zadał jej 
dwa ciosy w szyję.  Jak późn iej wspom inał, kiedy 
się opam iętał, stwierdził , że matka leży n ieruchomo 
na podłodze i krwawi , a on sto i nad n ią z nożem 
w ręce. Przeraz ił s ię tego co zrobił i uciekł. Kiedy 
jego siostra wróciła do domu ,  ku swojemu przeraże­
n iu  zastała matkę leżącą na podłodze w kałuży krwi . 
Jak się okazało, żyła jeszcze. Córka zadzwon iła po 
karetkę, która zabrała kobietę do szpitala. Na wszel­
ką pomoc było jednak za późno i n iewiasta zmarła. 
Sekcja zwłok wykazała jednak, że przyczyną śmier­
ci n ie były ciosy od noża, lecz zawał serca. 

Henry Lucas został n iedługo potem aresztowany 
i postawiony przed sądem pod zarzutem zabój­
stwa. W czasie procesu oskarżony tłumaczył, że 
działał w obronie własnej ,  a le sąd n ie uwzg lędn ił 
tego argumentu . Uznał go winnym morderstwa 
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drug iego stopn ia i skazał na karę 20 lat więz ien ia. 
Karę odbywał w więzien iu  stanowym na połudn iu  
stanu M ich igan . Pobyt za kratkami  wspominał jako 
n iekończący się koszmar. Skarżył się na dręczące 
go "głosy w głowie", a m iędzy i nnymi "słyszał" głos 
n ieżyjącej matki , który żądał od n iego,  aby się zabił 
za to , co jej zrobił. N ie mogąc sobie z tym dać rady, 
targnął się na swoje życie. Za pierwszym razem 
podciął sobie żyły, za drug im zranił się w brzuch.  
Zycie u ratowal i  mu strażn icy więz ienn i ,  przybywając 
na czas. 

Po tych próbach samobójczych Lucasa umiesz­
czono w kl i n ice psych iatrycznej dla przestępców, 
gdzie spędził prawie 5 lat. Jednak terapia farma­
kolog iczna i elektrowstrząsowa, jakiej go poddano,  
n iewiele pomogła. Jego ag resywność i mordercze 
skłonności jeszcze się wzmogły. Swoją wiedzę, co 
do metod przestępczych i sposobów un ikania kary, 
znacznie wzbogacił dzięki "naukom" współwięźn iów, 
wśród których wielu było n iebezpiecznymi recydy­
wistam i .  Równ ież praca w arch iwum więz iennym , 
gdzie stud iował akta spraw skazanych przestępców 
(m . i n .  przyczyny ich wpadek i procedury śledcze) , 
wiele go nauczyła. Jedną z najważniejszych zasad , 
jakie zapamiętał i późn iej konsekwentnie stosował, 
była: Po dokonan iu  przestępstwa, jak najszybciej 
trzeba opuścić g ran ice stanu ,  w którym się go 
dokonało. 

W roku 1 970, po odsiedzen iu  połowy ( 1  O lat) 
wymierzonej kary, dzięki pozytywnej opin i i  biegłego 
psychiatry, został warunkowo wypuszczony na wol­
ność. Dodatkowym powodem jego zwoln ien ia było 
przepełnien ie więz ien ia. Jak później wyznał, w cza­
sie pobytu za kratami  zaszła w n im  jakaś zm iana 
i zrodziło się n iezłomne postanowien ie ,  że będzie 
zabijać ludz i .  Tuż przed opuszczen iem zakładu 
karnego ,  zapowiedział strażn ikom , że "zostawi im 
prezent". Jak później zeznał, tamtego dn ia  zamor­
dował kobietę , a jej zwłoki zam ierzał podrzucić pod 
mury więzienia. Faktyczn ie znaleziono w pobl iżu 
uduszoną kobietę , a le z braku dowodów tą zbrodn ią 
n ie obciążono Lucasa. 

Włóczęga 

Z
nalazłszy się na wolnośc i ,  Lucas rozpoczął 
pełną przygód włóczęgę po połudn iowych 
stanach.  Zył z prostych , dorywczych prac, 

spał gdzie popadło , dużo pił. W 1 971  roku popadł 
ponown ie w konfl ikt z prawem , próbując uprowa­
dzić z przystanku autobusowego pewną nastolatkę . 
Sąd potraktował ten czyn jako pogwałcen ie prawa 
o zwoln ien iu warunkowym i skazał go na trzy i pół 
roku więz ien ia. 

Po wyjściu na wolność, jesienią 1 974 roku , 
Henry Lucas udał się do m iejscowości Port Deposit 
(stan Maryland) , gdzie m ieszkała inna jego przy­
rodn ia s iostra , Almeda Kiser oraz jej córka Aom ia 
Pierce wraz z mężem.  Wkrótce Pierce'owie prze­
prowadzi l i  się do stanu Pensylwania, Henry podążył 
za n im i  i przez jakiś czas u n ich m ieszkał. Dz ięki 
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n im poznał n iejaką Betty Crawford , zaprzyjaźn ioną 
z n imi wdowę z trójką dzieci . Spodobal i  s ię sobie 
do tego stopnia, że w grudn iu  1 975 roku wzięl i  ś lub.  
Przez jakiś czas nowożeńcy mieszkal i z P ierce'ami ,  
a le  z powodu konfl iktów, jakie wybuchały m iędzy 
obu param i ,  wróci l i  do Port Deposit, gdzie zamiesz­
kal i  w przyczepie kempingowej . 

Żyl i  skromn ie z zapomog i pien iężnej ,  jaką otrzy­
mywała Crawford oraz z dorywczych prac Henry'ego.  
W czerwcu 1 976 roku postanowi l i  przeprowadzić s ię 
do Teksasu ,  gdz ie m ieszkała matka Betty, z nadzie­
ją, że Lucas znajdzie tam stałą pracę i m ieszkanie ,  
i zaczną wreszcie normaln ie żyć. Plany te jednak s ię 
n ie spełn iły, więc udal i  się do stanu l l l inois z podob­
nym zam iarem.  Ale równ ież i tam spotkało ich roz­
czarowanie,  wobec czego krótko potem powróci l i  
do Port Deposit N iedostatek i brak troski o rodzinę 
ze strony Lucasa były przyczyną tego,  że m iędzy 
małżonkami dochodziło do kłótn i  i aktów agresj i .  Na 
dodatek Betty zarzuciła mężowi seksualne molesto­
wan ie córek. Rzeczywiście coś takiego m iało m iej­
sce, ale Henry wyparł się wszystkiego. Oskarżenie 
to n ie m iało dla n iego żadnych następstw prawnych,  
a le wkrótce potem oświadczył żon ie ,  że ma dosyć 
życia z n ią i zam ierza ją opuścić. Jak zapowiedział, 
tak zrobił i na początku l ipca 1 976 roku udał się 
"w siną dal". Szlak jego wędrówki prowadził na 
południe Stanów. P ierwotnie zamierzał jechać na 
Florydę ,  lecz po drodze zatrzymał się u siostry Opal 
w M ichigan . 

W duecie z Toolem 

P
rzez ponad rok Lucas zm ien iał ki lkakrotnie 
m iejsca pobytu , imając s ię różnych prac. 
M ieszkał krótko w stanach : Luizjana, Wirg in ia 

i Delaware. W m ieście Wi lm ington w stan ie Delaware 
pozostał dłużej , a to dz ięki pewnemu krewnemu ,  
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który m iał tam sklep z dywanam i i dał Henry'emu 
pracę. W międzyczasie odwiedz ił ki lkakrotnie Port 
Deposit, z którym czuł się w jakiś sposób związany. 
W styczn i u  1 978 roku los rzucił go do m iasta H inton 
w stanie Zachodnia Wirg in ia, gdzie i nny jego krewny 
również posiadał sklep i zatrudn ił go jako pomocn i ­
ka. Jednak stała praca i pobyt w jednym m iejscu n ie 
były jego sposobem na życie. Dwa m iesiące późn iej 
opuścił H inton i ponown ie wrócił do Port Deposit 
Tym razem miał pobyć tu n ieco dłużej .  

Powodem była możl iwość zamieszkania u s iostry 
Almedy i praca na złomowisku szwagra. Przez ki lka 
m iesięcy Lucas prowadził "osiadły" tryb życia, aż do 
momentu , kiedy siostra oskarżyła go o seksualne 
molestowan ie jej wnuczki . Wyparł się tego,  podob­
n ie jak w przypadku z córkam i Betty Crawford . 
Powol i  miał jednak dosyć rutyny codziennych zajęć 
i zaczął mu świtać w głowie pewien plan .  Któregoś 
dn ia, pod pretekstem sprowadzenia jakiegoś wraku 
samochodowego z n iedalekiej miejscowości , wz iął 
służbową ciężarówkę i zn iknął. Kiedy przez dwa dn i  
n ie dawał znaku życia, szwag ier zgłosił na pol icję 
kradzież samochodu .  Pojazd został odnalez iony 
n iedługo potem koło m iasta Jacksonvi l le w stanie 
Floryda,  kompletnie "zajeżdżony". 

Przybywszy na Florydę Lucas był bez grosza 
przy duszy i nie znał n ikogo ,  kto mógłby mu dać 
pracę i lokum .  Dowiedział się jednak o pewnej orga­
n izacj i kościelnej w Jacksonvi l le ,  która oferowała 
bezdomnym pożywienie i nocleg . W czasie stania 
w kolejce po posiłek, zagadnął go jakiś mężczyzna, 
z którym wdał się w rozmowę. Był to młodszy od 
n iego o ki lka lat m ieszkan iec Jacksonvi l le ,  nazwi ­
skiem Ottis Toole, morderca, podpalacz i bisek­
sualny dewiant. (Jak się późn iej okazało , m iał już 
wtedy na swoim koncie cztery n iewykryte morder­
stwa i ki lka podpaleń . )  Dowiedziawszy się o trud­
nej sytuacj i ,  w jakiej znajdował się Henry, Toole 

51 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

PATOLOGIA DO KWADRATU 

zaproponował mu  zamieszkanie u n iego. W rzeczy­
wistości chodziło mu głównie o seks. W ten sposób 
obaj mężczyźn i  zostal i przyjaciółm i ,  wspóln ikami i . . .  
partneram i seksualnymi .  Partnerstwo to miało póź­
n iej zaowocować szereg iem wspólnych napadów 
i morderstw. 

Toole m ieszkał wspóln ie z matką i jej d rug im 
mężem , oraz z dużo starszą od siebie, świeżo 
poślubioną żoną, oraz dwojgiem n ieletn ich dz ieci 
jego siostry Druci l l i  Carr, Frankiem i Friedą PowelL 
Frieda, zwana "Becky", wówczas 1 2- letn ia,  wpadła 
w oko Lucasowi . Później uczyn ił dziewczynkę swoją 
kochanką i towarzyszką włóczęg i .  

Przybycie nowego lokatora rodzina Toole'a przy­
jęła bez większych sprzeciwów. N ieraz zdarzało się,  
że przyprowadzał on do domu obcych mężczyzn 
w celach seksualnych . Toole'owi sprawiało podob­
no przyjemność zmuszan ie żony i n ieletn iej F�iedy 
do uprawian ia seksu z jego męskim i  gośćmi .  Zona 
Toole'a, n ie mogąc zn ieść jego wynaturzonego 
stylu życia, wkrótce go zostawiła i wniosła pozew 
o rozwód . 

W latach 1 979- 1 981 Lucas i Toole pracowal i  
w pewnej f i rm ie dekarskiej , co na pozór czyn iło 
z n ich "normalnych" obywatel i .  W rzeczywistości 
jednak prowadzi l i  podwójne życie, przypominające 
h istorię dr Jekylla i M r  Hyde'a, dwoistego boha­
tera znanej nowel i  R .  L. Stevensona. Siedząc już 
w areszcie,  Lucas zeznał, że w tym okresie popełn ił 
setki morderstw, w tym 1 08 wspóln ie z Toole'em .  
Chwal ił s ię ,  że  "edukował" Ottisa w "sztuce zabija­
n ia" i un ikania złapan ia. Jego błędem było, wyjaśn ił ,  
że swoje zbrodnie popełniał ciągle według tego 
samego schematu , a chodziło o to , żeby popełniać 
je na różne sposoby, aby n ie zostać wykrytym .  

*** 

O baj mężczyźn i  spędzali wtedy swój wolny 
czas na pic iu piwa i krążen iu  samochodem 
po autostradach różnych stanów w poszuki­

wan iu  rozrywek. Główną ich "rozrywką" były napady 
z bron ią w ręku na małe sklepy, w których terro­
ryzowal i  personel , po czym kradl i  gotówkę , żyw­
ność i piwo .  Jeśl i natrafial i na opór pracowników, 
zabijal i ich i uciekal i do i n nego stanu .  Ich ofiarami 
byl i  autostopowicze , włóczędzy lub osoby, którym 
popsuły się na drodze samochody, przy czym Lucas 
"specjal izował" się w kobietach , a Toole w mężczy­
znach . Jedna z żeńskich ofiar została znaleziona 
porzucona w polu ,  n iedaleko od drog i .  Jej zwłoki 
były całkiem nagie i nosiły ślady ponad trzydziestu 
ran ,  zadanych nożem,  a obydwie piers i  były odcięte . 
Lucas wyznał późn iej ,  że kiedyś przejechał przez 
dwa stany, mając na tylnym siedzen iu odciętą głowę 
zabitej przez siebie kobiety. Po prostu o n iej "zapo­
mn iał". Zabójczy duet podobno popełniał nawet po 
ki lka morderstw dzienn ie .  

W tym też okresie Toole wprowadził rzekomo 
Lucasa do satan istycznej sekty pod nazwą "Ręka 
śm ierci" (Hand ot Death) . Sekta miała praktykować 
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m. i n .  rytuał zabijania dzieci i składania ich w ofierze 
szatanowi , a także kan ibal izm.  Według późn iej ­
szych zeznań Lucasa, "szkolen ia" odbywały s ię 
na bag iennych terenach Florydy w pobl iżu Miam i .  
Uczono tam różnych metod zabijan ia (w tym na  
zlecen ie) , podpalania domów i porywania dzieci . 
Szkolen i  tam członkowie sekty m iel i  bez zmrużenia 
oka spełniać polecenia przywódcy sekty, czyl i  stać 
się czymś w rodzaju automatów do zabijania. Na i le 
było to prawdą, n ie udało się stwierdzić. Kiedy pol i ­
cja późn iej zbadała przy pomocy łodzi i śmigłowców 
tereny, gdzie m iała znajdować się siedz iba sekty, 
n iczego n ie znalazła . Uznano tę h istorię za wymysł 
Lucasa, który pragnął dodać sobie przez to demo­
n icznych rysów. Fakt, iż n ie znaleziono dowodów 
istn ien ia sekty, Lucas wytłumaczył teorią spiskową: 
należeli do n iej ,  jakoby wysokiej rang i pol icjanci 
i politycy, a kiedy dowiedziel i  się o planowanej akcj i ,  
zatarl i wszelkie ślady. 

Lucas i jego nowa "rodzina zastępcza" tak się 
z sobą zżyl i ,  że kiedy w następnym roku matka 
Toole'a kupiła dom ,  pozwol iła mu u siebie zamiesz­
kać. Przez krótki czas Henry pracował w pewnej 
fabryce, której pracownikiem był też Ottis, ale szyb­
ko to zajęcie mu się znudziło i zajął się złomowa­
n iem samochodów. Nastąpił znów tak rzadki w jego 
życiu okres stabi l izacj i i n iewchodzenia w konfl ikt 
z prawem.  Trwało to do maja 1 98 1  roku , kiedy to 
zmarła matka Toole'a. Po jej śm ierci on i Henry 
postanowi l i  wraz z Frankiem i Becky odbyć podróż 
do Kal iforn i i .  Zapakowali do ciężarówki potrzebny 
sprzęt i ruszyl i  w drogę. 

Jednak po przybyciu do Arizony, stanu g ran iczą­
cego z Kal iforn ią, dzieci miały dość tej męczącej 
podróży i zapragnęły powrotu do domu .  Ponadto 
kończyły się pien iądze, a n ie było widoków na to , 
żeby je zarobić. Zawróci l i  więc i ruszyl i  w powrotną 
drogę do Jacksonvi l le .  M ie l i  do przebycia - bagatela! 
- ki lka tysięcy mi l .  Po wielu perypetiach towarzystwo 
wróciło do dom u autostopem , bez ciężarówki , która 
uprzednio została sprzedana. Istn ieją podejrzen ia, 
że w trakcie tej podróży Lucas i Toole, zostawiwszy 
dzieci w samochodzie, wyruszali na swoje "polowa­
n ia" i zabijal i  przypadkowo napotkanych ludzi . Jaka 
była l iczba ich ofiar, n ie udało się ustal ić. 

Ki lka mies ięcy późn iej w Lucasie znów odezwał 
się "podróżn ik" .  Pon ieważ Toole trafił w tym czasie 
do szpitala z powodu jakiejś choroby, Henry spako­
wał bagaż , zabrał dzieci i wraz z n im i  wyruszył starą 
furgonetką w drogę na północ. Jego podróż skoń­
czyła się jednak w całkiem n ieoczekiwany sposób. 
Kiedy przekroczył gran icę stanu Maryland, dosięgła 
go n iespodziewanie ręka sprawiedl iwości : został 
aresztowany za kradzież samochodu szwagra. Sąd 
skazał go na ki lka m iesięcy pozbawien ia wolności ,  
a dzieci zostały odesłane do  ich biolog icznej matki 
Druc i l l i  Carr. 

Lucas opuścił więzienie na początku paździer­
n ika 1 98 1  roku i powrócił do Jacksonvi l le .  Dwa 
m iesiące później Druci l la Carr, która m iała proble­
my psych iczne, popełn iła samobójstwo i dzieci , 
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Frank i Becky, zostały um ieszczone w sierocińcu 
w m ieście Bartow na Florydzie. M iesiąc później 
dziewczynka uciekła z tego zakładu i przyjechała 
do Jacksonvi l le ,  do domu Ottisa Toole'a. Ponieważ 
pol icja podej rzewała, że Lucas namówił ją do 
ucieczki i przewiózł do Jacksonvi l le ,  wydała nakaz 
zatrzyman ia obojga. 

Henry wytłumaczył Becky, że mogą m ieć kło­
poty i że jedynym sposobem ,  aby ich un iknąć, jest 
wyjazd do i nnego stanu .  Dz iewczyna dała się prze­
konać. Zapakowal i  więc do starej ciężarówki n ie­
wielki bagaż i ruszyl i  w drogę na zachód , w kierunku 
Kal iforn i i .  Toole tym razem został w domu ,  ponie­
waż , jak powiedział, m iał do załatwien ia "swoje 
sprawy". Wkrótce potem został złapany na Florydzie 
po tym ,  jak podłożył og ień pod pewien dom .  W trak­
cie rozprawy sądowej przyznał się do 40 podpaleń 
i został skazany na 20 lat pozbawien ia wolności .  
Potem doszły procesy o sześć morderstw, w wyn i ­
ku których zamieniono mu wyrok na sześciokrotne 
dożywocie. Zmarł w swojej cel i  w więzien iu  na 
Florydzie na marskość wątroby w 1 996 roku . 

Przystanek Hemet 

N 
a początku lata 1 982 roku , kiedy Lucas i Becky, 
głodn i  i wynędzn ial i ,  podróżowal i autostopem 
po Kal iforn i i ,  los zetknął ich z człowiekiem 

nazwiskiem Jack Smart. Był to antykwariusz i b iz-
nesmen z m iasteczka Hemet, który u l itował się nad 
nimi i zabrał ze sobą. "Autostopowicze" powiedziel i  
mu, że są bezdomnym małżeństwem i szukają 
pracy. Smart obiecał im pomóc i zaoferował nocleg . 
Kiedy przywiózł parę do domu i przedstawił żon ie,  
ta odn iosła się dość n ieufnie do "gości" , ale zgodzi­
ła się , aby u n ich przenocowal i .  Wkrótce państwo 
Smart przekonal i  s ię , że mogą m ieć z n ich wyrękę ; 
Lucas wykonywał prace przy naprawie ich dom u ,  
Becky pomagała w gospodarstwie domowym . Kiedy 
rozn iosła się po okol icy wieść, że przybysz jest 
prawdziwą "złotą rączką" , coraz więcej l udzi korzy­
stało z jego usług . 

Ki lka tygodn i  późn iej państwo Smart zapropo­
nowali Lucasowi i Becky zajęcie się n iedołężną 
matką pan i Smart, 82- letn ią Kate Rich , zam ieszkałą 
w n iedalekiej m iejscowości R inggold. Para chętn ie 
przyjęła propozycję i Smartowie zawieźl i  oboje do 
jej domu .  Praca polegała na opiekowan iu  się sta­
ruszką, dban iu  o dom i rob ien iu  zakupów w zamian 
za wikt i m ieszkanie.  "Babcia R ich", jak nazywano 
starszą panią, od razu polubiła parę , a szczegól­
n ie Becky. Henry'emu zaufała na tyle,  że dawała 
mu pieniądze lub czeki na opłacan ie zakupów, n ie 
wyl iczając go specjaln ie z wydatków. Lucas, wyko­
rzystując łatwowierność kobiety, zaczął wkrótce 
wydawać sporą część powierzonych mu  pien iędzy 
na p iwo i papierosy. M iarka się przebrała, kiedy 
pewnego dn ia chciał zapłacić czekiem , na którym 
podrobił podpis pan i R ich . Sprzedawca, który znał 
jej podpis,  jako znanej mu  od lat kl ientki , zorientował 
się w oszustwie i powiadomił o tym państwa Smart. 
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Małżonkowie przyjechali bez zwłoki do domu pan i 
R ich , aby wyjaśn ić tę sprawę. Kiedy zobaczyl i  panu­
jący w domu n ieporządek i brud (w kuchn i  stosy 
n iepozmywanych naczyń , od tygodn i  n iesprzątane 
pokoje, walające się wszędzie puszki po piwie) , 
wpadl i  w złość i kazal i parze natychmiast się wyno­
sić. Przed rozstaniem wręczyl i Becky i Henry'emu 
drobną sumę pien iędzy na autobus. Para znów 
znalazła się na u l icy. Becky wyraziła chęć powrotu 
na Florydę, Lucas był temu przeciwny i pocieszał 
ją, że na pewno się "gdzieś zaczepią". Otrzymane 
od Smartów pieniądze postanowi l i  zaoszczędzić 
i ruszyl i  w drogę wypróbowanym i darmowym spo­
sobem - autostopem.  

"Dom modl itwy" 

M 
ężczyzna, który ich zabrał swoim samocho­
dem , przedstawił się jako Ruben Moore.  
Był pastorem i przywódcą wspólnoty rel i -

g ijnej o nazwie "Dom modl itwy" (House ot  Prayer) , 
w m iejscowości Stoneburg w Teksasie. Oprócz 
tego prowadził n iewielką f irmę budowlaną. Kiedy 
się dowiedział, że autostopowicze są bez środ­
ków do życia, zaproponował im przyłączenie się 
do wspónoty. W ich sytuacj i n ic lepszego n ie 
mogło się przytrafić. Siedz ibą wspólnoty była dawna 
farma kurcząt, składająca się z ki lku zaniedbanych 
budynków. Ustalono, że Lucas i Becky otrzymają 
lokum i wyżywien ie ,  w zam ian za to Henry będzie 
pracował w jego f i rm ie ,  a Becky będzie pomagać 
w prowadzen iu gospodarstwa. Oprócz tego oboje 
m iel i  uczestniczyć w organizowan iu  nabożeństw 
w "Domu modl itwy". W ich życiu znów nastąpił krót­
ki okres "normal izacj i " , a dla Becky Powel l  m iało to 
�yć coś o wiele więcej - czas przemiany duchowej . 
Zycie we wspólnocie obudziło w n iej m iłość do Boga 
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i skruchę za prowadzony dotychczas styl życia. 
Odnowiła też kontakty z Kate R ich , z którą teraz 
częściej przebywała n iż z Henrym . Trapiły ją wyrzu­
ty  sumien ia, że  uciekła z sierocińca i przekroczyła 
g ran icę stanu ,  popełn iając przestępstwo. Coraz 
częściej mówiła o chęci powrotu do Jaksonvi l le 
i proponowała, aby oboje dobrowoln ie zgłosi l i  się 
na pol icję.  

Mordy na Becky Powell i Kate Rich 

N 
arzekania Becky na sposób dotychczaso­
wego życia z Henrym, jej nagła pobożność 
i tęsknota za rodziną, były coraz częściej 

przedmiotem kłótn i  m iędzy n im i .  Według wersj i 
Lucasa, u legł w końcu namowom swojej towarzysz­
ki i zgodził się na powrót do Jaksonvi l le. Ruszyl i  
w drogę autostopem , a le daleko n ie ujechal i .  Pod 
wieczór 26 sierpn ia 1 982 roku dotarl i do miasta 
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Denton w Teksasie, a ponieważ n ie stać ich było na 
mote l ,  postanowi l i  spędzić noc pod gołym n iebem , 
w pobl iżu m iędzystanowej autostrady. Henry zaku­
pił sześciopak piwa, a Becky przygotowała coś do 
jedzenia i prowizoryczne posłanie. W trakcie picia 
piwa rozmowa znów zeszła na temat ich powrotu 
na Florydę.  Lucas, coraz bardziej p ijany, próbował 
ją odwieść od tego zam iaru , ona obstawała przy 
swoim.  Z obu stron zaczęły padać zarzuty, doszło 
do krzyków i wyzwisk. W pewnym momencie Becky 
uderzyła go w twarz . Lucasowi przypomn iało to 
zachowanie jego zn ienawidzonej matki , chwycił za 
nóż i zadał dziewczynie cios w klatkę piersiową: 
"Zan im zdałem sobie sprawę , już było po n iej" .  

W swoich późn iejszych zeznan iach Lucas 
twierdził , że do momentu ich wspólnego wyjazdu 
z Jaksonvi l le n ie m iał z Becky stosunków seksu­
alnych . Jego "ojcowskie uczucia" górowały rze­
komo nad pożądan iem . Opowiadał, że w czasie 
podróży to ona (wówczas 1 5- letn ia) domagała się 
seksu , a kiedy się od tego wykręcał, stawała się zła 
i ponura. Trudno powiedzieć, i le było w tym prawdy. 
Faktem jest, że po zabiciu Becky, Lucas rozebrał jej 
ciało i odbył ze zwłokami  stosunek płciowy. Kiedy 
ochłonął, postanowił rozkawałkować ciało Becky. 
Jak później zeznał, poczuł wtedy prawdziwy żal , 
bo była kimś, kogo "naprawdę kochał". Następnie 
zapakował części zwłok do poszew od poduszek 
z zam iarem ukrycia ich . Zmienił jednak zdan ie, 
wyjął je i rozrzucił na pobl iskim polu .  Wyrzucił też 
jej portmonetkę i wal izkę .  Po usun ięciu z siebie śla­
dów krwi , wrócił autostopem do "Domu modl itwy". 
Z udanym żalem powiedział pastorowi i l udziom ze 
wspólnoty, że Becky postanowiła wrócić na Florydę 
i zabrała się z jakimś kierowcą ciężarówki . Dwa 
tygodnie późn iej ,  trawiony czymś w rodzaju  wyrzu­
tów sumien ia, wrócił na miejsce, gdzie porzucił 
poćwiartowane zwłoki Becky, a znalazłszy jeszcze 
n iektóre z n ich , pog rzebał w pobl iżu kępy drzew. 

Zn ikn ięcie Becky, która była lub iana, n ie uszło 
uwadze tak małej społecznośc i ,  jaką było Stoneburg .  
Zaczęto snuć domysły, pojawiły s ię  plotki . Najbardziej 
zn ikn ięciem Becky poruszona była "babcia Rich" .  
Trzy tygodnie po jej śm ierc i ,  1 6  września 1 982 roku , 
skontaktowała się telefon iczn ie z Lucasem i zaczęła 
dopytywać się o dziewczynę. Powiedział jej ,  że jeśl i 
chce ,  mogą się spotkać i porozmawiać o Becky. 
Staruszka wyraziła zgodę . Lucas poinformował 
Moore'a, że zabiera jego ciężarówkę , aby odwie­
dzić pan ią Rich , a potem przywieźć ją na wieczorne 
nabożeństwo. 

Ki lka godzin późn iej zapukał do drzwi jej domu 
w R inggold i zaproponował, że mogą wspóln ie 
wyruszyć na poszukiwan ie Becky, a le najp ierw 
wstąpią do baru na p iwo. Starsza pan i chętn ie na 
to przystała. Lucas zeznał późn iej ,  że był już n ieźle 
pijany, kiedy przyszła mu myśl , by zamordować 
R ich . W czasie jazdy, kiedy rozmawial i  o Becky 
i staruszka wyraz iła n iedowierzan ie ,  co do jej 
nagłego wyjazdu bez pożegnania, Lucasa ogarnęła 
złość. Skręcił w jakąś boczną, opustoszałą drogę 
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i zatrzymał samochód . Następn ie wyjął nóż rzeźn ic­
ki , który m iał ukryty pod siedzen iem i dźgnął kobietę 
w lewą część klatki piersiowej . Dokonawszy tego,  
wyszedł z samochodu i otworzył drzwi od strony 
pasażera. Kobieta wypadła na zewnątrz martwa. 
Potem ukrył zwłoki i ubran ie w ru rze kanal izacyjnej 
w pobl iżu drog i ,  po czym wrócił do "Domu modl i ­
twy". Pastorowi powiedział, że "babcia R ich" źle się 
poczuła i odwiózł ją do domu .  

Dwa dn i  potem wyszło na jaw zn ikn ięcie Kate 
R ich i miejscowy szeryf B i l l  Conway rozpoczął 
śledztwo w tej sprawie. Ruben Moore potwierdził ,  
że człowiekiem ,  z którym ostatnio widziano R ich , 
był Henry Lucas, wobec tego wezwano go na prze­
słuchanie. Podej rzany wyłgał się sprytn ie ,  że n ie ma 
nic wspólnego z jej zn ikn ięciem , wobec czego został 
zwoln iony. Czując jednak, że grunt pali mu się pod 
nogam i ,  wziął następnego dn ia samochód Moore'a 
i n ic n ikomu n ie mówiąc, ruszył do Kal iforn i i .  W tym 
czasie szeryf sprawdził kartoteki pol icyjne Lucasa 
w innych stanach . Wyn ikało z n ich , że ma on 
na koncie morderstwa, gwałty, rabunki i złamanie 
prawa o zwoln ien iu  warunkowym. Conway poin ­
formował o swoim odkryciu kolegów pol icjantów 
z sąsiedn ich stanów oraz Straż Graniczną i wyda­
no nakaz aresztowan ia podej rzanego. Kiedy po 
m iesiącu Lucas ponown ie zjawił się w Stoneburg 
i dowiedział s ię ,  że jest poszukiwany przez szeryfa 
w sprawie zn ikn ięcia Kate Rich , postanowił usunąć 
ślady swojej zbrodn i .  Wieczorem zabrał ze sobą 
ki lka worków na śm ieci i pojechał do miejsca, gdzie 
ukrył zwłoki kobiety. Wyciągnął częściowo już rozło­
żone ciało , poćwiartował je ,  zapakował do worków 
i przywiózł do "Domu modl itwy". Następnie przez 
całą noc palił je w piecu ,  podsycając og ień drewnia­
nymi  klepkam i .  

Rankiem wz iął samochód pastora i zn iknął. Przez 
następne m iesiące włóczył się po stanach : Nowy 
Meksyk, Oklahoma, Missou ri , I ndiana i l l l i nois. 
Kiedy auto Moore'a zepsuło się,  porzucił je i dalej 
podróżował autostopem .  W trakcie swojej wędrówki 
dokonał ki lku napadów rabunkowych na przydrożne 
sklepy i zamordował co najmn iej jedną kobietę. 
W końcu , bez grosza przy duszy i zdesperowany, 
zadzwon ił do pastora z pytaniem , czy może wrócić 
do "Domu modl itwy". Moore wiedząc, że Lucas jest 
podej rzany o zamordowan ie Becky i Kate R ich i że 
szuka go pol icja, wyraz ił zgodę. W rzeczywistości 
była to pułapka. Natychm iast powiadom ił szeryfa 
Conwaya o planowanym przybyciu  podej rzanego. 
Kiedy Lucas zjawił się w "Domu modl itwy" 23 czerw­
ca 1 983 roku , został aresztowany przez teksaską 
Straż Drogową ( Texas Rangers). Prawną podstawą 
do tego było n ielegalne posiadanie przez n iego 
bron i .  

Zatrzymany z początku odmawiał zeznań , ale 
po czterech dn iach trzymania w cel i  o zaostrzo­
nym rygorze, przyznał się do zamordowania Becky 
Powel l  i Kate R ich i ujawn ił, gdzie ukrył zwłoki . 
W miejscu przez n iego wskazanym odnaleziono 

PATOLOGIA DO KWADRATU 

zakopane szczątki młodej kobiety. W przypadku 
Kate Rich sprawa identyfikacj i była trudn iejsza, 
ale też nie pozostawiała wątpl iwości ; w pobl iżu 
rury kanal izacyjnej znalez iono jej pękn ięte oku lary 
i majtki , a w piecu "Domu modl itwy" resztki zwę­
g lonych kości l udzkich . Po tym zeznan iu  w Lucasie 
coś się "odblokowało" i wyznał, że popełnił wiele 
i n nych morderstw, które do tej pory n ie zostały 
wyjaśn ione. 

Fala fałszywych zeznań 

W l istopadzie 1 983 roku Henry Lucas został 
przetransportowany do więz ienia w h rab­
stwie Wil l iamsan w Teksasie. Tam ,  podczas 

l icznych przesłuchań , zaczął opowiadać o swoich 
faktycznych jak i zmyślonych zbrodn iach , w tym 
tych ,  które popełn ił wspóln ie z Toole'em.  Na podsta­
wie jego zeznań wyjaśniono 28 morderstw, po czym 
powołano tzw. Oddział Specjalny ds. Lucasa ( Lucas 
Task Force) , w celu zbadania i nnych , rzekomo przez 
n iego popełn ionych zabójstw na teren ie różnych 
stanów. Dz ięki jego zeznaniom pol icja "rozwikłała" 
jeszcze 2 1 3 kolejnych przypadków. Istnieje podej­
rzen ie ,  że wiele z n ich przypisano chętn ie właśn ie 
jemu ,  jako "kozłowi ofiarnemu", aby poprawić pol i ­
cyjne statystyki wykrywalności .  Podej rzany odwo­
ływał n iektóre złożone wcześniej zeznania, kręcił 
i fantazjował. Wyg lądało na to , że sprawia mu frajdę 
wodzenie za nos funkcjonariuszy. W trakcie śledz­
twa wyszło m . i n .  na jaw n iewyjaśnione morderstwo , 
któremu nadano nazwę "Pomarańczowe skarpetki ". 
Chodziło o zabójstwo n ieznanej kobiety 31  paź­
dziern ika 1 979 roku w Georgetown w Teksasie. 
Ofiara została uduszona i n ie m iała na sobie nic 
oprócz pomarańczowych skarpetek. Przyznan ie się 
do tego mordu miało stać się podstawą do skazan ia 
Lucasa na najwyższą karę. 

*** 

P 
o dług im  i pełnym kontrowersj i procesie ,  
Henry Lee Lucas za 1 1  zabójstw został 
skazany w 1 985 roku na karę śm ierci za 

zamordowanie kobiety w pomarańczowych skarpet­
kach . Jego odpowiedz ialność za to przestępstwo 
budziła jednak sporo wątpl iwości i obrońcy Lucasa 
złożyl i  odwołanie od wyroku . Po jej rozpatrzen iu  
wyszło na jaw, że skazany ma stuprocentowe al ib i : 
w dn iu  jego popełn ien ia przebywał w Jaksonvi l le ,  
w pracy. M imo tego Lucas spędził w cel i  śmierci 
1 3  lat. Dopiero w 1 998 roku , ówczesny gubernator 
Teksasu George W. Bush ,  przychyl ił s ię do jego 
prośby o ułaskawien ie i zamien ił mu karę śmierci 
na dożywotn ie więz ien ie. Ułaskawiony "zeznaniowy 
morderca" zmarł 1 3  marca 200 1 roku w więzien iu 
na zawał serca. Jego casus pozostał jednym z naj­
bardziej n iezwykłych i kontrowersyjnych przypadków 
w h istor i i  amerykańskiej krym inal istyki . • 

Andrzej Pol l  

55 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

l l 

WIEZA W DZUNGLI 
Tadeusz WÓJCIAK 

Stworzyl i  swój własny, dziwny świat, 
w bajecznej wieży, wznoszącej się nad 
zielonym dachem deszczowego lasu.  
Wszystko to, co przeciętnemu człowie-
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kowi wydaje się tylko snem, oni mieli  
w zasięgu swych rąk - bl iskie, prawdziwe 
i dotykalne. Dlatego trudno uwierzyć, że 
to życie należy już tylko do przeszłości. 
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U 
top ia .  Idyl la .  Rezu ltat marzeń o wol no­
ści , egzystowan iu  w zgodz ie z natu rą, 
z daleka od l udzk ich s iedz ib" . . .  Tak 
op isywano n iezwykły twór wyobraźn i  
dwojga Amerykanów. Na świecie n i e  
brakuje dz iwaków, wiodących n iekon-

wencjonal ne ,  choć pomyś lne życie w siedzibach 
zbudowanych na d rzewach ,  na wodz ie ,  w chatach 
na leśnym odludz i u ,  w szałasach na samotnych 
wyspach , a nawet w górskich p ieczarach .  Jednak 
John i Ann wyb i l i  s ię ponad najśm ielsze wyobraże­
n ia  o ekstrawaganckim m iejscu bytowan ia ,  budu ­
jąc d la  s iebie domostwo w kształcie i m ponującej 
wieży, w samym sercu kostarykańskiego deszczo­
wego lasu .  

"Trudno uwierzyć, że ta  budowla jest dz iełem 
ludzkich rąk. Brak słów, by opisać tak dz iwacz­
ną, lecz zarazem piękną s iedz ibę tych dwojga, 
która stanowi dowód sprzężen ia  n iesamowitej 
wyobraźn i  i n i czym n ieposkrom ionej fantazj i z n ie­
zaprzeczal nym talentem projektanta, a wreszcie 
z materialnym stanem posiadan ia, g ran iczącym 
z arogancją. W rezu ltac ie powstała komb ina­
cja D isneylandu z m uzeu m  sztuki , z dom ieszką 
elementów znanych z h istori i o kapitan ie Nemo 
i Jamesie Bandzie" - napisała jedna z gazet . 

Czternaście lat późn iej John Bender został 
znalez iony z przestrzeloną głową, w zaj mującej 
całe p iętro syp ial n i .  Ann ,  jego żona, odbywa 
karę więz ien ia, która - biorąc pod uwagę stan 
jej zd rowia - może s ię zakończyć przedwczesną 
śmiercią. Ich s iedz ibę powol i  wchłan ia agresywna 
trop ikalna  przyroda,  a po marmu rach i alabastrach 
uwijają s ię dz ikie zwierzęta. 

Dwoje wspan iałych 

An n  i John poznal i  s ię w 1 998 roku , na jednym 
z przyjęć na jego farmie w stan ie Wirg i n ia. 
Oboje młodz i ,  z og romnym apetytem na  

udane życ ie ,  atrakcyjn i  - doskonale zbudowan i ,  
wysocy, czarnowłosi  - stanowi l i  parę zwracającą 
na s iebie uwagę.  

- Takich ludz i  jak on i  próbują g rać w roman­
tycznych f i lmach naj lepsi z hol lywoodzkiej "fabryki 
snów", nie zawsze przekonywająco i z dobrym 
rezu ltatem .  On i  byl i leps i  od postaci z fi lmów, 
bo normal n i  i prawdz iwi - mówi jeden z ich 
przyjaciół. 

- Oboje odczu l i śmy, co to znaczy m iłość od 
p ierwszego wej rzen ia ,  uczucie tak ogromne ,  że 
n iemal zwalające z nóg - przyznała Ann  w wywia­
dzie telewizyj nym , już po traged i i .  - W swo­
ich oczach jednocześn ie  i wzajemn ie ujrze l iśmy 
wspan iałą przyszłość . . .  

N ie  trac i l i  więc czasu .  Oświadczyny nastąpiły 
j uż  na początku trzeciego tygodn ia  znajomości ,  
a ś l ub  wzię l i  w p ierwszą roczn icę poznan ia. 

RAJ ZAMIENIONY W PIEKŁO 

Oboje wnieśl i  do małżeństwa znaczny dorobek 
i doświadczen ie życiowe. Dobiegająca trzydz iestki 
Ann  była córką amerykańskiego bankiera, które­
go kariera prowadz iła przez wiele krajów świata. 
U rodziła się w Rio de Janeiro ,  a jej dz ieciństwo 
i okres dorastan ia  przebiegały w przepychu pry­
watnych szkół, ku rortów, ekskluzywnych klubów 
sportowych i towarzyskich .  Stud iowała sztuki p ięk­
ne w ki lku ucze ln iach amerykańskich . P rzez dłuż­
szy czas m ieszkała w Londynie i Nowym Jorku . 

John Bender był najstarszym synem w rodz i ­
n ie wybitnego prawn ika, wykładowcy na  dwóch 
u n iwersytetach o raz wyższego u rzęd n i ka 
w Departamencie Sprawiedl iwości .  Wykazywał 
n ieprzeciętne uzdol n ien ia  w przedm iotach ści­
słych ,  zwłaszcza w matematyce i f izyce , którą stu ­
d iował w U n iversity of  Pen nsylvan ia w F i ladelf i i .  
Od  wczesnych lat cieszył s i ę  z tego ,  że  łatwo 
osiąga n iezależność fi nansową. W czasie stu ­
d iów zarab iał jako model i z powodzen iem pró­
bował szczęścia w i nwestowan iu  na f i ladelf i jskiej 
g iełdz ie ,  gdz ie po dyplom ie  znalazł stałą pracę.  
Opracował k i lka własnych systemów i nwestowa­
n ia ,  co przysparzało m u  kl ientów, a tym samym 
ogromne zyski . Zan i m  ukończył 25 lat ,  stał się 
właścic ie lem majątku s ięgającego 80 m i l ionów 
dolarów, a p ięć lat późn iej prowadz ił fu ndusz i nwe­
stycyjny wartości pół m i l iarda. 

Gdy poznał Ann ,  m iał 34 lata i był stanu wol­
nego ,  z opi n ią  dz iwaka. Od wielu lat n ie  ukry­
wał, że n ie  przepada za towarzystwem ludz i .  
P rzypom inano sobie,  że jako nastolatek prosił 
matkę, by nie organ izowała dla n iego h ucznych 
przyjęć u rodz inowych ,  czym różn ił się od rówieśn i ­
ków. Bardz iej wolał obecność zwierząt .  Na swojej 
farm ie w Wirg i n i i  trzymał stadko dz ikich kotów, bo 
- jak tłumaczył odwiedzającym - "koty n ie  u m ieją 
mówić, a więc nie zadają dz iwnych pytań". 

Jeszcze przed ś lubem John i Ann  zdawal i 
sobie sprawę, że są i n n i  od przeciętnych ludz i , bo 
łączy ich ta sama n iedoskonałość. Podobno już  
w p ierwszych godz inach po zawarc iu  znajomości 
odkry l i  p rzed sobą, że już od dz ieci ństwa oboje 
cierpią na depresję dwubieg u nową, co s ię prze­
jawia nagłym i  zm ianami nastrojów, od eufori i po 
załamanie ,  od radości po przygnębiający smutek 
i bolesną n iechęć do życia.  To usprawied l iwiało 
i wyjaśn iało ich stosu nek do ludz i  oraz brak przy­
stosowan ia  i odporności na choćby nawet d robne 
n iepowodzen ia .  

Ale przecież teraz m ie l i  s ieb ie .  Znaleźl i wresz­
cie głęboką m iłość, którą przyję l i  jako najwyższą 
wartość, jako optym istyczną zapowiedź dalszej 
udanej drogi p rzez życ ie .  John wyznaczył i nakre­
ś l i ł  dalszy kieru nek, zaś ona przyjęła to bez waha­
n ia .  John już wiedział, że nie chce marnować 
życia w Nowym Jorku czy F i ladelf i i .  Postanowił 
uciec jak najdalej od środowiska l udzi zajętych 
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rob ien iem wielk ich p ien iędzy. Dostrzegał zupełn ie 
i n ny świat ,  d la  s iebie i Ann .  

- Mamy do wyboru dwa m iejsca: w Brazyl i i  
a lbo na Kostaryce - zaproponował John  w stycz­
n i u  1 998 roku . 

- W  Brazy l i i  j uż  m ieszkałam .  Mam przykre 
wspomn ien ia  . . .  - odpowiedziała Ann .  

Na dachu świata 

B yła wiosna 1 998 roku , gdy John i Ann prze­
n ieś l i  się na Kostarykę . Zam ieszkal i na  
teren ie og romnego placu budowy, w samym 

sercu deszczowego lasu pokrywającego pofalo­
wanym ,  górzystym dywanem połudn iowo-zachod­
n i  rejon kraj u .  Wybral i najwyższe wzn ies ien ie ,  
zapewniające widok na  Pacyf ik. Za 1 O m i l ionów 
dolarów stal i  s ię właścic ie lam i p ięc iu  tys ięcy akrów 
(około 25 k i lometrów kwadratowych)  n ieprzen ik­
n ionej dżung l i .  M ieszkańcy najb l iższego m iastecz­
ka - La Flor ida de Baru oraz n ie l iczn i  hodowcy 
bydła i krzewów kawowych n ie  posiadal i  s ię ze 
zdu m ien ia  na  wiadomość, że dwoje Amerykanów 
zapragnęło stworzyć tu sobie prywatny raj na 
z iem i .  Tu n ikt n ie przejawiał chęci kupowania 
gru ntów, nawet zamożn i  Kostarykan ie .  Odstraszał 
i zn iechęcał brak d róg , n iedostępny teren ,  jadowi­
te węże , stada małp oraz i n nych dz ikich zwierząt ,  
walczących o swoje terytoria. 

- Znakomic ie ,  tego właśn ie nam trzeba. Tu 
będzie nasz dom - stwierdz ił John .  
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Budowa ich s iedz iby zajęła kolej ne cztery lata 
i d la  okol icznych farmerów wiązała się z poprawą 
waru nków życ ia :  nowe d rog i ,  e lektryczność, moż l i ­
wość dodatkowego zarobku . Joh n  Bender zatrudn ił 
p ięci uset robotn ików. Na  wzn iesien i u  wyrosły czte­
ry otoczone głęboką fosą budynki oraz lądowisko 
d la  he l ikopterów. Swe m iejsce nazwal i Boracayan ,  
o d  popu larnej tutaj rośl i ny kwiatowej . 

Główną budowlę stanowiła okrągła czteropię­
trowa wieża, wyrastająca ponad z ie lony dach 
dżung l i  - konstrukcja z lekkiego betonu , upięk­
szonego marmu re m ,  alabastrem ,  sz lachetnym i  
metalami  i kryształowym szkłem .  Powierzchn ia 
m ieszkalna d la  dwóch osób wynosiła 8 tysięcy 
stóp kwadratowych (743 metry kwadratowe) .  John  
postanowił spełn ić swój zamiar bezpośredn iego 
kontaktu z natu rą. P iętra nie posiadały ścian 
zewnętrznych .  Stanowi l i  część deszczowego lasu . 
Codz iennemu ich życi u ,  n iemal każdej ich czynno­
ści ,  towarzyszyła świadomość, że przyg lądają się 
im zwierzęta. W każdej chwi l i ,  d n iem  i nocą, czu l i  
obecność buj nej p rzyrody, wdz ierającej s ię do i ch  
domu .  Nawet czytając ,  jedząc posiłki , przebywa­
jąc w syp ial n i ,  czy w jednej z wielu łaz ienek m ie l i  
w zas ięgu wzroku , a także dotyku , m ieszkańców 
lasu .  Ich codz ienn i  goście - ptaki , małpy, jaszczu r­
ki - czu l i  s ię  tu jak u s iebie w domu .  Wdzierał s ię 
tu deszcz, wiatr i mgła, a gdy m ie l i  dość,  u rucha­
m ial i  system przezroczystych zasłon ,  osuwających 
s ię zam iast ścian , szcze ln ie  bron iących dostępu 
do wnętrza. Taka kon ieczność zdarzała s ię jednak 
wyjątkowo rzadko .  

Ich główna sypialn ia  zaj mowała całe ostatn ie ,  
czwarte p iętro ,  z rozsuwanym dachem .  "Gdy szl i  
do łóżka, m usie l i  s ię l i czyć z prostym faktem ,  że 
obudzą s ię w chmurach"  - zauważył jeden z przy­
jaciół. Natom iast, gdy dach był na swo im m iejscu ,  
budz ił i c h  wrzask papug ,  tupot zwierząt i c ie­
kawskie spoj rzen ia  małp zwisających z obrzeży, 
ze zdu m ien iem obserwujących szczęśl iwą parę 
w ogromnym łożu .  Rzadkich dwu nożnych gości 
zdu m iewała kolekcja lamp Tiffany, w l iczbie 550 
wijących s ię rzędami  wokół łoża. Swiatłem z tych 
lamp Ann próbowała rozjaśn ić  otaczający ją mrok, 
który w m iarę upływu czasu stawał s ię coraz bar­
dz iej szczelny, n iepokojący i dokucz l iwy. 

Na  trzeci m  p iętrze m ieściła s ię  przestrzeń 
życ iowa gospodarza, p rzypo m i nająca o życi u 
pozostawionym gdzieś daleko ,  w m iastach półno­
cy, w światowych centrach zn ienawidzonej przez 
n iego cywi l i zacj i konsumpcyj nej . John  n ie  do 
końca zerwał swe związki z Wal l  Street, bo prze­
cież m us iał zarab iać dalej ,  a także kontrolować 
monstrua ln ie wysokie wpływy i jeszcze większe 
wydatki . M iał tu swoje b i u ro i kom putery, zaś ante­
ny satel itarne zapewniały mu łączność ze światem 
zewnętrznym .  

Całą resztę wieży wypełn iało nagromadzen ie 
n iewiarygodnego zbytku , mogącego przyprawić 
o zawrót głowy, a także skłon ić  do zadawan ia  
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pytań o sens. P rzeszklone gabloty z cen ną b iżu­
terią i kam ien iami  szlachetnym i .  Kosztowności 
jeszcze n iewypakowane, nag romadzone w tor­
bach i skrzyn iach .  Ukryte w ogrodach posąg i .  
Wodospady oraz jezio rko z egzotycznymi rybami .  
L iczne m iejsca wypoczynkowe i punkty widoko­
we na owalnych tarasach wiodących z p iętra na 
p iętro. 

John  i Ann spędzal i  wieczory najchętn iej na 
d rug im p iętrze , m ieszczącym kuchn ię  z jadal ­
n ią. Główny posiłek dn ia spożywal i  na  balko­
n ie ,  z którego mog l i  obserwować zachód słońca 
i życie dżung l i  p rzed nocą. N igdy n ie opuszczało 
ich wrażen ie ,  że znajdują s ię na dachu  świata. 
Wystarczyło spoj rzeć w lewo i widziel i wzgórza 
Panamy. Z prawej m ie l i  podgląd na N ikaraguę ,  
a gdy  spoglądal i  na  wprost - przed n im i  rozta­
czał s ię  Pacyf ik ,  ogromne przestrzen ie błękitnej 
wody, znaczonej ś ladam i  wyskakujących delf i nów 
i wychylających s ię wielorybów. 

- Po zapad n ięci u c iemności wieża Boracayan 
rozbłyskiwała światłam i  - wspom inał Pau l Meyer, 
jedyny sąsiad Amerykan i n ,  posiadający w pobl iżu 
farmę krzewów kawowych . - Na tle czarnej dżun ­
g l i  i rozgwieżdżonego n ieba przypom inała jeden 
z tych ogromnych statków pasażerskich ,  przeci na­
jących ocean . 

Ann i John byl i  jedynymi  pasażerami na  pokła­
dz ie .  Gdzie ich m iał zaprowadz ić ten n iekończący 
s ię rejs?  

Tajemne moce 

J uż wkrótce stało się oczywiste , że decydu ­
jąc s i ę  na zam ieszkiwan ie w dz ikim rejon ie 
egzotycznego kraj u ,  John  i Ann przekroczyl i  

n iepisaną g ranicę,  ryzykując konfl i ktem n ie  z dz i ­
kim i  zwierzętam i ,  lecz z ludźm i ,  reprezentującym i  
szokująco odm ienną kultu rę .  

P ierwszy g roźny i ncydent wydarzył s ię  pod 
kon iec kwietn ia  2001  roku . Jechal i  terenowym 
Fordem po wyboistej d rodze wiodącej do m iastecz­
ka La Flor ida, gdy rozegrała się scena przypomi ­
nająca napad zbrojny. Dwóch osobn ików w cywi­
l u  wycelowało w n ich rewolwery. Wykrzykiwal i  
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pogróżki , strzelal i  w powietrze i pod ich stopy, 
a następn ie aresztowal i  sterroryzowanego Johna.  
Wreszcie przedstawi l i  s ię jako agenci  służby bez­
p ieczeństwa i zawieźl i  oboje do kom isariatu pol icj i ,  
gdz ie Johnowi wręczono pozew sądowy wystawio­
ny w . . .  Nowym Jorku ! Po spełn ien iu  obowiązku 
i podpisan iu  stosownych doku mentów kazano i m  
sobie pójść, jakby s i ę  n i c  n i e  stało. 

To zdarzen ie  uświadom iło i m  po raz p ierwszy, 
w jaki sposób dz iała prawo w ich nowym kraj u .  
Wręczony dokument był jak najbardz iej prawdz iwy 
i dotyczył sporu z byłym wspól n ikiem .  Zadz iwiał 
jednak styl dz iałan ia  tutejszego wym iaru spra­
wiedl iwości . W czasie napadu na d rodze jeden 
z wystrzelonych pocisków o mało co n ie  ugodził 
Johna w stopę. Ann doznała szoku , wraz z dz iw­
nym przeczuc iem,  że ich życiem zaczynają rządz ić  
tajemne moce , które uspokoją s ię dopiero wtedy, 
gdy dokonają dz ieła zn iszczen ia. 

N iemal w tym samym czasie dały o sobie znać 
konfl i kty z ludźmi  uważającym i  teren zakupiony 
przez obcych za swój własny. Spełn iał s ię  właśn ie  
ich kolej ny, mało realny p lan .  Jako Amerykan ie 
wierzący w praworząd ność byl i przekonan i ,  że 
zakupione terytori u m  należy wyłączn ie  do n ich ,  
w ięc  mogą tu bez  przeszkód narzuc ić swoje 
prawa. Kierując s ię złudnym i  ideałam i  ratowan ia  
przyrody d la przyszłych pokoleń ,  w swojej części 
deszczowego lasu utworzyl i  rezerwat dla fauny, 
patrolowany przez u m u nd u rowaną i uzbrojoną 
straż . Wywołało to bunt wśród kłusown ików, od 
lat polujących tu na małpy i ptaki , utrzymujących 
swe rodz i ny ze sprzedaży m ięsa i skór. Gęstwina 
dżung l i  stała s ię odtąd widownią zasadzek, pośc i ­
gów i uc ieczek, a także brutalnych rękoczynów. 
M ieszkańcy wieży n ie bral i w n ich udz iału , lecz 
traktowano ich jako sprawców całego zła. Zan im  
narzuc i l i  t u  nowe prawa, ta  z iemia należała do 
wszystkich .  

N iektórzy z m iejscowych n ienawidz i l i  przyby­
szów za to , że zostal i pom i n ięci jako s iła robocza 
przy budowie ich s iedz iby. Natom iast wszyscy po 
prostu zazdrośc i l i  im bogactwa, stylu życia ,  n ieza­
leżnośc i .  John  i Ann należel i  do  i n nego ,  n iezna­
nego tubylcom świata. l za to należało ich tępić,  
a w naj lepszym raz ie uprzykrzać im  życie.  

Na przełomie  wiosny i lata 2002 roku coraz czę­
ściej zdarzało się, że ktoś strzelał z dżung l i  w stro­
nę wieży. Pewnej nocy, na początku lata, uzbrojo­
ny napastn ik  pojawił s ię w zaroślach i zaatakował 
strażn ików. Strzały znów wybudziły Johna i Ann .  
I c h  oaza spokoju raptem traciła swój sens. 

- Szczerze wam radzę ,  zabierajcie s ię stąd ! To 
n ie jest m iejsce do życia d la  przybyszów z m iejskiej 
cywi l izacj i - poradz ił i m  wynajęty ochron iarz. 

M ieszkańcy wieży z n iechęcią odn ieśl i  się do tej 
rady. Po jednym z kolejnych i ncydentów wyjechal i  
na  trzy m ies iące do Kanady. Po powrocie wynaję l i  
ochron iarzy z przygotowan iem param i l itarnym .  
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Nie  polepszyło to poczuc ia bezpieczeństwa. John 
u lepszał system elektron icznych zabezp ieczeń 
i kupował broń  palną. Po kolejnej strzelan in ie  
na skraj u  dżung l i  zabrał Ann do Nowej Zeland i i .  
Spędz i l i  tam n iemal cztery m iesiące, lecz po  
powrocie zastal i  Boracayan n iczym w stan ie oblę­
żen ia. Wszyscy rozsąd n ie myślący przyjacie le 
popieral i  zdanie kolej nych ekspertów: Tu s ię n ie 
da żyć ! W tej dżung l i  n igdy n ie  będz ie spokoj u .  
Trzeba zabrać stąd wszystko , co  przedstawia war­
tość i s ię stąd wynosić . . .  

On i  jednak n ie zam ierzal i  s ię  poddawać. 
- Nasz wybór padł na Kostarykę - mówi-

l i .  - Kochamy to m iejsce i n ie  zam ierzamy stąd 
uciekać ! 

Wysoka cena 

P łac i l i  jednak wysoką cenę .  Nawarstwien ie 
n iepokojących wydarzeń i atmosfera n ie­
pewności wypełn iająca ich prywatny świat, 

powodowała ciężkie spustoszen ia  w ich psych ice .  
W m iarę upływu kolej nych m iesięcy, a potem lat ,  
n ieustanny stres zaczął zb ierać n iebezp ieczne 
żn iwo .  Ze wzmożoną mocą powracała depre­
sja man iakalna, jakoś kontro lowana w warunkach 
amerykańskich , lecz na wrog im  bez ludz iu  n ie­
możl iwa do opanowania i p rzypływająca g roźnymi  
falam i .  

Ann  poddała s i ę  j u ż  p o  p ierwszym szoku 
doznanym na d rodze , gdy strzelal i  do n ich agenci  
pol icj i .  Strach i podn iecen ie  wywołały n iekończący 
s ię cykl depresj i ,  a następn ie całkowite załamanie 
odporności organ iz m u .  Rezu ltatem była opera­
cja usun ięc ia narządów rodnych .  �ohn  odpo­
wiedz iał załamaniem psych icznym. Swiadomość 
jej c ierp ień naruszyła jego odporność na ciosy 
z zewnątrz. On także popadał w dług ie  okresy 
c iężkiej depresj i ,  wywołującej n ienawiść do świata 
i pragn ien ie  zemsty na sprawcach ich c ierp ień , 
ukrywających s ię w przepastnej dżung l i ,  buszują­
cych na jego własnym terytori u m ,  pol ujących na  
zwierzynę ,  którą przecież on  postanowił chron ić.  

Wtedy zbro ił s ię ,  kupował coraz więcej rewol­
werów i strze lb z celown ik iem optycznym , ocze­
kiwał na atak wroga. W arsenale m iał nawet dwa 
p isto lety maszynowe AK-4 7 ,  n ie legalne w tym 
kraj u .  Na Boracayan n i kt jednak n ie  nacierał, za to 
w obojg u  jego właścic ielach rozwijała s ię  choroba, 
będąca ich największym wrog iem.  

- N ie pomagał wcale fakt ich  całkowitego 
odosobn ien ia. P rzebywal i w skrajnym od izolowa­
n i u  od świata zewnętrznego ,  zdani  tylko na s iebie 
i na  zm ienność swych nastrojów - twierdz ił dok­
tor Artu ra L izano,  psych iatra z San Jose (stol ica 
kraju ) , który próbował leczyć Ann .  - Oboje pogrą­
żyl i s ię w podobnych psychozach ; szaleństwo 
jednego z n ich wpływało n iszcząco na stan u mysłu 
partnera. 
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Z początku John  równ ież próbował przeciw­
stawiać się chorobie .  Jeździł na spotkan ia z psy­
ch iatrą, nie stosował się jednak do jego rad i n ie 
przyjmował lekarstw. Jego stan coraz bardz iej s ię  
pogarszał. Stanowił zag rożen ie nawet d la  samego 
siebie. P rzeżywał okresy głębokiego załamania.  
P rzypisywał sobie odpowiedzialność za każdy 
kłopot i n iepowodzen ie .  Brał na s iebie wszystkie 
ciosy, nie potrafiąc odróżn ić  skal i ich znaczen ia. 
W równym stopn iu  przeżywał kolej ne doleg l iwości 
Ann ,  jak i śm ierć u l ub ionego zwierzęcia ,  a gdy 
dostrzegał ,  że stan zdrowia żony zam iast s ię 
polepszać,  idz ie w zupełn ie  odm iennym kieru nku ,  
załamywał s i ę  tak, jakby to była jego wi na.  

P róbował więc ją ratować, bo - jak twierdz ił ­
jego doleg l iwości były n iczym w porównan iu  z jej 
c ierpien iem.  W dużym stopn iu  m iał rację :  Ann 
traciła s i ły, dopadały ją różne choroby, związane 
z obecnością dz ikich zwierząt. Nabawiła s ię bore­
l iozy, choroby przenoszonej przez kleszcze, g ro­
żącej zapalen iem opon  mózgowych .  Przyjmowała 
ogromne i lości lekarstw. Jes ien ią 2009 roku schu -
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dła do 40 funtów, ważyła m n iej więcej tyle ,  co ki l ­
ku letn ia  dz iewczynka. Na jej skórze zaznaczyły s ię  
od leżyny oraz wybroczen ia po nad m iernym użyciu  
strzykawek. Na dom iar złego John wmówił sobie,  
że zawartość tutejszych strum ien i  ma właściwości 
leczn icze , więc n ie natraf iając na sprzeciw Ann ,  
apl ikował jej bezsensowne wodne zastrzyki , co 
jeszcze bardz iej pogarszało jej stan .  

Wtedy załamywał s i ę  jeszcze bardz iej .  
Wykrzykiwał oskarżen ia ,  wi n iąc s iebie z a  ode­
rwanie ich obojga od cywi l izacj i ,  za egoistycz­
ne pragn ien ie wybic ia się ponad przeciętność. 
Zam iast próby naprawien ia błędów i szybkiego 
powrotu do Nowego Jorku l ub  F i ladelf i i ,  pod aż 
tak teraz pożądany parasol och ronny naj lepszych 
lekarzy i nowoczesnych szpital i ,  on  coraz bar­
dz iej z rywał kontakty ze światem zewnętrznym.  
N ie  odpowiadał na  wiadomości od  zan iepokojo­
nych przyjaciół ,  a zwłaszcza od rodz iców obojga. 
Strażn icy oraz n ie l iczn i  dostawcy przybywający do 
wieży Boracayan z n ieukrywanym przerażen iem 
zauważal i ,  że zachowuje s ię jak szalen iec, mówi 
do siebie i nos i  Ann na własnych rękach ,  jak małe 
dz iecko.  

Stan żony c iągle s ię pogarszał ,  więc wywoził 
ją do szpitala w San Jose, a potem wracał do 
Boracayan ,  skąd wysyłał do n iej l isty, świadczące 
o tym ,  że znajduje się j uż  o krok od samozn isz­
czen ia :  "Tracę świadomość, ogarn ia  mn ie coraz 
bardz iej dotkl iwe szaleństwo . Znów przeżywam 
napad ciężkiej depresj i .  Dz ień toczy s ię  powol i ,  
jak  zmora sen na, a najgorsza jest świadomość, 
że j utro będzie jeszcze gorzej . Wczoraj - przypływ 
nagłego optym iz m u ,  jakby dotyk pamięci o daw­
nych czasach ,  kiedy wszystko było normal ne 
i p iękne ,  ale dz iś znowu wiem ,  że j uż  n igdy n ie  
wróci tamto szczęście .  P rag nę tylko śm ierc i .  Czuję 
s ię tak okropn ie ,  że prag nę zab ić wszystkich po 
kole i ,  a na końcu s ieb ie .  N ie  zasługuję na  n ic  i n ne­
go,  jak tylko na  śm ierć" . . .  

Niewyobrażalna traged ia 

W ystrzał był tylko jeden .  Rozległ s ię tuż po 
północy, 7 styczn ia 201 O roku , wywołując 
n iewyobrażaln ie  trag iczne konsekwencje 

d la  obojga m ieszkańców wieży Boracayan .  
A n n  Bender zeznała: "Po obej rzen i u  zachodu 

słońca trzy godz iny zajęła nam gra kom puterowa 
Fal iout 3, stanowiąca obsesję Johna,  której głów­
ny bohater przedz iera s ię przez kraj spustoszony 
globalnym katakl i zmem,  w poszukiwan i u  śladów 
po zag i n ionym ojcu . Potem on wyraził gotowość 
pójścia do łóżka, co m n ie ucieszyło , bo uznałam 
to za symptom udanego d n ia .  W łóżku się rozga­
dał ;  powróciły jego obsesje .  Zasypiałam , kiedy jak 
przez mgłę dotarły do m n ie n iepokojące słowa : 
Jeszcze nie wiesz, jak to jest, gdy się budzisz, 
a przy tobie leży martwy mąż .. . 

RAJ ZAMIENIONY W PIEKŁO 

Te słowa natychmiast wyrwały m n ie z letargu .  
Otworzyłam szeroko oczy. John  leżał na wznak, 
głowę jak zwykle opierał na swej u l ub ionej podusz­
ce , ale w ręku trzymał p istolet. Nadal mówił, u pajał 
s ię tym i  strasznym i  słowam i ,  k ierując lufę w swoją 
twarz, a potem wyżej , coraz bl iżej skron i .  

Pomyślałam :  wreszcie chce spełn ić swoje groź­
by, lecz wszystko wskazywało na to , że zabrakło 
już  czasu na prośby i na perswazję .  Wpierw uklę­
kłam na  łóżku , a potem błyskawiczn ie  rzuciłam się 
w jego stronę ,  obiema rękami  próbując s ięgnąć 
po p istolet. N iemal s ię to udało . Chwyciłam obu­
rącz, p istolet prześ l izgnął s ię przez moje dłon ie 
i wypal ił. Trysnęła krew, spryskała łóżko i wyciekła 
na podłogę.  Byłam w szoku , lecz n ie  zważając 
na swój stan (osłab ien ie ,  n iemożność wykona­
n ia  nawet kroku bez ogromnego wysiłku i bó l u ) ,  
b iegałam po  syp ial n i ,  próbując ratować mu  życ ie .  
Zapal iłam wszystkie światła i zatelefonowałam do 
ochrony, cały czas zdając sobie sprawę, że John 
już  kona ,  bo rzęził i wyrzucał krew ustami " . . .  

Gdy przybyl i  och ron iarze , zastal i A n n  pokrytą 
krwią, klęczącą przy łożu .  Pogrążona w rozpaczy 
tu l iła się do ręki męża, prosząc go, by otworzył 
oczy. Na podłodze przy łóżku leżał półautomatycz­
ny p isto let Ruger P95 . Zan im  przyjechała ekipa 
śledcza, mężczyźn i  pomog l i  Ann zjechać windą 
na d rugie p iętro ,  gdz ie zażyła środki uspokajające , 
a następn ie  wysłała e-mai le  do swych rodz iców 
i brata w stan ie M ich igan. 

"W końcu to s ię stało" . . .  - brzm iała jedna 
z wiadomośc i .  

K i lkanaście godz in  późn iej ,  w połudn ie  7 stycz­
n ia  201  O roku , Ann została przewiez iona na kom i­
sariat pol icj i  w m ieście San ls idro de General , 
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gdzie złożyła pełne zeznan ie ,  a następn ie zate­
lefonowała do doktora Artu ra L izano, swego psy­
ch iatry w San Jose : 

- Potrzebuję pomocy. Mój mąż popełn ił właśn ie  
samobójstwo . . .  

Wielokrotne u karanie 

M i nęło p ięć  lat. Ann Bender odbywa wyrok 
22 lat pozbawien ia wolności . Dz ieląc czas 
spędzany w cel i więz ien ia z częstym i  okre-

sami leczen ia szpitalnego , n iezbędnymi  d la utrzy­
mania jej przy życiu ,  próbuje z rozumieć motywy 
postępowania wymiaru sprawiedl iwości kraju ,  który 
m iał być rajem,  a okazał się p iekłem.  N ie potrafi 
jednak pojąć, jak to się stało , że okrzyknięto ją mor­
derczynią ukochanego męża i pozbawiono mająt­
ku . Ukarano ją wielokrotn ie ,  do wielu udręk dodając 
jeszcze pozbawien ie wol nośc i .  W n ieskutecznych ,  
jak dotychczas ,  próbach rewizj i n iesprawied l iwego 
wyroku , korzysta z pomocy ki lku życzl iwych prawni­
ków, przekonanych o jej n iewinności i wyświadcza­
jących jej przysług i zupełn ie za darmo. 

Tak s ię bowiem stało , że jeszcze n iedawno wie­
lokrotna m i l ionerka, Ann straciła nie tylko wol ność, 
ale równ ież majątek, w tym wszystkie p ien iądze, 
n iemal 70 m i l ionów do larów, które przepadły 
wskutek matactw skoru mpowanych prawn ików. 
P rzepadła również przechowywana w Boracayan 
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kolekcja b iżuter i i  i szlachetnych kam ien i ,  o łącznej 
wartości 20 m i l ionów do larów. Została skonf i ­
skowana  przez władze, jako dowód na przemyt, 
prowadzony rzekomo na wielką skalę przez "dwoje 
dz iwaków z wieży" . 

Op in ia  publ iczna chętn ie  i z satysfakcją dała 
tem u  wiarę, bo d la  przeciętnego człowieka z ubo­
g iego kraj u stan posiadan ia  Johna i Ann przedsta­
wiał s ię jako n iesprawiedl iwa obelga. 

Utrata majątku traciła jednak na znaczen iu  
wobec faktu , że udało s ię u ratować chociaż jedno 
z n ich .  P rzecież tamtego styczn iowego d n ia ,  gdy 
nad zwłokam i  Johna pochylal i s ię oficerowie śled­
czy, Ann znajdowała się w stan ie b l iskim śm ierc i .  

- Stanowiła zaledwie żałosny strzęp człowieka 
- wspom ina doktor Artura L izano. - W  d n i u ,  kiedy 
ponownie przyjęto ją do szpitala, była okropn ie 
wychudzona,  b lada, bardzo osłabiona.  N ie  m iała 
wystarczająco si ły, by utrzymać w dłon i  f i l iżankę 
kawy. C ierp iała na bore l iozę. Zator żylny w oko­
l icach serca wymagał natychm iastowej operacj i .  
Znaczną powierzchn ię jej c iała pokrywały l iszaje ,  
pęcherze, wybroczen ia po zastrzykach .  Cierp iała 
na okresowe zan iki pamięci , a gdy powracała 
nagle ,  pod wpływem pytań czy skojarzeń ,  Ann 
załamywała s ię ,  szlochała i n ie chc iała wspom inać 
o tym ,  co s ię  wydarzyło tamtej nocy. Wiedz iała 
tyle tylko ,  że straciła męża, ale n ie  chc iała o tym 
mówić. 

Stan ten utrzymywał s ię około pół roku , a gdy 
wreszcie wypisano ją ze szpitala ,  n ie mogła wrócić 
do wieży Boracayan ,  która n ie  była już m iejscem 
zapam iętanym z okresu przed tragedią. Pol icja 
ogołociła posiadłość z n iemal wszystkich rzeczy 
należących do n iej i Johna. Resztę rozg rabi l i  
tubylcy, głównie kłusownicy, b iorąc rewanż za  
ki lka lat n iezrozum iałych d la  n ich porządków. Ann  
zamieszkała u przyjaciół, nosząc s i ę  z zam iarem 
rychłego powrotu do U SA, któremu  położyło kres 
n ieoczekiwane aresztowanie .  

Oskarżen ie  konsekwentn ie  op ierało s ię  na 
istotnym szczególe :  John był leworęczny, tymcza­
sem śmierte l ny postrzał trafił w jego prawą skroń .  
Podczas dwóch kolej nych procesów sądowych 
powołano ekspertów świadczących na korzyść 
Ann .  P ierwszy proces zakończył się u n iewi nn ie­
n iem ,  natomiast d rug i  - wyrokiem skazującym .  
Sędz iowie n i e  dal i  wiary zeznan iom Ann o n ieuda­
nej próbie ratowan ia  m ęża przed samobójczym 
strzałem .  

Los obojga, najpierw traged ia  Johna, a następ­
n ie n iekończące s ię  d ramatyczne  p rzeżyc ia 
i c ierpien ia  jego żony, może być smutną lekcją 
d la  ludzi szukających wyzwolen ia od monoton i i  
życia ,  poszukiwaczy nowych horyzontów. Wieżę 
Boracayan , gdzie John  i Ann znaleź l i  k iedyś 
szczęście ,  pochłan ia dżu ngla,  która zatrze po n ich 
wszelkie ś lady. • 

Tadeusz Wójc iak 
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--------------------------------------------------- KRZYŻÓWKA Z PARAG RAFEM 

POZIOMO : 1 )  krwiożerczy upiór, 4) osesek, 6) dureń,  7) rąbane na 
opał, 1 O) pan na Olimpie, 1 2) np. kieszonkowiec, 1 3) przysto­
sowanie, 1 8) płynny tłuszcz, 19) na głowie z rogami ,  
20) młodzieżowa swoboda, 21 ) giełdowy papier, 
22) uzdrowisko, kąpiel isko,  26) kociak, 27) l iga, 
związek, 29) drobny pieniądz, 32) skurcze przepony, 
35) h istoryczny przedział czasu , 36) podłużny dół w ziemi ,  
37) tłok, ścisk, 38) autobus z wycieczką, 39) ogłoszenie 
na parkanie. 
PIONOWO: 1 )  solenizant z 22 maja, 2) wehikuł wiedź-
my, 3) pod sosną, 4) bandycki czyn, 5) orzech boga­
czy, 8) cios, uderzenie, 9) muzyczne 
współbrzmienie, 1 O) zbieżny lub 
rozbieżny, 1 1 ) nawałn ica, 1 3) uru­
chamianie lalek w teatrze lal­
kowym, 1 4) badanie składu 
substancj i ,  1 5) Sierg iej Bubka, 
1 6) bujne włosy, 1 7) twórca 
dzieła, 1 8) badany papierkiem 
lakmusowym, 21 ) broni w spra­
wie, 23) sądowa szata, 24) święty 
z Padwy, 25) naukowiec, uczony, 
28) klitka za karę, 30) ma fanów, 
31 ) kuzyn raka, 32) szybki galop, 
33) ogon zwierzęcia, 34) ma 
stol icę. 

(rozwiązan ie w numerze) 

IESI C2NIK UKAZUJE �IĘOD1987ROKU SIERPIEŃ 201 

W NASTĘPNYM NUM ERZE 

e DRZEWO NIEZGODY - Po śmierci 
ojca Adrian K. został jedynym posiada­
czem nieruchomości z okazałym drze­
wem i równie okazałym domem. Miał 
trzydzieści siedem lat i prawie wszystko 
z l isty życiowych mądrości , co powin ien 
m ieć w tym wieku mężczyzna. 
e POLOWANIE NA "KONDORA" CZ. 2 -
Mówią o n im ,  ż e  to najsłynn iejszy haker 
XX wieku .  Wyrokiem sądu zakazano mu 

dostępu do komputera, gdyż "człowiek 
ten uzbrojony w klawiaturę jest g roźny 
dla społeczeństwa". Był to pierwszy tego 
typu wyrok na świecie. 
e CENA ZDRADY - Babci Jasi  śn iło 
s ię ,  że pod podłogą w mieszkan iu  zięcia 
grasują szczury. Odgłosy nasil iły s ię po 
wig i l i i ,  na którą zięć zaprosił ich do tego 
pokoju .  , 

, 

e POSŁANCY CZARNEJ SMIERCI -
Mór się rozszerzał, płomień zarazy się 
powiększał, straszne zło s ię srożyło 
i wszystko szło na pastwę gwałtownie 
wzmagającego się żywiołu . . .  
e PRZYSŁUGA - W życiu zdarzają się 
chwi le, kiedy kon ieczne jest podjęcie 
radykalnej decyzj i .  Z reguły możl iwość 
wyboru zawęża się do dwóch opcj i :  albo 
zrezygnować i odpuścić, zyskując spokój 
i un ikając kompl ikacj i ,  albo przeć dalej 
przekraczając kolejne gran ice. 
e SEKS W CIENIU IMMUNITETU -
W Polsce, co jakiś czas słyszymy o sek­
saferach z udziałem przedstawicieli wła­
dzy. Zdarza s ię,  że zasługują oni  bardziej 
na l itość, n iż na wieku iste potępienie . . .  

e SZKOLNA FERAJNA - Gdy tamte­
go wieczora Igor D. wszedł do knajpy, 
stał się pośmiewiskiem dla lokalnej szu­
mowiny. N ikt wtedy n ie przypuszczał, 
że zostanie on odnaleziony następnego 
dnia martwy na tyłach sklepu . 
e W CIENIU EGZEKUCJI CZ. 1 -
Charles i jego żona Laura wraz z dzieć­
mi walczyli o przetrwanie, a gdy wresz­
cie osiągnęl i  bezpieczne miejsce i ujrzel i  
światełko w mroku , on znalazł się w oko­
l icznościach wiodących wprost do celi 
śmierci wię�ienia Sing Sing.  
e PODWOJNA ZEMSTA - Ta h isto­
ria mogłaby posłużyć za scenariusz 
fi lmu o współczesnej przestępczości 
w Polsce. Główni bohaterowie krążą po 
Europie i Ameryce, obracają setkami 
tysięcy euro,  a kiedy n ie  oddają długów, 
dochodzi do porwania, w celu wyegze­
kwowania należności . 

SI E R P N IOWE WYDANI E  
"D ETEKTYWA" N R  8/201 5 

DO KUPIENIA 
OD 21 LIPCA 201 5 R.  
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WUSZe WY Jś.ć NA CH'WJLi. 
ZAJ.ItZ I'I%YJDZIE TU MÓJ ASYSTENT 

l D·CD.Zif KOHTYHUOWAt l'ł.ZE6tUCHANI;,.. 

� 

Po pięciu m inutach do pokoju wchodz i sier­
żant Logan i powołując się na polecenie 
Hami ltona, kontynuuje przesłuchanie kobiety 
już przy i nnym b iurku . Jednak zeznan ia Salmy 
Patterson nie wnoszą n iczego nowego. 

TO lJYt 
D ZIE�CI'N HY Tli l . . .  

Tlt�. r'OG��ŻY'tA J� 
CIEJ.AWOłJ.łl 

- Wypuścimy ją - powiedział Harni lton do sierżanta, 
kiedy po skończonym przesłuchan iu  dyżurny funkcjona­
r iusz wyprowadził podej rzaną z pokoju - ale od tej chwili 

Parę m inut po s1erzancie, do pokoju wraca nasi agenci nie odstąpią jej ani na krok. To z reguły daje 
kom isarz i s iadając przy swoim b iurku , przysłu- efekty . . .  
chuje się zeznaniom podej rzanej . Jednocześn ie DLACZEGO KOMISARZ BYŁ P EWNY, ŻE PANI PATTE RSON 
upewn ia się,  że kobieta przeczytała obciążające PRZECZYTAŁA PODSTAWIONE ZEZNANI E ?  
ją zeznania, gdy została w pokoju sama. 
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